; 


Wo. Bl. 
PREMIE 


— CZYLI = 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1897 rok to jest do 
1 Stycznia 1898 roku. 

Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą  *"Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1897-ty 
aż do 1-go Stycznia 1898, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Premia $1.00 liczy się w cenach 
całych podawanych a nie w zni- 
żonych. A 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, to abonent od- 
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
numeratą. 

Np., Kto sobie życzy nabyć Ży- 
woty Św. Pańskich X. P. Skargi 
w cenie całej 10 dolarów a sprzeda- 
wanych za gotówkę za $4.00, po- 
nieważ liczy się 406. za dolara. 

Od całej ceny 10.00 odciąga się 
1.00 premii a pozostające 900 do- 
larów liczy się po 406. za każdego 
dolara — co uczyni 5.60. Tak więc 
Gazeta na rok $2.00 
Dopłata do Żyw. Św. 3.60 

rn ‘razem wynosi $0.60. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym, 


Kto nie ma w domu 1go Ro- | tęgę i mają cały kraj „w swem | 


ecznego | 


cznika „Tygodnika” a życzy sobje 
go mieć, może odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 


À oż „„Tygodnika”. _Ten. pieryszy. 
pów Tygodnika wysyłamy 


Ex- 
ressem, Który z abonentów chciał- 
b , abyśiiy przesyłkę sami tu 0- 
facili, niechaj do tych pieniędzy 
Solowy '406. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze. 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem oO- 


rawy. Od cen nastę nych ro- 
czników (II, Illgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, Vllgo, Viligo i IXgo) 


odchodzi jeden dolar premii. 
Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 


Jeszcze jedną znaczną ko- 
rzyść przeznaczamy dla na- 
przód płatnych za “Gazetę Pol. 
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent *'Gazety Polskiej'* od 
teraz i na cały rok 1897 ma 


IR do zapisywania sobie. 


ub dla innych w mniejszej ilo- 
ści książek za pół ceny, — o- 
rócz książek szkólnych — (do- 
ączając do każdych 10 centów 
jeden cent na koszta prze- 
syłki). Inni zaś nie trzymający 
Gazety Polskiej muszą konie- 
cznie przysełać najmniej $5.00 
a odbiorą za $10.00 książek i 
opłacą sami koszta przesyłki. 
Kto więc chce korzystać z 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dzieł i książek a i 
kilka centów od swych zna- 
jomych zarobić sprowadzając 
dla nich książki lub też im się 
przysłużyć, niech opłaci Gaze- 
tę Polską do 1 Stycznia 1898 
roku i książki w malej ilości 
sprowadza. 
sG- Nowi abonenci mogą zapisać 
sobie Gazetę każdego czasu. Źapi- 
gujący Bobie teraz, dopłacić muszą 
za każdy miesiąc 18 centów do No 
wego Roku a od Nowego Roku 
1897, do 1—1— 1898 $2.00. Na 14 
miesięcy Gazeta więc wynosi 2.35 
na 13 miesięcy $2.18, narok 2 do- 
lary. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
Bo kto wybrać sobie książek za 
50c., za 3 nowych abonentów 75e., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 


Chicago, Illinois, Czwartek, 17-go Grudnia, 1896 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SEOOND-CLAS8 MATTER. 


Numer pierwszy *'Gaze- 
ty Polskiej” w roku 1597, 
obejmować będzie 24 
stronnie, to jest trzy razy 


tak obszerny. 
nw 


Podróżującym agentem 
«Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 


Winona, Minn. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Paryż, 9 grudnia. — Komi- 
tet budżetowy Izby Deputo- 
wanych dzisiaj wysłuchał żąda- 
nia prezesa ministrów. Żąda 
on kredytu 200 milionów fr. 
na marynarkę wojenną. Mary- 
narka francuzka znajduje się 
w dobrym stanie, lecz potrze- 
ba jest ją powiększyć a więc 
rząd podał żądanie o więcej 
pieniędzy. 


* * 
* 


San Francisco, Cal., 10 gru- 
dnia. — Parowiec “China”, 
który przybił tutaj ~ dzisiaj, 
przywiózł wiadomości o rewo- 
lucyi krajowców na Wyspach 
Filipińskich przeciwko rządo- 
wi hiszpańskiemu, 

Donoszą, że rewolucyoniści 
z każdem dniem rosną w po- 
ręku, z wyjątkiem stoł 
miasta Manilii — chociaż rząd 


hiszpański. usiłuje wszelkiemi |. 


sposobami roznieść przeko- 
nanie, iż rewolucya jest niemal 
stłumioną. Przyczynami re- 
wolucyi są: za wielkie podatki 
rozłożone i za nadto despoty- 
czny zarząd. Schwytani rewo- 
lucyoniści i mieszkańcy zosta- 
wają okrutnie traktowani. Wy- 
selka brańców do kolonii afry- 
kańskiej trwa hezustannie. W 
dniu 9 paźdz. przeszło 100 uję- 
tych rewolucyonistów zostało 
wytransportowanych do kolo- 
nii karnej. 

W ciągu miesiąca paździer- 
nika rewolucyoniści zdobyli 
miasta Maltalban i San Mateo, 
ro mil od Manilii. Powiadają, 
że osadnicy-cudzoziemcy sym- 
patyzują z rewolucyonistami, 

Rewolucyoniści mają niezło 
mną nadzieję, że się wybują na 
wolność. 

* * * 

W kwestyi rzezi armeńskich 
iw ogóle w "sprawie wscho- 
dniej” pomiędzy europejskie- 
mi mocarstwami przyszłc do 
porozumienia — jak donoszą 
telegramy z Londynu, Paryża 
i innych stolic europejskich. 

Telegramy te opiewają, że 
Rosya,  Francya, Anglia, 
Niemcy i Austya, nareszcie 
porozumiały się i przesłały łą- 
czny dokument do sułtana tu- 
reckiego, w którym żądają od 
niego aby natychmiast zastó- 
sował się do życzeń państw 
europejskich — tworzących 
tak zwany **koncert" — ina- 
czej bowiem okręty wojenne 
Francyi, Anglii i Rosyi prze- 
płyną Dardanelle, zburzą forty, 
zajmią Konstantynopol i roz- 
łożą nad Turcyą protektorat. 

Sułtan odpowiedział, że się 
zajmie tem żądaniem *''koncer- 
tu europejskiego” i państwa 
zgodziły się dać jemu jeden 
tydzień czasu, poczem, jeźli 
sułtan pozostanie wciąż upor- 
nym, mocarstwa wyślą for- 
malne *'ultimatum" i na praw- 
dę zabiorą się do zajęcia Kon- 
stantynopola. 


Rzym, rr grudnia. — Si- 
gnor Imbriani, przywódzca so 
cyalistyczny, dzisiaj w Izbie 
Deputowanych, wzmiankując 
o polegnięciu jen. Antonio 
Maceo wyrzekł, iż Izba czuje 
się w obowiązku wyrażenia 
swego szacunku i uznania dla 
Macea, który poległ walecznie 
walcząc o niepodległość swo- 
jego kraju. Słowom tym de- 
putowanego Imbriani przykla- 
snęli z entuzyazmem deputo- 
wani Lewicy. 


* * 
* 


Rzymski korespondent lon 
dyńskiegó dziennika „*Daily 
News” donosi, że Hiszpania 
zapytała się papieża ażeby ten 
wysondował narody europej- 
skie czyby te popierały Hisz 
panią w razie wypowiedzenia 
wojny Stanom Zjednoczonym 
przez Hiszpanią. 


* %* 
* 


Depesza z Odesy, Rosyi, do 
londyńskiego dziennika “Daily 
News” opiewa, że nadeszły 
tam raporta o panującym gło- 
dzie w okręgach Amuru iże 
przeszło 10,000 ludzi cierpi na 
brak żywności. 


* * 
* 


Cała prasa angielska jest 
pełną artykułów wykazujących, 
że interesa Anglii i innych mo 
carstw europejskich, lecz naj- 
bardziej Anglii, są zagrożone 


'ogromnemi zaborczemi opera- | 


cyami Rosyi w Chinach. 


- Operacye Rosyi w Chinach, 


która występuje jako prote- 
ktorka państwa niebieskiego, 
nie są czem innem jak zajęciem 
pod swój wpływ i kontrolę ca- 
łych północnych Chin z wyklu- 
czeniem. wszystkich innych 
państw kontynentalnej Euro- 
PY: 

“Times” podaje, że Moska- 
le zajęli na dobre całą Man- 
dżuryę i Port Arthur, do które- 
go budują teraz swoją wielką 
kolej syberyjską. Po: całych 
północnych Chinach kręcą się 
partye rosyjskich inżynierów, 
mierników i robotników kole- 
jowych, którzy już kolej budu- 
ją w Mandżuryi. 

Supremacya Anglii nad Mo- 
rzem Chińskiem jest nietylko 
zachwianą, ale faktycznie silnie 
i wkrótce nie będzie ani śladu 
angielskiego wpływu. 

Opinia angielska bardzo jest 
poruszoną a gabinet postano- 
wił powiększyć wszystkie siły 
lądowe i wzmocnić i powię- 
kszyć artyleryą. Dotychczas 
główne: powiększenia były w 
marynarce wojennej, lecz te 
raz ma się zacząć era zbrojenia 
tak wojska lądowego jak i mor- 
skiego. 

Niektóre angielskie dzienni- 
ki utrzymują już, że jest tylko 
kwestyą czasu, kiedy Chiny 
staną się tem dla Rosyi, czem 
są Indye Wschodnie dla An- 
glii. 

Nie mało krwi Anglikom 
napsuł fakt, że Rosya zręcznie 
skorzystała ze swego wpływu 
na Menelek'u, negusie czyli 
królu abisyntkiem i pozyskała 
dla siebie na stacyę węglową 
wyspę u wchodu do Czerwo- 
nego Morza, na terytoryum 
prawie naprzeciw Aden'u i 
przyległej kolonii francuzkiej 
Obock. To jest dla Anglii wię- 
kszej wagi jak awantury ar- 
meńskie w Konstantynopolu, 
albowiem ta stacya węglowa 
daje “rendez-vous” i stacyą 
dostawową dla floty francuzko- 
rosyjskiej na punkcie, gdzie 
związek angielskiej linii komu- 


nikacyjnej z Indyami może być 


zmuszonym każdej chwili, 

Wogóle cała angielska pu- 
bliczność jest zatrwożona po- 
stęnami Rosyi i jej nieustan- 
nymi tryumfami, 


* 
* 

Londyn, 13 grud. Depesza 
do *"'Times'u" z Berlina donosi, 
że w sobotę po poł., nastąpiła 
eksplozya w Moabickiej kwa- 
terze w domu uczonego Jerzego 
lsaac, który eksperymentował 
z fabrykacyą gazu aŻetylino: 
wego. Isaac ijego trzech a. 
systentów zostali rozerwani na 
najdrobniejsze kawałeczki, na 
atomy. Powiadają, że. cesarz 
Wilhelm zamierzał odwiedzić 
laboratoryum pana lsaaca, 
ponieważ jego eksperymenta 
zwróciły na siebie cesarską u: 
wagę. f 4 


— 


TO I OWO. 


* Aż do 40 lat temu Japończycy 
szczepili ospę na końcu nosa. 

* Żona jednego cieśli w New 
Orleans, La., która przeszłej wiosny 
z powodu fatalnego przypadku mu- 
siała dać amputewąć lewą rękę, 
drugą od tego czasu tak się nau 
czyła pracować w miejscu obydwu 
rąk, że niedawno temu bez żadnej 
pomocy, sama sobie suknię uszyła. 

* Tego roku w Niemczech kar- 
tofle są droższemi jak kiedykol- 
wiekbądź w ubiegłych latach kilku- 
nastu. 


* Użytek widelcy przy jedzeniu 


| został zaprowadzonym w Wenecyi 


w r. 995, we Francyi w r. 1379 a 
w Anglii w r. 1608. 

* Więcej jak 10,000 osób jest 
zatrudnionych w fabrykacyi mate- 
ryj wybuchowych tj. eksplodu 
w rzeszłe 


erć prz 
nych. 

* Z Chamberlain, South Dakota, 
donoszą, że w całej okolicy tam- 
tejszych *bad-lauds po pastwiskach 
na zachód od rzeki Missouri wilki 
tąk się rozmnożyły i takie straty 
wyrządzają hodowcom bydła, że 
właściciele farm i pastwisk posta- 
nowili nakłonić legislaturę do usta- 
nowienia nagrody pieniężnej za 
ubicie każdego wilka. Nagrodę $8 
dawali sami hodowcy w roku prze 
Bzłym, lecz wilków jest tyle, że nie 
chsą podejmować się tego ciężaru 
w tym roku. 

* Holandya jest jedynem pań- 
stwem w Europie które dopuszcza 
przywóz kawy bez cła do swego 
kraju. 

* Dnia 30 listopada w New York 
City umarł znany na całą Amery- 
kę fabrykant fortepianów William 
Steinway. Urodził się w małem mia. 
steczku blizko Bruswick, w Niem- 
czech. Do Ameryki przybył z ro 
dzicarai gdy był chłopcem. 

* Filolodzy utrzymują, że jest 
tylko trzynaście pierwotnych: czyli 
oryginalnych języków: grecki, ła- 
ciński, germański, słowiański, wa- 
lijski, biskajski, irlandzki, albański, 
tatarski, uliryjski, jazygiański, szan- 
szynski (Chauein) i fiński. 

* Najpierwszą kolej w Korei bu- 
dować będzie i to wkrótce Amery- 
kanin J. R. Morse, Połączy port 
Chesnulpo z stolicą Seoul; prze- 
strzeń wynosi 25 mil. Koszt obli- 


| czono na $1,850,000. 


* Konsumcya pszenicy w Stanach 
Zjednoczonych w przecięciu wyno- 
siła przeszłego roku blizko 3$ bu- 
szla na głowę. 

* W Szwecyi nałogowych pija- 
ków “leczą? w ten sposób. Dawają 
im, jako posiłek, jedynie chleb 
maczany w winie. mniej niż 
dwóch tygodniach dyeta ta tak się 
obrzydzi **'pacyentom,” że na żadne 
rozpalające napoje nie mogą patrzeć 
bez największej odrazy. Po tym 
kursie, byli pijacy stawają się zu- 
pełnymi wstrzemięźliwcami. W Ro- 
syi podobnie sobie postępują ze 
świetnemi rezultatami. 

* W miasteczku Morlans, w de- 
partamencie Niższych Pyrynei, we 
Francyi, znajdaje się targ na ludz- 
kie włosy. Targ odbywa się co 
piątek. Setki handlarzy przepełnia 
ulicę w celu zakupna włosów od 
wiejskich dziewcząt. _ Handlarze 
chodzą dotąd i napowrót po wązkiej 
uliczce, każdy z ogromnemi świe- 
cącemi się nożycami, zwieszającemi 
się z AAE M paska przytwierdzo- 
nego w okolo stanu, podczas gdy 
dziewczęta chcące sprzedać swoje 
włosy rosnące, stoją w rzędzie, 
zwykle parami, 


e + ge 


iese 


ego roku. 


IMaceo został zabity. 


SER 

JAC NVILLE Florida, 
112 grudnia. — Aatonio Ma- 
ceo, Sheridan armii kubań- 
skiej, który stawiał czoło ar 
miom hiszpańskim przez całe 
miesiące czasu, który zawsze 
przebijał się przez silne linie 
wojsk kiedy tylko chciał, któ- 
ry zburzył i spalił miasta wro- 
ga i zdobywał świetne zwy- 
cięztwa nad Hiszpanami, na- 
prawdę nie żyje, poległ z 
zdrady Hiszpanów. 

J. H. Huau, agent kubań- 
skiej, “junty” (rządu rewolu- 
cyjnego) w Jacksonville, o. 
debrał długi list dzisiaj w po- 
łudnie od zaufanego kores 
pondenta w Havanie, podają- 
cy kompletne szczegóły o a- 
sasynacyi, tj. zdradzieckim za- 
bójstwie Macea. 

“Tak”; rzekł Huau, “Mà: 
ceo poległ, lecz Kuba będzi: 
«istniała. Śmierć jednego wa- 


zgnieść wolności. Maceo nie 
poległ jak się należy w o- 
twartej bitwie, lecz z powodu 
zdrady swojego lekarza, do- 
ktora Zertucha i zastępcy ka- 
pitana-generała Kuby marki- 
za  Ahumady.  Trzydziestu 
czterech członków sztabu Ma- 
cea — wszyscy sztabowcy je- 
go, zostali zamordowani, z wy- 
jątkiem jednego zdradzieckie- 
go Zertuchy. 

«Zastępca kapitan-generała 
Ahumada (zajmujący miejsce 
Weyler'a w tegoż nieobecno - 
ści w Havanie) posłał list do 
Maceo upraszając o konferen- 
cyą w sprawie zakończenia 
zapasów wojennych na wy- 
spie. Maceo rozważył sobie 
tę propozycyą i nie podejrzy- 
wając żadnej zdrady, zgodził 
się spotkać z Ahumadą w 
miejscu naznaczonem. Wybrał 
się zatem, z całym swoim 
sztabem, w dniu 7 grudnia 
na miejsce odbycia konferen- 
cyi. Gdy Maceo ze sztabem 
przybył na miejsce, natych - 
miast otoczyła ich siła 600 
Hiszpanów, którzy zaraz roz- 
poczęli morderczy ogień ka- 
rabinowy. Maceo i każdy 
członek jego sztabu — wszy- 
scy padli trupami z wyjątkiem 
dr. Zertuchy, zdrajcy, który 
urządził był schadzkę konfe- 
rencyjną a który się tak u- 
szykował, iż wyszedł nietknię- 
ty. Zertucha poddał się na- 
tychmiasę i on to jest tym, 
który podał sfałszowany ra- 
port o bitwie w której poległ 
Maceo. 

«Hiszpanie powiadają”, do 
dał pan Huau, '*że nie wie- 
dzą gdzie się znajduje trup 
Macea. Wiedzą oni dobrze. 
Pogrzebali go, ażeby zakryć 
swoją zdradę do pewnego cza- 
su, potem trupa wydobędą i 
rzekną: oto tutaj jest ciało Ma- 
ceal” ; 

«Od dziś dnia Kuba wal- 
czyć będzie jeszcze srożej jak 
dotąd o wolność. Dla Hiszpa- 
nów nastaną smutne dni. 


leczaego ducha z liczby pas“ 
y | tryotów kubauskich nie mi AE 
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Sławny wódz Kubańczyków został wciągnięty 
w zasadzkę przez Hiszpanów. 


Wraz z nim zginął cały jego sztab 34 oficerów 
i komendantów. 


Solennemi obietnicami Hiszpanie sprowadzili generała Maceo 
jego sztab w zasadzkę a potem wszystkich wy- 
=e strzelali, z wyjątkiem jednego zdrajcy. 


«Nie wiem, kto będzie na- 
stępcą Macea, lecz uważam że 
będzie nim pułkownik Rios 
Rivera, bardzo waleczny i in- 
teligentny wojownik.” 

List ten donosi, że gdy Ma- 
ceo przebył ''trochę', udawa- 
jąc się na miejsce schadzki 
konferencyjnej, to przejechał 
przez straże hiszpańskie i był 
pod opieką hiszpańską, straż 
prezentowała broń na jego 
cześć; że wyszła naprzeciw nie- 
go cztery mile dla eksporto - 
wania Macea i jego sztabu li- 
czącego 35 oficerów i przypro- 
wadziła go do pagórka gęsto 
zarosłego krzewami, nizkiemi 
sosnami i zaroślami. Tutaj zo 
baczyli przednią straż armii hi 


papane, Maceo wysłał na- 


przód swóją białąfčhorągiew i 


po kilku minutach dostał sy- 


gnał postąpić naprzód. Gdy u- 


czynił to Maceo i jego sztab, , 


hes- z zarośli pówstało se* 


kła nieg "dysz uńckaEh "I 
kompletnie otoczyli Maecea i 
sztab. Wtedy przygalopował 
major Cirujeda i rozkazał Ma- 
ceowi poddać się. 

“Nigdy!” zawołał nieustra- 
szony kubański dowódzca, je- 
dnocześnie wyciągając ''ma- 
chetę” z pochwy, spostrzegł 
bowiem iż został wciągnięty 
w zasadzkę. Naprzód! moi 
ludzie! — zawołał — śmierć 
tym tchórzom! 

Na to Hiszpanie dali salwę 
ołowianą ognia karabinowego 
i Maceo padł pierwszy a po 
nim następnym był młody Go- 
mez, ZŽolnierze hiszpańscy 
strzelali tak długo, aż nie wy- 
strzelali wszystkich do jedne- 
go, z wyjątkiem dr. Zertuchy. 
Potem trupy Macea i Gomeza 
zostaly przywiązane do ogo- 
nów koni żołnierzy i wleczone 
po polu ażeby je zeszpecić — 
albowiem Hiszpanie nie chcie- 
li aby trupy zaraz z początku 
poznano. 

Niecny ten postępek wydał 
się przez jednego pijanego żoł- 
nierza hiszpańskiego, gdy przy 
był w paru dniach po asasyna- 
cyi Macea. 


Inny list z Havany. 


Justo Carillo, bardzo dobrze 
tutaj znany Kubańczyk brat 
kubańskiego generała Carrillo, 
odebrał list następujący od 
wiarygodnego korespondenta 
z Havany, który potwierdza 
zgon Antoniego Maceo i któ- 
ry wykazuje, iż zabitym został 
przez zdradziecki podstęp. List 
ten donosi: 

“HAVANA, 9 grudnia, — 
Kochany przyjacielu Justo”! 
Nasz waleczny generał, Anto- 
nio Maceo, i większa część je- 
go całego sztabu, zostali wy- 
mordowani przez Hiszpanów. 
Hiszpański major Cirujeda był 
oprawcą a dr. Maximo Zertu- 
cha był pomocnikiem w tej 
strasznej zbrodni. 

“Weyler, przekonawszy się 
że mimo swojej olbrzymiej ar- 
mii nie może nic uczynić na- 


szemu walecznemu dowódzcy, 
który często pobił hiszpańskich 
generałów w Pinar del Rio, — 
Weyler powziął pomysł nasy- 
cenia swoich zwierzęcych ży- 
czeń za pomocą morderstwa 
zimnej krwi, i korzystając ze 
sekretnych stosunków pomię- 
dzy doktorem Zertuchą a mar- 
kizem Ahumada, obmyślił z 
ostatnim piekielny plan. 

‘Weyler wyruszył w pole, 
a w jego nieobecności Ahuma- 
da, przez Zertuchę, zapropono- 
wał Maceowi odbycie konfe- 
rencyi w pewnej części pro- 
wincyi Havana w celu zgodze- 
nia się na plany dla zaprzesta - 
nia wojny. Fundamentem tej 
konferencyi miała być niepo- 
dległość Kuby i pieniężne wy- 
nagrodzenie Hiszpanii, wraz z 
rozmaitemi korzyściami, które 
miały być przyznane dla hisz- 
pańskiego handlui dlahiszpań- 
skiego kapitału ulokowanego 
na Kubie. 

“W celu należytego prze- 
prowadzenia planu, zgodzono 
się po obydwu stronach, że 


prawdy, Ahumada udał, że za- 
nim przedsięweźmie jaką a- 
kcyę musi ją przedstawić 
wprzód Weyler'owi, To wyja- 


śnia nagłe rezy $ Weylera | 


au tiata I jejo?skisy (po 
wrót do Pinar del Rio. 

«Gdy warunki omówiono i 
miejsce spotkania zostało za- 
decydowanem,. Maceo prze- 
szedł przez “trochę” drogą 
prowadzącą do Guanajay nie 
będąc molestowanym przez po- 
sterunki, lecz skoro tylko przy+ 
był ze swojem sztabem na o- 
mówione miejsce, został przy- 
witany gradem kul danych 
przez żołnierzy pod dowódz- ! 
twem majora Cirujedy, a któ- 
rzy wygodnie znajdowali się 
ukryci w zasadzce. Wszyscy 
padli trupem, z wyjątkiem dr. 
Zertuchy, który pozostał w ty- 
le i ocalał. 

“Hiszpanie wiedzą gdzie się 
znajdują ciała, lecz udawają. 
nieświadomość ażeby zakryć. 
ślady zbrodni. 

«Havana i cała Hiszpania 
cieszy się, albowiem w swojej 
głupocie myślą, że wojna się 
skończy ze śmiercią tego wo. 
dza. 

‘Lecz daleko do tego. Duch 
Kubańczyków stał się gorę- 
tszym i dzisiaj zdeterminowani 
są zrobić wszelkie ofiary zanim 
złożą broń swym nieprzejedna- 
nym tyranom. W samej tejtu 
prowincyi Havany, w której 
nasza armia jest mniej liczną i 
ma najmniejsze środki obro- 
ny, Kubańczycy operują coraz 
to z większą czynnością i nie 
ma dnia, w którymby nie sły- 
szano w tymtu mieście strzela- 
nia do Guanabacao. 

«Hiszpanom może się udać 
zdradziecko zamordować nam 
kilku naszych patryotów, lecz 
żadna ludzka potęga nie może 
wytępić tego ducha wolności, 
ani teraz ani nigdy, z ludu ku- 
bańskiego,” 

Joaquin Fortun podaje na- 
stępujące fakta, które w jego 
opinii w zupełności potwier- 
dzają dowody w powyższym li- 
ście, wykazującym że Maceo 
na prawdę poległ: 

“a. “La Lucha” (dziennik 


Ciąg dalszy na str. 4ej. 
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Rok SŁ. 


GAZETA POLSEA. 


ANTOR BANKOWY. 


W. DYNIE w ICZ 
532 Noble Street, Chicago, Illinois, 


ZAŁOŻONY BLIZKO 


30 LAT TEMU. 


Do posełających pieniądze i kupujących karty okrętowe: 
Niniejszem zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 


Europy : ku 
bankami w 


pujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
Europie i możemy pieniądze wysłać taniej i prędzej, niż kto- 


kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części 


Europy 


po najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech 


tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty Europejskiej. 
Obeenie kurs pieniędzy stoi jak następuje: 


Niemieckiego W. Ks. P Kurs. Portoryum 
MARK twa Niemieckiego W. Ks. P., 
RAK. iZi Sziążka y A 15 
i złr. esarstwa Austryackie| 

GULDEN czyli Air zech, Morawii i Węgier.) > 41% 25 
RUBEL do Carstwa Russkiego, Litwy i Polski 

od Moskalem | ` y 53 25 
FRANK e Francyi, Szwajcaryi i Belgii. | 20 15 
GULDEN do Holan è > 41% 25 
KRONER do Danii, Szwecyi i Norwegii % $ 25 


LIRA do Wioch. s 
Na 100 Marek wynosi 
« 100 Guldenów * 4175 
« 100 Rubli a 53.00 


Poniżej podajemy 


Z EUROPY. 
Bremen do New York 
ay 34.00 i $36.50, 


do Baltimore 
Z Bremen $34.00 


Z Hamburga do New York 
= $34.00 i 36.50 


Z Antwerp do Philadelphii $31.50 
Z Antwerp do New York $31.50 


2450 i 15c. przesyłka razem $24 65. 


Z: 42 00. 


“ 25e. r Ą 53.25, 


ceny kart okrętowych z Europy do Ameryki 
i z Ameryki do Europy. 


Z AMERYKI, 
Z New York do Bremen 
$32.00, 30.00 i 28.00 


Z New York do Hamburga 
$27.00 30.00 i 3400 


Z Baltimore do Bremen 

$28.00 i 30.00 
Z Philadelphii do Antwerp $25.00 
Z New Yorku do Antwerp $25.00 


Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne- 
go roku, $2.00, od jednego zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy- 


czajnej ceny. 
Ceny za podróż koleją od wody 


są różne odnośnie do odległości, miej- 


scowości, do której ktoś jedzie. Rodacy, którzyby chcieli się dowie- 
dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy. 
Na kolei amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby. 
Informacya dla pora pieniądze przez nas do starego 
raju. 
1) Należy podać swój adres dokładny. 


2) Należy podać adres odbiorcy, to 


jest imię, nazwisko, wieś lub miasto, 


gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowincyę lub gubernię. 


3) Należy napisać do odbiorcy, że 


pieniądze lub szyfkarta wysłane są 


przez Władysława Dyniewicza, w Chicago, Illinois. 
4) Ponieważ w niektórych pocztach w Galicyi, Królestwie i Litwie, 
poczmistrz lub jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 


wypłacanie 


mniej niż sama wysłana przez nas, należy adresanta uwia- 


domić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jest wysłanych przez 
nas. Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 
pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła- 


nych pieniędzy, 
nisteryum poczty. 


trzeba nas zawiadumić a zrobimy zażalenie do mi- 


5) Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 
gotówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo- 
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie. 


6) Kurs podlega zmianom. 


7) Pieniądze wysełane przez nas dochodzą do starego kraja we dwóch 


tygodniach. 


tag” Pieniądze do nas należy wysełać Expresem, p:zez [Money Order albo 


x liście registrowanym i adresować: 


WŁ. DYNIEWICZ. 


532 Noble Str., Chicago, Ills. 


WZ A Z 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Grudzień, 1896 r. 
' WARC 0. "GEL 4 
17 C. Łazarza biskupa. 
18 P. Wunibaldego. 
19 S. Nemezyusza. 
20 N. Chrystyana. 
21 P. Tomasza apostoła. 
22 W. Demetr., Grzeg. z Sp. 
23 Śr. Wiktoryi, Hartmana. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 


POD MOSKALEM. 
«Nowoje Wremia” zamieszcza 


długi list, nadesłany jej z Rzymu. 
Korespondent chłoszcze ostro urzę- 
dników rosyjskich i im jedynie przy- 
pisuje winę, że między Rosyą i 
Polską powstała przepaść. Ale owa 
przepaść zniknie, skoro w Peters- 
burga przestaną polegać na opinii 
nasłanej do Królestwa armii różno- 
rodnych działaczy, a podadzą ucho 
ludziom, którzy stoją po za obrę- 
bem poziomych namiętności i przeto 
patrzą na rzeczy okiem bezstronne- 
go widza. 

«Jeżeli dwa narody pobratymcze 
— są słowa korespondenta z Rzy 
mu — nie mega dojść z sobą do 
ładu, to winni są temu przedewszy - 
stkiem czynownicy. Wasi urzędnicy 
przyjeżdżają do Królestwa nie na 
robote, ale na słażbę, nie z prostym 
i otwartym poglądem na ludzi i 
fakta, ale w okularach poprzednio 
nałożonych, które patrzącym przez 
nie pokazują świat nie takim, jakim 
on jest, ale jakim go postanowiono 
zrobić. Urzędnicy wiszą tylko ru- 
syfikacyą. Pomiędzy rosyjskim czy- 
nownikiem a Polską wisi nierozer- 
waloa siatka, również zgubna dla 
Polski jak dla Rosyi.” 


— Do Częstochowy, klasztoru na 
Jasnej Górze, przybyło w tym roku, 
począwszy od marca, 326 528 osób, 
w kompaniach od 4 do 60 tysięcy. 
Najwięcej przybyło pielgrzymów w 
dzień Narodzenia Najśw. Maryi 
Panny, albowiem w dwóch dniach 
naliczono ich 227,919. Liczba pą 
tników jest w tym roku o 22,823 
osób większa od zeszłorocznej. 


— Warszawa, 26 listopada. O- 
negdaj rozbiegła się tu po całem 
mieście pogłoska, jakoby cenzura 
wydała rozporządzenie, iż na wszy- 
stkich książkach, wydanych w ję- 
zyku polskim, tytuły mają być do- 
dasane w języku rosyjskim. Nie 
chcąc wam donosić o pogłosce, sta- 
rałem się rzecz sprawdzić i oto co 
u najautentyczniejszego źródła mi 
powiedziano. 


Istotnie prezes cenzury tutejszej, 
p. Jankuljo wydał podobne rozpo- 
rządzenie i polecił cenzorom, aby 
żadnemu wydawcy nie dawali po 
zwolenia na drukowanie książci* + 
żadnemu pismu na wydanie pro 
spektu, jeżeli tytuł książki nie bę- 
dzie dodany. w języku rosyjskim. 

Geneza tego rozporządzenia jest 
następująca: Od kilku miesięcy na 
czele wydziału prasy w Petersburgu 
stanął p. Sołowjew. Jestto czło- 
wiek, należący do kierunku Pobie- 
donoscowa i nieboszezyka Katkowa. 
Nowy naczelnik wydziału prasy 
zabrał się od razu do puryfikacyi 
w prasie rosyjskiej, ale w kierunku, 
któremu w gruncie rzeczy niczego 
zarzucić nie można. I tak w Mo- 
skwie cały szereg pism uprawiał w 
wysokim stopniu pornografią. Za- 
brano się do tych pism, gnębiąc je 
rozmaitemi formalnościami. Nie 
chegc wydawać nowych rozporzą. 
dzeń, p. Sołowjew sięgnął do sta 
rych, a przeglądając w tym kie- 
runku archiwum wydziału prasy, 
znalazł pomiędzy innemi dawne 
rozporządzenie wydziału, wydane 
bodaj 30 czy 40 lat temu (wieku 
nie umiano mi wskazać) przepisu 
jące, aby wszystkie książki, druko 
wane “w obcych językach”, miały 
na tytule także napis rosyjski. 

Otóż wraz z różnemi innemi p. 
Sołowjew i to rozporządzenie przy- 
pomniał wszystkim urzędom cenzu 
ralnym w państwie. 


W onym czasie, kiedy rozporzą: 
dzenie to wyszło, nie było ono ni- 
gdy stosowane do książek polskich, 
lecz u nas jedynie do hebrajskich i 
przypominam sobie, że widywałem 
książki hebrajskie z tytułem rosyj- 
skim obok hebrajskiego. Ourzy- 
mawszy obecnie przypomnienie ów- 
ezesnego okólnika czy tam rozpo- 
rządzenia, p. Jankuljo zadecydował, 
że powinno ono być zastosowane 
także do książek polskich, jako 
wydawanych “w obcym języku.” 

Myślę, że wydawcy tej inowacyi 
spokojnie nie zniosą, boby to nie 
wątpliwie bardzo źle wpłynęło na 
poczytność i pokup książek. Gdzież 
kto w świecie cywilizowanym wi 
dział takie dziwolągi, aby tytuł 
książki był drukowany w dwóch 
językach. Zastosowanie podobnego 
rozporządzenia do książek polskich, 
niemieckich, francuzkich itp., dru 
kowanych w obrębie państwa ro 
syjskiego, ośmieszyłoby chyba cen- 
zurę a po za tem nie miałoby ża- 
dnego celu. Co innego, gdy chodzi 
o język, używający odmiennych a 
mało znanych czcionek, gdy pożą 
daną jest kontrolą. Atolii u takich 
książek podawanie tytału w języku 
rosyjskim niepotrzebne, o ile bo 
wiem potrzebna jest kontrola, wy- 
starczy, gdy na książce jest wzmian- 
ka, iż przeszła przez cenzurę. 

Rekurs przeciwko obecnemu za- 
rządzeniu p. Jankulji tem bardziej 
jest pożądany że prawdopodobnie 

i już w wydziale prasy w Petersbur- 


gu odmieunego od tutejszego pre- 
zesa cenzury będą zdania, a po za 
wydziałem prasy przecież jeszcze 
pozostaje rekurs do ministra spraw 
wewnętrznych i do senatu. Nie 
sądzę zaś, aby jedna i druga in 
stancya były za rozszerzaniem da- 
wnych i dawno przestarzałych roz- 
porządzeń, które nigdy nie bywały 
zastósowane tak, jak je obecnie 
pragnie stósować p. Jankuljo. 

Gdyby tutejszy prezes cenzury 
miał więcej taktu, aniżeli go zado- 
kumentował w  dotychczasowem 
swojem u nas urzędowaniu, byłby 
się najpierw porozumiał z odno 
śnemi władzami w Petersburgu i 
wcześnie uprzedził wydawców, iż 
odstępuje od długoletniej praktyki. 
Ale on obecnie nową praktykę 
wprowadzić chce w życie z niena- 
cka, w chwili największego ruchu 
wydawniczego, a jak mi zapewnio- 
no, cenzorom zabronił wydawać pi- 
śmienne rozporządzenia, lecz kazał 
im żądać od wydawców i drukarzy, 
aby na egzemplarzach, podawanych 
do cenzury, własnoręcznie dopisy- 
wali tytuły w języku rosyjskim. 

Wogóle wystąpił tu znów p. 
„Jankuljo według owego systemu 
draźniącego i prowokującego, który 
za Hurki tak bardzo popłacał, ale 
teraz tem bardziej razi, że zdawato 
się, iż wychodzi z mody. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Znów piękny kawał ziemi polskiej 
paer w ręce niemieckie. “Ostd. 

resse” donosi, że Skoki, w powie- 
cie wągrowieckim położone, obej- 
mające 3400 mórg, kupił od p. Lu 
dwika Piątkowskiego właściciel 
dóbr Korth. 


— Długi wiek. W  Mikstacie 
przybywa na pocztę co miesiąc sta- 
ruszka po rentę na starość, licząca 
dziś 101 lat; mieszka ona w Przy- 
godzicach i milę drogi do Mikstatu 
odbywa pieszo. 


.— W Ostrowie skazał sąd przy- 

sięgłych na śmierć 71 iat liczącego 
gospodarza Jana Antczaka z Małej 
Pogorzeli pod Koźminem za zamor- 
dowanie podczas sprzeczki widłami 
syna swego Jakóba. 


— W Obornikach przy wyborach 
uzupełniających do rady miejskiej 
wybrano samych Niemców. 


— Staniewo pod Koźminem sta- 
wiają pisma niemieckie za przykład 
“cofania” się w Księztwie niemie- 
ckości, albowiem w ostatnich dwu- 
dziestu latach przeszło tamże kilka 
niemieckich gospodarstw w ręce 
polskie i obecnie jest w Staniewie 
tylko trzech jeszcze gospodarzy 
niemieckich! Czyż to nie *boleśme”? 
«Boleść” tę osładza jednak haka 
tystom *Schles. Volks-Ztg.”, pisząc, 
że nie powinni zapominać o tem, 
że przed 40 laty nie było w Sta- 
niewie w ogóle żadnego gospodarza 
niemieckiego. Zresztą w Księztwie 
w pasie brandenburgskim spotkać 
dzić można wiele wsi, które przed 
niespełna 100 laty były czysto 
polskiemi, przed 50 laty mięszane- 
mi, a dzis stały się czysto niemie- 
ckiemi. Mieszkańcy ich noszą 
wprawdzie jeszcze polskie nazwiska, 
ale językiem ich jest język niemie- 
cki. 


— Trzemeszno. Wieś Trzemżal, 
obejmująca około 1900 morg obsza- 
ru, położona około ł mili od, Trze- 
meszna nad szosą trzemeszeńsko- 
orchowską, pójdzie niezadługo na 
sprzedaż, gdyż wdowa po zmarłym 
aiedawno posiedzicielu Hendelsehnie 
nie chce się gospodarstwem zajmo- 
wać. Trzemżal graniczy z Słowi- 
kowem, Orchowem i Myślątkowem, 
zakupionemi przez Komisyą koloni 
zacyjną, i znajduje się w dobrej 
kulturze. Wieś tę oglądał już dy 
rektor Banku Ziemskiego A. Kalk- 
stein i członkowie Komisyi ko)o- 
nizacyjnej. 


— Miłosław. W dobrach pana 
Kościelskiego powstaną niebawem 
wielkie fabryki. I tèk na razie ma 
być pobudowaną w Gorzycach 
mączkarnia a w Lipuszn gorzelnia. 
Budowę pałacu już ukończono i w 
tych dniach odbył się “wieniec”, 
na którą to uroczystość wyasygao- 
wał p. Kościelski 1000 marek i to 
500 m. na gratyfikacye dla malarzy 
i robotników 500 marek na koszta 
uroczystości. Niestety uroczystość 
zakończyła się bójką między pod- 
ochoconymi robosnikami. 


— Bydgoszcz. Huczne wesele 
wyprawił tutaj swej córce jeden z 
gospodarzy w Klonowie pod Byd 
goszczą. Zaprosił bowiem 275 osób, 
o których staranną miał pieczę, 
gdyż zabił krowę, dwa wieprze, 
sześć cieląt, 26 gęsi i tyleż kaczek. 
Nadto przygotował wiele innych 
przysmaków i napojów. Ot co się 
nazywa chłopskie wesele! 


— Poznań. W “Dzien. Pozn.” 
czytamy: 

Czwartkowe (26 listopada) wy- 
bory do rady miejskiej w Poznaniu 


nie wydały dla nas zbyt pomyślne ` 


go rezultatu, mimo że prócz Chwa 
liszewa, w 3 obwodach w górnej 
części miasta wyborcy polscy li- 
czniej stanęli do uray wyborczej, 
aniżeli przed dwoma laty. 

Zwyciężyliśmy tylko w IV obwo 
dzie, tak zwanym chwaliszewskim, 
gdzie Niemcy nie postawili wcale 
oficyalnego kontrkandydata. 

W obwodzie II była możliwość 
zwycięztwa, gdyby nie sztuczna 
geografia wyborcza, na podstawie 
której zamieszkałą przeważnie przez 
ladność polską ulicę św. Marcina 
przydzielono do III obwodu, gdzie 
wyborcy niemieccy w znakomitej są 
większości. 

Zdobyty przez nas przed cztere 
ma laty obwód I (Stary Rynek) 
utraciliśmy tym razem dzięki koa 
licyi tutejszego stronnictwa "Pos. 


Tageblattu” i stronnictwa wolno- 
myślnego, które wytężyły wszystkie 
siły, aby nam obwód ten odebrać. 

Oto rezultat wyborów. W na- 
wiasach podajemy liczbę głosów 
oddanych na polskich i niemieckich 
kandydatów przed 2 laty. 

Obwód I. (Lokalwyborczy na 
ratuszu.) 

Oddano ogółem 804 głosów. 

Kandydaci polscy Ludwik Fran- 
kiewicz i Jan Specht otrzymali po 
337 głosów (w roku 1894 346 gł.) 

Kandydaci niemieccy Hein i Asc 
410 (267.) . 

Wybrani zatem kandydaci nie- 
mieccy większością 23 głosów. 

Obwód II. (Lokal wyborczy 
sala szkoły obywatelskiej przy ul. 
Rycerskiej.) 

Na 1600 uprawnionych głosowa- 
ło 740. 

Polscy kandydaci pp. dr. Tomasz 
Drobnik i Karol Krysiewicz otrzy- 
mali po 318 (262) głosów. 

Kandydaci niemieccy Busse i 
Kimmler 421 (402) głosów. 

Wybrani Niemcy. 

Obwód III. (Lokal wyborczy 
sala szkoły średniej przy ul. Nau 
manna.) 


Na 1938 uprawnionych głosowa- 
ło 726, 

Polscy kandydaci Miehał Więc- 
kowski i Antoni Teski otrzymali 
po 2u9 (304) głosów. 

Niemiecwy kandydaci Holzmann 
i Goeldner po 426 (377) głosów. 

Wybrani Niemcy. 

Najgorzej spisali się wyborcy 
polscy obwodu IV (Chwaliszewo i 
pobliskie ulice, Podczas gdy w 
roku zeszłym na kandydatów pol- 
skich, legalnego p. Bolesława Ja- 
gielskiego padło 401, a nielegalne- 
go p. Stanisława Offierskiego padło 
89 głosów, razem zatem 490 głosów 
polskich, oddano tym razem na 
kandydata polskiego p. Stanisława 
Brzeskiego zaledwie 345 głosów, 
prócz 3 rozstrzelonych, które padły 
na pp. Wolińskiego i Frankiewicza. 

Nie wolno grzeszyć opieszałością, 
nawet wtedy, gdy Niemcy mie 
przeciwstawiają nam kontrkandy- 
datów. 

Kandydat polski p. Stanisław 
Brzeski otrzymał zatem 345 (490) 
głosów, nieoficyalny kandydat nie- 
miecki Heya 63. 

Wybrany został zatem radnym 
w wczorajszych wyborach jeden je- 
dyny kandydat polski p. Stanisław 
Brzeski. Niemcy przeprowadzili 5. 

Ogółem oddano wczoraj we wszy- 
stkich 4 obwodach 2691 głosów, w 
tej liczbie polskich 1359, niemie- 
ckich zaś 1382. 

Na 1359 oddanych głosów prze- 
prowadzili zatem Polacy zaledwie 
1 radnego. 

Niemcy na 1332 oddanych głosów 
aż piąciu. 

Tak przedstawia się u nas *spra- 
wiedliwość” wyborcza dzięki sztu- 
cznej geometryi. 

Pozostawiając sobie bliższe omó- 
wienie rezultatu wczorajszych wy 
borów na później, wzmiankujemy 
jeszcze, że niektórzy wyborcy pol- 
scy nie stawili się na głosowanie, 
mimo, że po nich posyłano, należą 
do nich pomiędzy innymi pp. Li- 
szkowski, mistrz garucarski Masa- 
dyński i cukiernik Hyżewicz. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Z Prus Zachodnich. W Pucku 
prowizorycznym inspektorem po 
wiatowym mianowany został prze- 
wodniczący zakładu preparandów 
Juhnke z Świecia a stanowcze jego 
ustanowienie zapewne  niezadługo 
nastąpi, P. Juhnke jest ewangeli 
kiem, również inspektorowie powia- 
towi w Wejherowie i Sopotacb są 
protestantami, a przecież większa 
część mieszkańców, nauczycieli, 
dziatwy szkolnej i szkół są katoli- 
ckie. 


W Oliwie zbierają składki na 


'budowę kościoła w Langfurze, po- 


łożonym między Gdańsk'em a Oliwą. 
Także protestanci zajmują się tam 
budową kościoła a rząd wyznaczył 
60 tysięcy marek na tenże cel dla 
tego, że ma się tam odprawiać na 
bożeństwo dla żołnierzy. Ponieważ 
jednak między żołnierzami tam za- 
łogującymi jest wielu katolików, 
równouprawnienie więc wymaga, 
żeby rząd wypłacił także pewną 
kwotę na budowę kościoła katoli- 
ekiego. 

W Oliwie umarł w tych dniach 
ks. wikary Aleksander Tusch w 50 
roku życa a 23 kapłaństwa, w 
Wejherowie zaś w tamtejszym za 
kładzie ks. Jan Weinsrt, proboszcz 
w Wroskach w dekanacie golub 
skim w 40 roku życia a'15 kapłań 
stwa. 

W Wąbrzeźnie wybrano burmi- 
strzem na lat 12 powtórnie p. Go- 
stomskiego, w Górznie p. Dobro- 
wolskiego. Ostatni piastuje urząd 
ten już 24 lata. 

W Gdańsku toczył się większy 
proces przeciwko socyalistom za 
burdę podczas wieca i opór prze 
ciw policyi. Skazano kilku na wię- 
zienie od 4—10 tygodni. 


— Chełmża. W domu p. Sawi- 
ckiego — pisze “Gaz. Tor.” — wy 
buchł w nocy pożar. Ponieważ 
wszystko było w śnie pogrążone, 
spostrzeżono to dopiero, gdy cały 
dom stał w płomieniach. Niestety 
znalazło śmierć w ogniu 2 czela- 
dników szewskich i uczeń cukier- 
pika. Jedno ciało znaleziono w 
łóżku w postawie klęczącej, drugi 
spalony na węgiel, trzeciego jeszcze 
wcale nie znaleziono. Stróż nocny 
azesztował pisarka, który przemocą 
usiłował wtargnąć do pewnego do 
mu. — Rybuk p. Szymański wysa 
dził w tutejszem jeziorze 2500 mło- 
dych węgorzy. 


— W Topólnie nad Wisłą w 
powiecie świeckim odkryto olbrzy- 
mie cmentarzysko, z którego p. dr. 
Auger z Grudziądza wydobył dwa- 
dzieścia i dwie urn z peryodu La 
Taine. Między innemi jest rześć 
urn dzwonowych, z których najle- 
piej zachowana znajduje się w Mu- 
zeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. Urna ta ma 60 ctm. 
wysokości a 14 metra obwodu. W 
temże cmentarzysku znaleziono cy- 
stę bronzową przepysznej roboty, 
znakomicie zachowaną. Pozostaje 
ona w ręku właściciela 'Topólna. 
Ozdobę tej cysty stanowi kręcony 
wzór żłobkowany. 


— Sprawa Topólna. Nie uwie- 
rzycie, jakie zajęcie budzi sprawa 
ta u nas, a mianowicie też w po- 
wiecie świeckim, w którym Topól- 
no jest położone. Lud wiejski ofia- 
ruje się zbierać składki na ratowa- 
nie Topólna, tak samo przemysło- 
wcy miasta Koronowa i innych. 
Jest to objaw nadzwyczaj dodatni 
i tem więcej życzyć należy, żeby 
usiłowania majętniejszych około ra- 
towania Topólna uwieńczone zosta- 
ły pomyślnym skutkiem. Podobno 
pewna bogata właścicielka dóbr w 
Notecczyznie znaczną sumę ofiaro- 
wała na pokrycie zobowiązań hipo- 
tecznych, ale na to potrzeba 400,- 
000 m. Wtedy zajęłoby się kon- 
sorcyum obywateli uregulowaniem 
interesów. 


— Ełk, Prusy Wsch. dnia 27 
listop. Wczoraj o godzinie 7 rano 
rostał przez kata Reindla z Magde- 
burga ścięty w tutejszym więzieniu 
19-letni morderca Wincenty Sawi 
cki ze wsi Kamionka w Polsce. 
Morderca zabił podczas lata żonę 
chałupnika, Maryą Karłowską z 
Soczów. 

— Ostróda. Założenie fabryki 
cukru w naszem mieście przyjdzie 
prawdopodobnie do skutku, gdyż 
zobowiązano się blizko 3000 mórg 
uprawiać pod buraki. 


— Śpichrze do składania zboża, 
mają z” pobudowane w Królewcu,, 
Tylży, Mystruci, Olsztynie, Ełku, 
Ostródzie i Zalewie. 


— Klusy. Że to zabobony nie 
chcą ustać na Mazowszu, a ludzie 
wierzą w nie tak, jak poganin w 
bożyszcze. W pewnej wiosce w 
Jansborskim pokłóciła się pewna 
gospodyni z sąsiadem. Sąsiad po- 
groził jej: 'poczekajno, ja już ci 
parę marek wytrącę!” Zawinął więc 
dwa jaja w ordacce i położył je 
na progu, nie myśląc przytem nie 


"złego. Grosposia wstawszy nazajutrz, 


ujrzała coś zawiniętego w ordaczce, 
zawołała więc: “Synu, mamy po 
gruncie, bo oto ktoś na czary po- 
łożył nam dwa jaja.” Grosposia ze 
swym synem nie namyślając się 
wiele, pojechała do Wiszowałów do 
czarownika, zabierając ze sobą owe 
jaja. Na co to się zdało? Ot, 
musieli wróżarzowi porządnie za- 
płacić a i podróż także kosztowała 
1 korzyść ta, że wytrząsnęli z wor 
ka kilka talarów. Kiedy to ludzie 
nasi zmądrzeją? 
zz ROR 


SZLĄZK. 


Katowice na Górnym Szlązku, 


25 listopada. Przytoczę kilką szcze-, 


gółów z postępowania władzy poli- 
cyjnej z tutejszemi polskiemi To- 
warzystwami. Mając za puklerz 
prawa o stowarzyszeniach, mogliśmy 
założyć “Towarzystwo przemysłowe 
dla tówie i okolicy,” lecz piąty 
rok istnienia jego jest pasmem cią 
głej ze strony policyi dążności do 
podcięcia żywotnych soków jego, 
do bamowania jego rozwoju. Tak 
było na początku, gdy na czele to- 
warzystwa stali prócz na ziemi 
górnoszlązkiej zrodzonych Polaków 
także synowie innych dzielnie pol- 
skich z pod panowania praskiego, 
tak jest i dziś, gdy ster Towarzy 
stwa uchwycili w ręce sami Górno- 
szlązacy. 

Aby członków zarządu zniechęcić 
do pracy w tym kierunku, powołuje 
ich się pod różnemi pretekstami na 
termina do policyi, stawia im się 
tam najrozmaitsze krzyżowe pytania, 
każe się tłomaczyć z rozmaitych 
czynności w Towarzystwie, a To- 
warzystwu samemu podsuwa się po- 
lityczne tendencye, chociaż ani usta- 
wy, ani wykonanie ich nie dają 
najmniejszego powodu. Każde po 
siedzenie Towarzystwa odbyć się 
musi pod kontrolą policyjną. A tak 
wyzyskiwane przez niemieckie sto- 
warzyszenia pochody publiczne by 
wają wzbraniane. Nawet śpiew nie 
może być na zebraniach wykonany, 
jeżeli w programie nie był policyi 
zameldowany. Intencye najlepiej 
charakteryzuje fakt, że z podanych 
policyi list członków, idą wyciągi 
do zarządów hut i kopalń, które 
pociągają za sobą zagrożenie ode 
brania pracy, a w razie nie zasto 
sowania się, wykonanie groźby. 

W ostatnim czasie należał do 
zarządu tuiejszego Towarzystwa 
prz mysłowego górnik p. Kasza, 
który wziął także udział w wycieczce 
Górnoszlązaków na wystawę poznań- 
ską. Otóż p. Kasza wydalony zo- 
stał z kopalni. Równie jak on 
znalazło kilku innych, których za 
takie samo przewinienie spotkał po- 
dobny los, wprawdzie zatrudnienie 
w kopalniach w Królestwie Polskiem 
lecz rygorystyczne to postępowanie 
sprawiło, 1ż liczba członków tutej 
szego towarzystwa przemysłowego 
stopniała w ostatnim czasie z 200 
na 30. 

Nawet niewinne przedstawienia 
amatorskie, projektowane przez To- 
warzystwo, nie doznają względów 
policy. Zameldowana w ostatnim 
czasie do odegrania *Sobkowa za- 
groda” została przez policyą odrzu- 
cona i to z powodu ‘Störung der 
dffeatlichen Ordnung.” 

Umundurowanie “Sokołów” jest 
tutejszej władzy także solą w oku. 
Proces wytoczony w tej sprawie 
pp- Lewandowskim zakończył się 
wprawdzie w sądzie pomyślnie, lecz 
prokurator wniósł o rewizyą. 


SEVERY BALSAM ŻYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 


dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75e. 


SEVERY Olej sw. Gottharda 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 


zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50c. 


SEVERY Proszek na Ból Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. Cena 25e 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Cross, 
980-9082 Wells Street, 


CHICAGO, - - - - ILLINOIS, 
TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


IORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 
566 N. Ashland Ave., 


8 drzwi na północ od Milwaukee Ave. 

Czy macie zatargi z waszymi dziarzawcami? 1 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę- | 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


ZIEMIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


w Stugan lata, Minnesota, 
TANIA ŁIEMIA. 


Dobra ziemia, Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcars 

Ser Hamma 1 Ser Parmessfiski, spr 
Fromage de Brie i ser Roquefortski, 

Ser roślinny, Nenszatelski i Limburgski, 
Branświcki salseson, 

salami, Westfalskie szynki, 

Wędzone i marynowane w 

Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francazkie sa yny i szampiniony, 
Fraucazki groch, najlepszą oliwę, 

Niemieck e szparagi, krajaną fasol 


Niemieckie jagły, soczewi: kaszką pszenn. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁO- | Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną, 
WIEKA BIĘDNEGO. Kasząę tata/czanną, zę owsianą, 


Ziemia tylko 85.00 za akier, fod pięć do dzie- | Maide nanat maka e 
siąć lat czasu jest na wypłacenie jej. owych powidła, mak, 

DARŃO. Mapy! książeczki wyśle Wam darmo wieże orzechy, mi Day" RO drogą 
HOPEWELL CLARKE, Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Land Commissioner St. P, & D., R. R., Włos'ie łazanki (nudle) makarons, 
St. Paul, Minn, 
lub FRANCISZEK LEMKA, 

Polski Agent Emigracyjny, 
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn, 
(Jan 1—1897) 


ava, Mok 


a wieże simip warzywowe, siemię trawy, 


—n——— W M || H 
WANTED-AN IDEA ręcznie | mało, "o emo owsa | 


thing to patent? Protect your ideas ; they may 
bring you wealth. Write JOHN WEDDER- 
BU 45 CO., Patent Attorneys, W; 

D. O., for their $1,800 prize offer. 


K. B. CZARNECKI. 


jako i wszelkie inne towary korzenne, 
Henry Schoelkopf. 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str. Chicago, III. 


YJ A 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 
a 


= Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpisz na 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłką 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cygar i absolu» 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa- 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express O. O. D. z przywilejem obejrzenia za 
$2.50. | 


My jesteśmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 
Chicago, Illinois. 


CROWN 
260 South Clark Street - A 


E. M. DYNIEWICZ, 
, NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesą w zakres nota 


GREENEBAIIM SONS, 
BANKIERZY 


83 & 85 Dearborn Str. 
CHICAGO. ` 
Pożyczki na własność realną: 


Załatwiają ogólne sprawy bankier- 


ryacki wcho 
skie. 582 Noble Str., 


Chicago, Il, 


GAZETA ŁOLSEA. 


Katowice. W  Laurahucie 
miał się odbyć ślub córki znanego 
tu powszechnie rodaka Kurfantego 
w Siemianowicach Na jaki więc 
wziął się sposób urzędnik policyjny, 
aby wywołać rozgoryczenie i po- 
psuć weselne szyki. Ślub cywilny 
miał się odbyć dnia 16 bm. Ojciec 
młodej panny wykosztował się, za- 
mówił salę i muzykę, goście we- 
gelni przybyli, tylko urzędnik poli- 
cyjny odmówił załatwienia aktu 
ślubuego, tłómacząc się, że sekretarz 
jego cztery dni później wpisał za- 
powiedź narzeczonych do księgi 
stanu. **Jutro dnia 17 bm. przy- 
jedziecie to wam dam ślub.” Tak 
zawyrokował pan amtowy a widząc 
listę gości weselnych, wybitniejszych 
Polaków, zląkł się, żeby Polski na 
weselu nie odbudowano. Brat mło- 
dej panny, akademik telegrafował 
do landrata w Katowicach, na co 
otrzymał odpowiedź, że musi się 
wpierw porozumieć w tym względzie 
z miejscowym amtowym. Żandarm 
strzegł sali aby goście nie tańczyli. 
Muszę jeszcze nadmienić, że jeżeli 
tu odbywa się wesele na publicznej 
sali, zobowiązani są urządzający 
wesele przedłożyć listę gości policyi!! 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Szlachetny czyn. Z Chyrowa w 
Galicyi donoszą: Dnia ł8go listop. 
w Krościenku wieśniak pewien, 
ojciec 5 dzieci, wozem naładowanym 
drzewem przeprawiał się przez 
Strwiąż. Nagle w środku rzeki 
porwała go fala, bryły loda obaliły 

o wraz z końmi i uniosły. Dopiero 
opodal poniżej wyrzuciły nieszczę: 
śliwego na wymulisko. Człowiek i 
konie zamotane w postronki nie 
mogły sobie dać rady, a przygnie- 
cione lodami na niechybną narażone 
były zgubę. Z brzegu muóstwo 
ludzi przypatrywało się tej rozpa- 
czliwej scenie, a nikt nie miał 
odwagi, aby pospieszyć z pomocą. 
Na szczęście zjawił się pocztmitrz 
Józef Brauner. Bez namysłu wraz 
z pocztylionem rzucił się w nurty 
rwącej wody i z niebezpieczeństwem 
własnego życia uratowali człowieka 
z końmi już prawie skrzepłego od 
zimna, bo ledwo go na brzegu do- 
cucono. 


— Grecko-katolickim biskupem 
w Przemyślu został mianowany ks. 
prałat Konstanty Czechowicz, który 
po śmierci ks. biskupa Pełesza 
objął administracyą dyecezyi prze- 
myskiej i sprawował ją aż do osta- 
tnich czasów. 

Ks. biskup Czechowicz liczący 
obecnie 49 lat posiada niezwykły 
mir w tem duchowieństwie, które 
stoi szczerze na gruncie narodowym 
i przywiązane jest gorąco do unii, 
to też nominacya jego wywarła nie- 
zadowolenie w obozie rusofilskim i 
radykalnym.  Nomiuat jest wdo 
wcem. Dotąd było zwyczajem, że 
na biskupów powoływano tylko ta- 
kich duchownych, którzy otrzymali 
święcenie w celibacie. 


Nie kitujcie. 

Jeden z lekarzy pisze: Z nasta- 
niem mrozów gospodynie nasze 
rozpoczynają na seryo myśleć o zi- 
mie, przy czem wielki nacisk za- 
zwyczaj kładzie się na stososowne 
«zaopatrzenie”pomieszkania. Polega 
ono głównie na tem, że zamyka 
się w powietrzu wszelki przystęp 
do pomieszkania. W pierwszem więc 
rzędzie zakitujesię szpary w oknach, 
lub też zakłada się je wełnianemi 
wałkami. Kto ma choć odrobinę po- 
jęcia o hygienie, pojmie, jak nie 
roztropny ów dawny — co prawda 
zwyczaj. Wiadomo przecie, że bo- 
daj najważniejszym warunkiem 
zdrowia jest powietrze, ile możno- 
ści, czyste. Ponieważ w zimie prze- 
bywamy w pomieszkaniu nierównie 
więcej, niżli sub Jove, należałoby 
więc tem troskliwiej starać się o 
odświeżenie atmosfery naszych po- 
kojów. Zamiast tego jednak, jak 
widzimy, robi się wszystko, co mo- 
żliwe, aby zamknąć konieczną w 
tym celu komunikacyą powietrza 
pokojowego z zewnątrz. 

Wprawdzie wobec nizkiej tem 
peratnry atmosferycznej wymiana 
ta energiczniej, niż w lecie, odby- 
wa się już za pośrednictwem ścian, 
o ile są suche, praktyka jednak 
nauczyła dotąd każdego, iż ów 
przewiew nie wystarcza. Dajcież 
panie więc spokój kitowaniem o- 
kien; nie narzekajcie na niedokła 
dną robotę stolarską i nie „próbuj. 
cie jej naprawiać; pamiętajcie, że 
szczelinami wpływa z cbłodnym 
prądem powietrza w przybytki mie- 
szkalne zdrowie dla nas i naszych 
rodzin, dla dzieci przedewszystkiem 
które w zatęchłej atmosferze nieod- 
wietrzanych pokojów, muszą mar- 
nieć i nabierać skłonności do za- 
bójczych chorób. 


Ze statystyki 


uniwersytetów niemieckich przeko- 
nujemy się, że liczba akademików 
z dzielnic polskich, a więc ze Szlą- 
zka, Prus Zachodnich i Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego nie tylko 
nie wzrasta w odpowiednim sto 
sunku do wzrostu ludności w tych 
dzielnicach, ale cofa się nawet. 
Jak wiadomo, skutkiem systemu do 
ogłodzenia i wytępienia Polaków, 
zastępcy proletaryatu rosną w dziel- 
nicach polskich w  zastraszający 
sposób. Oto skutki germanizowa- 
nia polskich dzielnic, oto “dobro- 
dziejstwa” kultury pruskiej! Wi. 
dzimy teraz, że nietylko *azyatye. 
cy” Moskale umieją skutecznie o- 
głupiać i podkopywać moralnie i 
materyalnie ludność innego języka, 
spełniającą sumiennie wszelkie o. 
bowiązki poddanych, — zdolne są 
do tego “cywilizowane” narody. 
A przytem Moskale o tyle są 
skromniejsi, że — w życiu prywa- 
tnem przynajmniej — nie chełpią 
się wyższością swej “kultury”. 


Dwie Sieroty. 


Dramat w 5-ciu Aktach a 8-miu 


- Obrazach 


PRZEZ —— 
A. D' $nneryat Cornion. 


«DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie- 
mieckich, i t. d.) 


(Ciąg dalszy. ) 
Piotr. 
Klucz od drzwi z dołu jest pod sienni- 
kiem. 
Jakób. 
Nie dowierzam jemu. 
Frochard. 


Dobrze, dobrze! (odprowadza Ludwikę 
na strych ). 


SCENA TRZECIA. 
Ciż oprócz Ludwiki. 
Frochard. 


Jeść dostanie dopiero po jutrze, dwa dni 
dyety, to najlepsze lekarstwo na wszystkie 


grymasy. 


Jakób. 
Ja mam lepszy środek. 
Piotr. 
Ty! 
Frochard. 
Jakiż to środek? 
Jakób. 


Jak zostanę jej mężem to będzie mi po- 
słuszną. 
Frochard. 
Jej mężem? 
Piotr. 
Tybyś chciał?... 
Jakób. 


Powiedziałem sobie, że ona do żadnego 
innego należeć nie będzie (patrzy na Pio- 
tra). A jak czego chcę, to tak być musi! 


Frochard. 

To prawda, że gdyby śpiewała codzien- 
nie, byłyby znaczne dochody, a gdyby zo- 
stała panią Jakóbową, to nie potrzebowali- 
śmy się obawiać, że nas będzie wygadywać. 

Piotr (drżący). 

Ale na to, aby ona została twoją żoną, 

musiałaby sama przystać. 


Jakób. 
I cóż ztąd? 

Piotr. 
A jak odmówi? 

Jakób. 
Nie może odmówić. 

Piotr. 


Jakże ją przymusisz? 
Jakób (ironicznie). 


Tak? (do matki). Strasznie głupi ten 


Kupidynek! No, chodź, chodź naiwny śli 
fierzu! 
Piotr. 
Ależ ja mam tutaj robotę! 
Jakób. 


Być może, ale mówiłem ci, że musisz mi 
naostrzyć kordelas, a zresztą mam powody, 
aby cię ztąd wyprowadzić, no, dalej naprzód! 


Piotr. 


Czy ja nie mam już ani kroplę krwi w 


żyłach. ( Wychodzą z Jakóbem). 


SCENA CZWARTA. 
Frochard (sam z uwielbieniem). 


A! to mi człowiek! ( Wyjmuje flaszkę 2 
wódką z pod siennika). Wyborna to rzecz, 
ta wódeczka! (pije). Tylko trochę za słaba! 
Sama myśl, że mój luby chłopczyna ożeni się 
z tą małą, wzrusza mnie do głębi! i przypo- 
mina mi.... A! Frochard! mój Anatol dro- 
gi (pije). Przecież ten mój drogi chłopiec, 
musi być choć trochę oczarowany, ślepa! śle- 
pa żona! no prawda, doktór powiedział że ją 
wyleczy, a ba! ale jak ją pozbawi tego kale- 
ctwa, przepadł cały handel! (stukanie). Kto 
tam być może? (stukanie znowu). Rzecz dzi: 
wna, że mnie to zawsze przestrasza! (wtyka 
butelkę pod siennik). Zaraz! zaraz! (uchyla 
drzwi). 


SCENA PIĄTA. 
Frochard i Ludwika. 


Frochard. 
Kogo pani szuka? 


Henryka. 

Pani Frochard. 
Frochard. 

Czego pani od niej potrzebujesz? 
Henryka. 

Muszę z nią koniecznie mówić! 
Frochard. 

Pani sama? 
Henryka. 

Sama, 


Frochard (wyjrzawszy za drzwi). 

To proszę! (Henryka wchodzi, Erochard 
patrzy czy mie ma kogo więcej, i zamyka 
drzwi). 

Henryka (spogląda w około z przerażeniem). 

Więc ona tutaj mieszka? 
zbliża się i spotykają się zwrokiem). Spoj- 
rzenia tej kobiety przerażają mnie! 

Frochard. 


Cóż mi pani masz powiedzieć? słucham! 
Henryka (na stronie). 
Jakże mi serce bije! 
Frochard. 
Patrzysz pani w około jak gdybyś szu- 
kała kogo? 
; ' Henryka. 
Rzeczywiście szukam osoby, która tutaj 
z panią mieszka. 
Frochard. 
Jaka osoba? 
Henryka. 
Młoda dziewczyna. 
Frochard (na stronie). 
Może to jej siostra (głośno), Młoda dzie- 
wczyna? Nie ma tu żadnej. 
Henryka. 
A jednak wskazano mi ten dom nad 
rzeką. 
Frochard. 


Jest więcej domów wzdłuż nad rzeką, 
szukaj pani gdzieindziej, (na stronie). Wy- 
prowadzę cię ztąd jutro. 


Henryka. 

Ale Pani nazywasz się Frochard? 
Frochard. 

Tak, Eufemia Frochard. 
Henryka. 


I żebrzesz w towarzystwie młodej ślepej 
dziewczyny która śpiewa. 


Frochard. 


O nie, po cóż miałabym żebrać, kiedy 
mam dwóch synów którzy pracują jeden jest 
ślifierzem, oto jest jego kamień, 


Henryka (porywa się). 
Czy tak? (z wykrzykiem). Ah! 
Frochard. 
Co się stało? 
Henryka (chwyta szal z krzesła). 
poznaję gol... 


Ten szal!.... to jest jej 


szal! 
Frochard (chce odebrać). 
Wcale nie, to mój własny! 
Henryka. 
A ta chustka na twojej szyi? 
Frochard (zmięszana). 
OBY Goftheś. 


(Frochard |. 


Henryka (chwieje się). 


U marła.... moja biedna Ludwika... mo- 
ja siostra... ah! (pada zemdlona). 


Frochard. 


Zemdlała! ja powiedziałam szczerą prawdę, 
ona wyobraziła sobie resztę.... zemdlała.... 


hm.... co-ja teraz zrobię?.... jak nas oska- 
rży i odbiorą tę małą... Ah! czemu tu nie 
ma mojego Jakóba.... gdyby go zawołać?.... 


rze, druga omdlała na dole, nie ma się cze- 
go obawiać, a teraz spieszmy po Jakóba. 
( Wychodzi, po chwili drzwi na strychu 
poruszają się coraz mocniej, w końcu za- 
mek odpada). 


SCENA SZÓSTA. 
Henryka, Ludwika. 
Ludwika (wchodzi). 


Nie ma nikcgo. Piotr prawdę powie- 
dział, zamek był odśrubowany. Ucieknę i po- 
proszę pierwszego lepszego przechodnia, aby 
mnie zaprowadził do szpitala świętego Lu- 
dwika, do poczciwego doktora. Ależ gdzie 
drzwi! ( przechodzi koło Henryki ku drzwiom). 
A są, (chce otworzyć). Zamknięte! ale przy- 
pominam sobie, Piotr mówił, że pod sienni- 
kiem jest klucz (przychodzi do posłania sło- 
mianego, szuka i dobywa klucz). Jest...jest! 
uciekajmy! (obraca się ku drzwiom i potrą- 
ca się o Henrykę, schyla się). Jakaś kobieta 
na ziemi.... ręka zimna... Boże! jakąż zbro- 
dnię tu popełniono (klęka i dotyka głowy i 
serca Henryki). Nie żyje!.... nie nie, serce 
bije jeszcze! zemdlała zapewne... co uczynić?... 
Pani! pani! Odezwijże się! Nie słyszy.... Nie 
mogę jej przecież tak opuścić!.... (Frochard 
wchodzi z Jakóbem. 


SCENA SIÓDMA. 
Ciż, Frochard, Jakób, potem Piotr wchodzi. 
Frochard. 
Obie dwie razem! 
Jakób (cicho). 
Trzeba je czemprędzej rozłączyć. 
Frochard. 


Co ty tu robisz? 
szłaś ze strychu? 


Ludwika (drży). 
mjas s 


Jakim sposobem wy- 


Jani 
Jakób. 


Spieszmy się, bo ta druga przychodzi do 


siebie, 
Frochard (do Ludwiki). 
Wracaj na strych zaraz! 
Ludwika. 
Ależ ta kobieta zapewne chora? 


Piotr (wchodzi). 
Kobieta? 


Frochard (potrąca ją ku schodom). 


ka wstępuje na schody, Henryka spostrze- 
ga ją). 


Ah! 
Jakób (zatyka jej usta ręką, ona się szamota). 


Henryka. 


Ludwika (zatrzymuje się). 
Ten głos! 
Henryka (przytłumionym głosem). 
Ludwiko! Ludwiko! 
Ludwika (odtrąca Frocharda). 


To do ciebie nie należy, precz! (wypro- 
wadza ją na schody w chwili, gdy Ludwi- 


Henryko! (wbiega spotyka się z Hen- 
ryką, która się wydarła Jakóbowt i chwy- 
ta ją w objęcia), O Henryko moja! to ty! 
(całują się z zapałem). Siostro moja! ` 


Piotr (z radością). 
Jej siostra! 


Henryka. 


Ja sama haftowałam dla niej tę chustkę, 
(zdziera z niej chustkę). Skłamałaś nędznico! 


Frochard (na stronie). 


Źle (głośno). A więc tak, to prawda, 
ale pani byłaś tak drżąca, pomieszana, że nie 


śmiałam powiedzieć prawdy. Henryka (patrzy na nich). 


Nędznicy! w jakimże to stanie znajduję 
moją Ludwikę! Podli nędznicy! Kara was nie 
minie! Chodźmy! 


Henryka. 
Więc mów teraz, mów. 


Frochard. Jakób (wściekły zastępuje im drogę). 


To młode dziewczę, które pani szukasz Nie wyjdziecie! 


znalazłam błąkające się po ulicach. 
Henryka. 


Chcecie nas zatrzymać? 
Piotr (do Frocharda), 
Zatrzymać przemocą? 


Henryka. 
Cóż dalej? 
Frochard. 
Wyżywić jej nie * byłam w stanie, więc 


śpiewała i zarabiała na chleb. Frochard. 


Trzeba koniecznie, bo ona by nas oska- 


Henryka. 
rżyła! 


Dalej, dalej. 
Frochard. 


Biedne dziecko, nie było stworzone do 
podobnego życia, zgryzota zabijała ją bar- 
dziej, aniżeli praca, a po trzech miesiącach 
przestała śpiewać, i już biedactwo więcej nie 
śpiewa. 


Jakób. 
Ja was ztąd nie wypuszczę! 
Henryka. 
Ja zawołam na pomoc! 
Jakób (wściekły). 
Henryka (z rozpaczą). 
Umarła? 


Frochard (na stronie). 
Ja tego nie powiedziałam. 


dwikę). Otóż nikt mi jej żywy nie odbie 
rze.... ona do mnie należy! 
dwikę), i zatrzymuje ją. 


Spróbój! uprzedzam! że my należemy do 
rodziny, która umie zabijać (wskazuje Lu- 


(chwyta Lu- 


m Ludwika (z wykrzykiem). 
Piotr (rzuca się między Jakóba i Ludwikę, która 
mu się wyrywa. 
A! to już nadto podłości! (obie dwie 
siostry trzymają się w objęciach). 


Jakób. 

Ty śmiesz odzywać się? 
Piotr. 

Tak śmiem! ; 
Jakób. 


Przeciw mnie? 
Piotr. 


Przeciw tobie przed którym drżałem tak 
długo... O już mnie teraz nie przestraszasz, 
widząc żeś słuszny i silny, myślałem żeś od- 
ważny, i bałem się ciebie, ale tyś mały i nik- 
czemny, bo grozisz kobietom. Jesteś podły, 
a moja odwaga więcej teraz znaczy od two- 
jej siły! 

Ludwika. 

Dobrze, dobrze Piotrze! 

Piotr. 
Licz panienka na mnie! 
Jakób (idzie ku niemu). 

Dobrze więc! Rozmówmy się pokrako! 
Czego chcesz? 

Piotr (patrzy mu w twarz zimno). 

Chcę, abyś im pozwolił odejść, 


Jakób. 
Doprawdy? 
Piotr. 
Chcę zapobiedz, abyś nie popełnił zbro- 
dni, którą czytam w twoich oczach. 


Frochard. 
Piotrze! 


Jakób (ironicznie). 
A jeśli ja odmówię, cóż uczynisz? 
Piotr. 


Co uczynię? Powiedziałeś przed chwilą, 
że należemy do rodziny która umie zabijać... 
Jeżeli podniesiesz rękę na którąkolwiek z tych 
kobiet.... 

Jakób. 


Piotr (dobywa noża). 
Zatopię ten nóż w twoim sercu. 
Jakób (dobywa tak noża), 
Ty śmiałbyś? 


Piotr. 
Zna tajemnicę duszy mojej i pyta czy 
śmiałbym? i i 
Jakób. 
Pamiętaj że tu chodzi o twoje życie! 
Piotr. 
Albo o twoje! 
Frochard. 
Nędzniku! Wyście przecież dwaj bracia! 
Piotr. 


Tak, dwaj bracia, jak niegdyś synowie 
Adama, ale tym razem role zmienione, bo 
Abel zabija Kaina! 


Jakób. 


Zobaczymy! (uderza Piótra nożem w 
ramię, krew oblewa jego koszulę). 


Henryka (z wykrzykiem). 


Raniony'! 
Piotr (silnie). 
Nie! 
Jakób. 
Masz za swoje poczwaro! 
Piotr, 


Nie nędzniku! rozedrzej mnie na sztuki, 
lecz jak długo Ludwika jest w niebezpieczeń- 
stwie, żadnego bólu nie czuję! 


Jakób (rzuca się na niego. 
Więc skończmy to! 
Piotr (uderza go nożem). 
Skończmy! 
Jakób (pada). 
Frochard (rzuca się na niego). 
Jakóbie! mój chłopcze! 
Piotr (do sióstr). 
Uciekajcie teraz! uciekajcie! 
Ludwika. 
A ty Piotrze! 
Henryka. 
Co się z tobą stanie? 
Piotr. 


Czekać będę na wymiar sprawiedliwości! 
(Henryka i Ludwika idą ku drzwiom). 
Zasłona spada. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Listy i telegramy donoszą, że 
wódz Kubańczyków, generał Anto- 
nio Maceo, małat, tj. mieszaniec 
czarny biały, nieprzejednany i nie- 
pokonany w walkach. bojownik o 
wolność Kaby, został zabity przez 
zdradzieckich Hiszpanów, którzy 
wciągnęli go w naprzód uplanowaną 
zasadzką. Wraz z walecznym Ma- 
ceem zginął cały jago sztab, który 
mu towarzyszył. 

Szczegóły wykazują, że Maceo 
został zabitym z zimną krwią — 
nie poległ w bitwie, jak z początku 
Hiszpanie donosili. Markiz Ahu- 
meda, zastępca kapitana gen. Wey 
ler”a, z tegoż polecenia, porozumiał 
się z jednym zdrajcą, dr. Zertuch, 
lekarzem przybocznym wodza ku 
bańskiego i obydwaj dostali Macea 
i jego sztab w zasadzkę. Przedsta- 
wili oni Maceo?wi, że Ahumeda 
chee z nim porozumieć się wzglę 
dem zakończenia krwawej wojny 
z uwzględnieniem uznania niepo 
dległości Kuby. Maceo długo się 
wahał, lecz nareszcie uwierzył zdraj 
cy jadaszowi doktorowi Zertucha i 
wysokiemu koronnemu urzędnikowi 
hiszpańskiemu markizowi Ahameda 
i pod osłoną i protekcyą białej cho 
rągwi — znaku nietykalności posła 
w czasie wojennym, znaku, który 
jest obserwowanym przez wszystkie 
ludy i narody w czasach toczenia 
 wojay — Maceo ze sztabem wy- 
brał się do Ahumady na konferen- 
cyę. Jechał z całą pewnością że 
osoba jego będzie nietykalną jako 
posła, pod gwarancyą słowa honoru 
i świętości białej chorągwi. Gdy 
się zbliżał ku stanowiskom wrogiej 
armii hiszpańskiej, eskorta hiszpań 
ska wyjechała 4 mile naprzód dla 
eskortowania go ze sztabem do kwa- 
tery Ahumedy, do miejsca gdzie 
się miała odbyć konferencya, na 
którą zaprosił go pierwszy Ahumeda 
i ma którą długo się wzbraniał 
Maceo przybyć. Zaledwie Maceo 
ze sztabem po przebyciu milczących 
straży “trochy”, tj. kordonu, przy- 
był do miejsca pagórkowego, gdzie 
się miała odbyć konferencya, aliści 
nadjechali Hiszpanie żądając podda 
nia się a w tej samej chwili z oko- 
licznych zarośli i krzewów powsta 
wały setki hiszpańskich ż łnierzy i 
rozpoczęli morderczą strzelaninę do 
nie nie podejrzywającego Macea i 
członków jego sztabu. Padł Maceo, 
przeszyty kulami; padli do jednego 
wszysey jego sztabowcy, z wyjąt- 
kiem zdrajcy doktora Zertuchy, 
który oddał się w ręce Hiszpanów 
i który chce czemprędzej pojechać 


. do Hiszpanii, bo na Kubie nie jest 


ewny swojego życia. 
aj Zadkiwska aieka Hiszpanów 
udała mu się wybornie. Nieustra 
szony Maceo, zą którego głowę rząd 
hiszpański był gotów chętnie wy 
płacić ogromne sumy pieniędzy, 
zginął nareszcie, lecz rezaltat jest 
zupełnie innym jak sobie morder- 
czy Hiszpanie wystawiali. Zamiast 
zgnieść rewolucyą za jednym za- 
machem, wzniecili takie uczucie 
zemsty w sercach Kubańczyków, 
że z podwojoną zajadłością walczą 
z Hiszpanami. 

Niesłychany czyn wymordowania 
“posłów z białą flagą” zawieszenia 
broni i pokoja — poruszył cały 
świat a szczególnie Stany Zjedno- 
czone. 

Na miejscu jednego Maceo i na 
miejscu każdego z jego sztabu 
powstanie stu wojowników o wol 
ność i niepodległość Kuby a pod- 
stępny i zdradziecki Weyler okrył 
się hańbą która go nie opuści aż 
do grobu i spadnie na jego po 
tomstwo. 

Cały naród amerykański domaga 
się natychmiastowej akeyi od swo 
jego rządu i nie ma wątpliwości, że 
opinia pabliczna skłoni nasz kon- 

es do zakcńczenia walki na Ku 

ie i uznania Kuby krajem wolnym 
i niepodległym. 

Nie ma wątpliwości, że zaczną 
się odbywać mityngi sympatyzujące 

o całej Ameryce. Naszym roda- 
Es, gdy w ich miastach i osadach, 
zostaną zwołane takie mityngi dla 


- Kuby, polecamy udawać się groma- 


dnie; niechaj Poney okażą, że sym 
patyzają z ludem, który wybija się 
na wolność i nie szezędzi żadnych 
ofiar ani w życiach ani w majątkach 
— a tem nie tylko zaznaczą swoje 
uznanie niepodległości i wolności, 
ale sobie przypomną że i Polacy 
sami podobnie walczyli o wolność 
i niepodległość, chociaż niestety, jej 
żeśmy nie uzyskali. 


VIVA CUBA LIBRE! 


Bardzo ważny w sku'kach i ope- 
racyi traktat zostanie wkrótce za- 
wartym pomiędzy naszym rządem 
a rządem jej królewskiej m«ści 
Wiktoryi angielskiej. Traktat ten 
jest, nie czem innem ino solennem 
zobowiązaniem się nie wypowiedze 
nia i nie toczenia wojny pomiędzy 


narodami po angielsku mówiącymi. 
Pod skrzydła tego traktatu schro 
nić się mogą inne kraje nie tylko 
Anglia i Stany Zjednoczone, jak 
Australia, Kanada i wszystkie wiel. 
kie kolonie w których kultura i ję 
zyk argielski jest panującym. 

Traktat ten będzie wzorem dla 
innych narodów i ludów rasy białej 
i zawarcie go okaże, że szczep an- 
glo-saski, którego potomkowie rą 
Amerykanie i Australczycy, przo- 
duje wszystkim ludom rasy kau 
kaskiej w rzeczywistem pojmowaniu 
i wykonywaniu zasad chrześciań- 
stwa. 


Antonio Maceo, który zginął mę: 
czeńską śmiercią za swoją ojczyznę 
Kubę, był najstarszym w rodzinie 
z liczby jedenastu braci, którzy 
wszyscy polegli w bitwach rewo 
lucyj kubańskich z wyjątkiem 
dwóch, którzy znów w zapasach z 
ciemiężcami zostali na swoje całe 
życie tak okaleczeni, iż ich żywot 
jest im nieznośnym. Antonio był 
najstarszym z 11 braci. Ojciec jego 
zginął ugodzony kulą Hiszpanów- 
ciemiężców. Maceo”wie, do jednego, 
przyrzekli zginąć dla sprawy. 
Wszyscy wybrali się na śmierć, bo 
wiedzieli, że przy sposobach tera 
źniejszej wojny, z pomocą wszy- 
stkich ulepszeń i wynalazków, ży- 
cie ludzkie nie jest warte ani źdźbła 
«łodygi trzciny” cukrowej. 


KORESPONDENCYE 


‘‘CQAZETY POLSKIEJ.”” 


IRONWOOD, Mich., 12 grud. *96. 


Szan. Red.! 


Proszę umieścić te kilka słów w 
«Gazecie Polskiej”: 

W Irowood, Mich., parafia pol- 
ska św. Michała Archanioła pozo- 
stała w wielkim smutku, z powo 
du śmierci ks. proboszcza Baranow- 
skiego, który umarł 4 grudnia, po 
5dniowej ciężkiej chorobie. Aby 
uratować swe życie, Śp. ks. Bara- 
nowski udał się do szpitala w Mil 
wakee, Wis., gdzie przybył dzień 
przed śmiercią W szpitalu św. Ma- 
ryi oświadczyli doktorzy, że ks. B. 
jest bardzo słabym i operacyi na 
nim wykonać nie mogą. Następnego 
dnia o Ilej godz. zrana zakończył 
ks. Stanisław Baranowski życie, a 
zwłoki jego przewieziono do Iron- 
wood, gdzie był proboszczem przez 
rok i 7 miesięcy. W środę 9 gru 
dnia odbył się pogrzeb śp. ks. Ba- 
ranowskiego w asystencyi 12 księ- 
ży zamiejscowych i licznej publi- 
czności. Śp. ks. St. Baranowski za- 
pisał na kościół św. Michała Ar- 
chanioła, którego był proboszczem, 
$Lt10. Parafiianie cieszyli się bar- 
dzo, iż mieli tak dobrego duszpa- 
sterza, to też śmierć jego stała się 
dla nich bardzo bolesną. 

Podzielające się tą smutną wiado- 
mością z rodakami, zasełam wszy 
stkim księżom i tym, którzy brali 
udział w pogrzebie najszczersze pol- 
skie “Bóg zapłać”. 

Z szacunkiem D. H. 

Jeden z parafiian é. Michała Ar- 

chanioła, w Ironwood, Mich. 


BLOOMFIELD, N. J. 12 grud. 96. 
Szan. Red.! 

Rocznicę Powstania  Listopado- 
wego uczciliśmy: obchodem 28 listo- 
pada w hali Jana Lewandowskiego 
pn. 364 Broad ul. O godz. 49 o. 
tworzył obchód kapitan Ułanów 
Polsk, i powołał n  przewodniczą- 
cego ob. Czyżewskiego, który po 
wołał na sekretarza ob. St Karow. 
Program obchodu był nastąpujący: 
Mowa. p. Czyżewskiego; śpiew tow. 
Ułanów “Bracia rocznica”; dekla- 
macya J. Kwiatkowskiego **Czy 
smutno być może?”  Deklamacva 
J. Narożnego *Prośba do Boga”; 
śpiew Ułanów; deklamacya Agn. 
Lewandowskiej “Powstań Polsko”; 
deklamacya p. Karow Spowiedź 
więźnia w cytadeli”; śpiew Ułanów; 
dekiamacya J. (iłowczyskiej; de- 
klamacya Rokiókiego *Łzy wy 
gnańca”; deklamacya przewodni- 
czącego; śpiew Ułanów Polskich; 
d+-klamacya p J. Kwiatkowskiego; 
odezyt wiersza przez p. Czyżew- 
skiego; mowa St. Karow—a na za- 
kończenie odśpiewano wspólnie “Bo. 
że coś Polskę”. 

Z szacunkiem 
St. Karow, sekr. obchodu. 
——g—— 

- Przedmiotem mowy całego 
miasteczka.— Iron Mountaina, Mich. 
Zadziwiający powrót do zdrowia p. 
J. Janstona, jednego z naszych sza- 
nowanych obywateli, który był 
nieustannie chorym od lat wielu, 
sprawia wielkie wrażenie pom'ędzy 
licznymi jego przyjaciółmi. P. J. 
Janston podaje ten wypadek jak 
pas'ępuje: *'Cierpiałem od lat prze 
szło 20 na reum»tyzm. Chodziłem 
na kulach od 55 roku życia. Pró 
bowałem medyrtyn bez końca, lecz 
wszystko na próżno, aż nie począłem 
używać Dra Piotra Gomozo i Olejo 
czyli linimentu. Te dwa lekarstwa 
powróciły mi zdrowie, tak że teraz 
mogę chodzić nawet bez laski i 
mogę pracować, choć liczę przeszło 
74 lata. Po Bogu winienem fabry- 
kantowi tych lekarstw nieograni- 
czoną wdzięczność. Są one droższe- 
mi nad złoto dla ludzkości.” 

Dra Piotra Gomozo uderza w ko 
rzeń dolegliwości — na nieczystości 
w krwi. Wyrzuca kwas urynowy 
z żywotnego płynu, ztąd powodze- 
nie w przypadkach reumatyzmu 
Sprzedawane jedyaie przez agentów 
lub przez właściciela. Adresujcie: 
Dr. Peter Fahrney, 112 — 114 8. 
Hoyne Ave., Chicago, Ills. 


* Cleveland podobno dla te 
go wyjechał z Washingtonu i 
poszedł na kaczki, że do Wa 
shingtonu przyjeżdża pani 
Liliuokalani, “piękność” ha- 
wajska, była królowa Wysp 
Sandwich. 


GAZETA POLSKA: 


e 
Katastrofa na morzu. 


Parowiec niemiecki “Salier” utonął w morzu 
wraz z wszystkimi ludźmi. 


Maceo został zabity. 


(Dokończenie z str. lej ) 


hiszpański w Havanie) umie- 
ścił artykuł ubiegłej soboty, w 
którym jest podane, że dnia po 

przedniego major Cirujeda sto 

czył bitwę z siłą rewolucyoni 

stów, w której padło 32 Ku- 
bańczyków, nazwisk niewy- 
mienianych, akurat w tem sa- 
mem miejscu, w którem gene- 
rał Maceo i jego sztab zostali 
wymordowani, 


«2, Pierwsza depesza wy- 
słana z Havany donosząca o 
śmierci Macea, a która została 
odebrana we wtorek, podała, 
iż major Cirujeda wiedział na 
przód o koniu,na którym jechał 
gen. Maceo. Jakim sposobem 
dowiedział się o tem? 

«3. Weyler publicznie przy- 
pisuje chwałę tego zabicia mar 
kizowi Ahumada, który prze- 
cież nie oddalił się wcale z 
Havany, Dla czegoż chwała 
ta w całości nie spada na ma- 
jora Cirujedę, który miał to 
szczęście — jeśli spotkanie się 
było przypadkowem jak utrzy- 
mują — niespodzianie najść 
partyę Macea? 

«4. Od samego początku, 
zanim potwierdzające dowo- 
dy zostały ofiarowane, zape- 
wniania zostały wyrażone w 
pałacu, tak że wskazywały iż 
plan był naprzód ukartowa- 
nym, 

«5. Poprzednie zachowy- 
wanie się Zertuchy, tak jak się 
teraz ono przedstawia, nie jest 
wolnem od zarzutu. 


*'6. Rażąca sprzeczność o- 
kazuje się pomiędzy tem, co jest 
powiadanem przez władze w 
Havanie a tem co hiszpański 
minister spraw zagranicznych 
ogłasza w swym potwierdza 
jącym telegramie do ambasa- 
dora de Lome w Washingto- 
nie. Władze w Havanie wyra- 
źaie powiadają, że nie są w 
stanie dostać trupa Macea pod 
czas gdy telegram z Madrytu 
opiewa, iż trup został indeaty- 
fikowanym, tj. poznanym. 
Wersya'ta została przesłana do 
Madrytu do dania rządowi hi 
szpańskiemu zapewnienia o toż 
samości spełnionego  fiktu, 
podczas gdy w czasie później - 
szym uważano za stósowne u- 
kryć prawdę przed prasą Ha- 
vany, w celu ukryciu szkara- 
dnej zbrodni.” 


Opinia “junty” w New Yorku. 


New York, 12 grudnia. — 
Estrada Palma prezydent re 
wolucyjnego rządu kubańczy- 
ków (junty) zrobił następujące 
zeznanie: 

«Odebrałem telegram od 
moich agentów w Jacksonville, 
potwierdzający wiadomość, 
iż gen. Maceo i jego sztab 
przyszli w konflikt z Ahumadą, 
zastępcą Weyler'a, iże zostali 
wymordowani. Dr. Zertucha 
był obecnym. Raporta te nie 
zadziwiły mnie, ponieważ 
pierwsze raporta o śmierci ge- 
nerała Maceo były tak sprze- 
cznymi iż widziałem w nich ta 
jemnicę. 

“Zrazu wierzyłem, iż wiado 


mości te są fałszywemi, lecz je- 


śli jednak generał Maceo na 
prawdę poległ, to zginął z ręki 
asasyna. Teraz się pokazuje, 
że został zamordowanym. 

«Gen. Weyler, gdy przemó 
wił do tłumu z balkonu swego 
pałacu, w Havanie, zdawał się 
zrzekać odpowie lzialności ża 
śmierć Macea. To było jasnem 
gdy oznajmił, że “zwycięztwo” 
należy do Ahamady. Być mo- 
że, że sumienie jego poczuło 
wyrzuty. Krok ten hiszpań 
skiego gubernatora dosadnie 
wykazuje potęgę  rewolucyi. 
Nie mogą ją zgnieść wojną o 
twartą. Muszą uciekać się do 
noża skrytobójcy. Nie śmieli 
oni stawić czoła dowódzcy ku 
bańskiemu, zatem zadali mu 
pchaięcie z tyłu.” 

Po zrobieniu tego sprawo- 
zdania dla reprezentanta Sto- 
warzyszonej Prasy, dr. Palma 
na chwilę się zamyślił, a potem 
zawołał z goryczą boleści: 

“O, gdzież jest ta rycerskość 
z której H szpania tak wynio- 
śle się chełpi? Tchórze! tchó- 
rze!” 

Ogłoszono w “juncie”, że 
wyczerpujące śledztwo już roz- 
poczęto. Każdy szczegół, jaki 
tylko się dostanie, zostanie po 
danym do wiadomosci całemu 
światu, tak, ażeby cała prawda 


była każdemu wiadomą. 

Podejrzenie — powiadają w 
«juncie” — pada na dr. Zer- 
tuchę, osobistego lekarza opła- 
kiwanego teraz Macea, Przez 
przeszło rok, jak jest wiado- 
mem, dr. Zertucha nakłaniał 
Macea, ażeby przebił się przez 
“trochę” i często przedstawiał 
jak łatwo jest to dokonać. 
Maceo dał się nareszcie na- 
kłonić i zdradziecka śmierć 
jego i jego sztabu nastąpiła. 

Poddanie się dr. Żertuchy, 
jedynego jednego członka 
Sztabu Macea, który uszedł z 
z życiem, jego skore przy- 
znanie iż zaszła wolna bitwa 
i jego niecierpliwość pojecha 
nia czemprędzej do Hiszpanii 
— są to — jak powiadają — 
wszystko bardzo inkryminują- 
ce znaki. 

*Czy stracimy serce?” za- 
wołał jeden Kubańczyk, gdy 
go reporter się zapytał, czy 
śmierć wodza będzie miała 
przygnębiającą budencyą na 
umysłach Kubańczyków, 
«Czy stracimy serce? Nie. 
Cios ten lubo wielki, wyda 
owoc korzystny dla sprawy. 
Wykaże on sposób hiszpań- 
skiego wojowania. Gdy czy- 
sta prawda rozniesie się po 
polach pomiędzy żołnierzy, 
będzie ona bodźcem do przy- 
jęcia duchem zemsty i do 
walczenia z podwojoną furyą.” 

“Junta” podaje dodatkowe 
sprawozdanie, że jest poin- 
formowaną, iż prośby dr. Zer- 
tuchy o odbycie konferencyi 
zostały poparte przez list od 
Ahumedy, zapraszający Ma- 
cea na konferencyę. 

List od markiza Ahumedy, 
mniemał Maceo, był słowem 
honoru, i dla tego pospieszył 
dowódzca powstańców spo- 
tkać się i rozmówić z nieprzy - 
jacielem w nadziei, że z Ahu- 
medą jako wysokim urzędni- 
kiem rząda hiszpańskiego, po- 
wiedzie mu się porozumieć, 
sprowadzić pokój i zakończe- 
nie krwawej wojny. 

Maceo nie jest pierwszym 
wodzem, której padł za po 
mocą hiszpańskiej zdrady. W 
podobny sposób Hiszpanie 
zgładzili Augusta Arango, 
majora generała, Flor Crom- 
beti wielu innych sławnych 
Kubańczyków. 

NEW YORK, 12 grudnia. 
Następcą generał Macea, jako 
wódz Kubańczyków, będzie 
generał Juan Rivis Rixera,we- 
teran z wojny dziewięcioletni; 
długoletni towarzysz Maxima 
Gomez'a i następny w komen 
dzie po Maceo, gdy ten był 
wodzem rewolucyjnych sił w 
Pinar del Rio. 

Porucznikiem gen., miano 
wany został generał Calinto 
Garcia. 

Obydwaj wodzowie Rivera 
i Garcia mają po lat około 50 
i ich rekord jako komendanci 
Kubańczyków jest doskona- 
łym. 

WASHINGTON, D. C., 
13g0 grudnia. Senator Mills, 
z [exas, członek Komitetu do 
Spraw Zagranicznych, gdy 
przeczytał dzisiaj o zdradziem 
zamordowaniu genera Macea, 
wodza Kubańczyków, przez 
podstępnych Hiszpanów, tak 
się odezwał: 

*Jestto najbrutalniejsza rzecz 
o jakiej tylko kiedy słyszałem 
i mojem przekonaniem jest, że 
prezydent Stanów Zjednoczo 
nych powinien zawezwać rząd 
hiszpański do odpowiedzialno- 
ści. Jeźli ta wieść o pod:tę 
paem zabiciu Macea jest pra- 
wdziwą, to ambasadorowi hi- 
szpańskiemu - oddać natych 
miast jego uwierzytelnienia i 
powinniśmy śmiało wystąpić i 
pomoc biednemu cierpiącemu 
ludowi. . 

“Nikt nie może zaprzeczyć, 
że Stany Zjednoczone utrzy- 
mują Kubę w poddaństwie u 
Hiszpani. Jak to szczycić się 
musimy jako obywatele- ame 
rykańscy, że staniemy jako 
stróże nad tym szkiradnym 
nikczemnikiem Weyler'em 
jego pracy zniszczenia i śmier- 
ct któryby tam dzisiaj się nie 
znajdował, gdyby Stany Zje- 
dnoczone wyciągnęły szablę 
swoją, tak jak jestto ich po 
winoością, Ta rzecz musi się 
skończyć. Musi się skończyć 
zaraz, dzisiaj, nie za tydzień 
Powinniśmy zrobić zażądanie u 
Hiszpanii. 

Kró owa hiszpańska zaopiekuje się 
najstarszem synem (Cirojedy. 


Madryt, 12 grudnia. — Kró- 


lowa-regentka dzisiaj na au- 
dyencyi przyjęła senorę Ciru- 
jedę, żonę majora Cirojedy, 
który dowodził wojskiem hi- 
szpańskiem w bitwie, w której 
padł Antonio Maceo. Jej kró- 
lewska mość powinszowała żo- 
nie majora i obiecała króle- 
wską protekcyą dla najstarsze- 
go syna, który towarzyszył 
senorze Cirujeda. Królowa ró- 
wnież obiecała opędzić koszta 
wykształcenia syna. 

Madryt, 12 grudnia. — Po 
całej Hiszpanii panuje radość 
z zabicia Macea. W kościołach 
odbywają się dziękczynne na- 
bożeństwa, po ulicach są para- 
rady i procesye. Zgon Macea 
jest uważanym jako śmiertel- 
ny cios dla rewolucyi. 

HAVANA, 12 grudnia. — 
Parowce “San Francisco” 
“Monserrat” “Buenos Ayres”, 
“Sartrustegui” przybyły tutaj 
z 6,000 świeżego hiszpańskie 
go wojska. Pemiędzy pasaże- 
rami znajdowal się syn gen. 
Weyler'a. 


Publiczność w Chicago o- 
gromnie jest oburzoną na Hi- 
szpanów, na krwio - żerczego 
Weyler'a i jego pomocników, 
którzy zdradziecko  zgładzili 
wodza Kubańskiego i jego 
sztab. Reporterzy tutejszego 
dziennika “Tribune” poszli do- 
wiedzieć się o opinii sławnych 
i wpływowych obywateli: ban- 
kierów, kupców, fabrykantów, 
kapłanów, profesorów, leka- 
rzy, itd., i wszyscy bez jedne- 
go wyjątku napiętnowali zdra 
dziecką zasadzkę i morderstwo 
siepaczy i żołdaków hiszpań- 
skich jako czyn nie mający 
porównania w dziejach ludów 
ucywilizowanych. W niektó- 
rych kościołach, kaznodzieje 
dali wyraz swym uczuciom o0- 
burzenia porywnywując cier- 
pienie Kubańczyków z tekstem 
Pisma św. 


Major Ciryeda został nagrodzonym, 


HAVANA, 13 grud. Major 
Ciryeda dostał promocyą na 
porucznika-pułkownika. 


Weyler spalony w podobieństwie. 

Chester, Pa., 14 grudnia. — 
Weyler zostal tutaj spalonym 
“in effigy” (tj. w podobień 
stwie). Setki mężczyzn i mło- 
dzieńców maszerowało tutaj po 
ulicach, wlokąc za sobą na dłu- 
gim sznurze wytkaną “osobę” 
Weyler'a, ubraną w kolory 
flagi hiszpańskiej. Cały pochód 
poprzedzała muzyka. Siwowło- 
si obywatele byli tak żwawy- 
mi jak młode chłopaki i wszy- 
scy głośno wykrzykiwali dla 
Kuby a sykali i gwizdali gdy 
nazwisko Weyler było wspo- 
mniane. Gdy cały pochód do- 
szedł do Market ul., *Wey- 
ler'a” rzucono na stos całopa- 
lenia i świetnie wykonanc spa- 
lenie żywcem znienawidzone- 
go gea.-kap. Kuby. Gdy pło 
mienie pochłoniały cały stos. 
mieszkańcy tańcząc wokoło 


| wyrażali swoje uczucia tak dla 


Kubańczyków jak i dla Hi- 
szpanów. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sprawozdanie Komisarza Skar- 
bu Narcdowego w Rapperswylu na 
Stany Zjedn. Półn. Ameryki za 
miesiąc listopad br., z powodu bra- 
ku miejsca podamy w przyszłym 
numerze. 

— Panu Wł. Dębowskiemu, w 
Wilmerding. W Philadelphii — o 
ile wiemy — formuje się oddział o 
chotników i tamdotąd należałoby 
się udać. W wielkich miastach, 
gdy się chce dowiedzieć o czemś, 
a nia ma się zaajomych, najlepiej 
zawsze jest ndawać się do główne- 
go biura policyi. 

— Panu Kaz. Sufczyńskiemu w 
Philadepbii. Bym jnniej nie kon- 
testujemy pana *cl+lm*u” jako spad- 
kobiercy Pułaskiego. Wiadomości 
jakie poda iśmy, zostały zamieczczo: 
ne z obowiązku dziennikarskiego. 
Korespondencyą pana podamy w 
przyszłym numerze. 


— F. J. Pezalla, Cayuga. W na- 
stępnym numerze, 


Ona: Czemu to właśnie nazywa- 
ją pierwsze miejsce pobytu ludzi 
*rozkosznym rajem?“ 

— On: Bo widzisz pani, 
była tylko jedna kobieta! 


tam 


Kto chce abyśmv pzrze- 
sełkę książ k, sprzedawa- 
nych po zniżonej cenie, 
sami opłacali, musi dotą- 
czyć 10 centów do każde- 
g» dolara pełnej War.ości 
książek. PA 


Blizko 400 pasażerów znalazło grób w 


głębinach 


morskich. 


W tej liczbie blizko połowa Polaków. 


Vigo, Hiszpania, 10 gru- 
dnia. — Parowiec Północno- 
Niemieckiego Lloyda “Salier” 
zatonął niedaleko Corrunas 
Corrobedo, blizko wybrzeża 
hiszpańskiego: Wszyscy znaj 
dujący się na parowcu zato- 
nęli. 

210 pasażerów znajdowało 
się na pokładzie. Załoga pa- 
rowca liczyła 65 ludzi. Nikt 
się nie wyratował. Pasaszerzy 
byli: 113 z Rosyi (z pod Mo- 
skala), 35 Galicyaaów, 61 
Hiszpanów i 1 Niemiec. 

Parowiec “Salier” płynął z 
Bremen do Buenos Ayres w 
Ameryce południowej, via 
Corunna i Villagarcia. 

Parowiec rozbił się na ska- 
łach Corrobedo podczas gę- 
stej mgły. 

Londyn, 11 grudnia, — De 
pesza od agenta Lloyd'a w 
Corunnie donosi, że 381 żyć 
ludzkich zostało straconych 
przez zatopienie się parowca 
« Salier.” 


Corunna, 11 grudnia, —Ka- 
pitan Wempe był komendan- 
tem parowca ''Salier”, gdy 
ten rozbił się i poszedł na 
dno morza. Statek ten miał 
ładunek ogólny. Nieszczęście 
zdarzyło się podczas gęstej 
mgły i bardzo niedobrej po 
gody. “Salier” miał burzliwą 
podróż od Bremen do Corun- 
ny. Dwie łodzie zostały zmyte 
w morze z pokładu przez o- 
gromne bałwany oraz ucier- 
piał inne szkody z tej samej 
przyczyny. 

Około 400 ludzi znalazło 
mokry grób w głębinach mor- 
skich. Parowiec uderzył w 
poniedziałek w nocy o skałę 
około 214 mili od Przylądka 
Corrubedo w drodze z Co- 
runny do Villagarcia, gdzie 
miał na pokład przyjąć jeszcze 
więcej pasażerów udających 
się do Buenos Ayres, Argen- 
tyny, w Ameryce Południo 
wej. Wielką ilość szczątków 
okrętowych woda wyrzuca na 
brzeg. Poszukiwania za jaki- 
mi rozbitkami okazały się do- 
tychczas bezowocnemi i jest 
mała nadzieja, a y kto z pa- 
sażerów się wyratował, 

“Salier” był starym paro- 
wcem, który kompania *Pół- 
nocno-Niemiecki-Lloyd” zgo- 
dziła się sprzedać pewnej wło- 
skiej firmie prowadzącej han- 
del pomiędzy Włochami a 
portami amerykańskimi, lecz 
z powodu jakiegoś małego 
nieporozumienia co do wa- 
runków, układy o sprzedaż 
statku nie przyszły do sku- 
tku, i parowiec został wysła- 
nym na wojaż. Uważanym był 
jako zupełnie “bezpieczny” w 
każdym względzie i jedyną 
przyczyną dla czego Lloyd 
kompania chciała go sprzedać 
było to, że na podobną służbę 
posiada lepsze statki. 

“Salier” odprawił ostatnią 
podróż przez Atlantyk, gdy 
odbił z Baltimore do Bremen 
i szczęśliwie przybił w dniu 
23 września do Bremen. “Sa 
lier” był 3000 ton rejestru, 
351 stóp długim, ożaglowany 
jak bryg i miał pojedyńczy 
propeler. Kapitan Wempe był 
komendantem od wielu lat. 

Powietrze było gęstem i 
ciężkiem. Była już noc, gdy 
“Salier” musiał tyle upłynąć 
na południe, ażeby objechać 
skały przylądka Corrubedo za- 
nim mógł się skierować na 
południowy zachód, następnie 
stopniowo kierując się wprost 
ku zachodowi i wtedy w kie- 
runku północno zachodnim 
popłynąć do Villagarcia. Nie- 
zawodnie kapitaa Wempezmy 
lil się w nocy w rachubie z 
powodu mgły i wichru i skie- 
rował się do portu za prędko. 
Rezultat był ten, że parowiec 
wpadł na skałę, rozbił się i 
utonął a wraz z nim wszyscy 
ludzie znajdujący się na okrę- 
cie. 

Z pasażerów międzypokła- 
dowych 100 było z Rosyi 
(z pod zaboru rosyjskiego, a 


NRRORAN. 


rowiec *"Spriagwell. 
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więc Polacy), około 35 Ga- 
licyanów (z pod zaboru au- 
stryackiego—więc też Polacy), 
kilku Niemców i około 200 
Hiszpanów —a wszyscy uda- 
wali się do Republiki Argen- 
tyńskiej do poszukania sobie 
i dla swych rodzin nowej oj- 
czyzny. Gdyby nieszczęście 
wydarzyło się po przybiciu do 
Villagarcia, strata w życiach 
ludzkich byłaby jeszcze wię- 
kszą, bo przeszło 100 pasaże- 
rów — mężczyźni, kobiety i 
dzieci —oczekiwało na ten sta- 
tek w tutejszym porcie, ażeby 
na niego wstąpić i popłynąć 
do Buenos Ayres. 

Całe wybrzeże w okolicy 
miejsca nieszczęścia jest prze- 
szukiwanem czy się nie uda 
wyratować jakiego rozbitka, 
w nadziei dostania kogo któ- 
ryby mógł opowiedzieć co 
więcej o tej katastrofie. 


Jeszcze inny parowiec 
niemiecki zatonął. 


Swausea, Walia. 11 gru- 
dnia. — Brytyjski parowiec 
«Springwell,” pod kapitanem 
Kinnan, płynący z Liverpool 
do Galveston, Texas, przybił 
tutaj z dwoma rozbitkami nie- 
mieckiego parowca “Rajah” 
z Bremen, który w ubiegłą 
środę wypłynął z Cardiff w 
drogę do Hongkong w Chi- 
nach. Parowiec ''Rajah” za- 
tonął w burzy blizko wyspy 
Lundy u wchodu do angiel- 
skiego kanału. Dziewietnastu 
z załogi “Rajah” utopilo się. 
Owi dwaj rozbitkowie znajdo- 
wali się w łodzi na morzu od 
12 godzin, gdy ich podjął pa- 


DROBNE WIADOMOŚCI AMERY- 
KANSKIE 


W Lancaster, Pa., areszto- 
wano Frank'a Day, alias "Sai- 
lor Kid”, znanego rzezimieszka 
chicagoskiego, za popełnienie 
całej sesyi rabunków w mie- 
siącach październiku i listopa- 
dzie, w Lancaster. 


Wyrozumiały konkurent, 

X. do ojca panny: 

— Proszę o rękę średniej córki 
pana: wybierając najstarszą nie 
sprawiłbym żadnej przyjemności 
sobie, a gdybym wziął najmłodszą 
tobym nie ucieszył pana, 


Słuszna wymówka, 

Żona do męża pijaka: Wstydził. 
byś się ludzi: wracać dopiero do 
domu po nocy w takim stanie! 

,— Ależ, droga żono, nikt mnie 
nie widział. 

— Tak, ale mnie słyszą.... 


- GWIAZDKA 


nadchodzi a więc czas kupować 
prezenta. Najstosowniejszy prezent 
dla ciebie samego jest poniższy ze- 
gar. którego opis o ‘dajemy poniżej, 


vsztuje tylko $7.5 3. 


- ad 

Orzechowe drzewo, 194 cala wy- 
Boki, 12 cali szeroki skazówki ko- 
ścianne, bije godziny i pół godziny. 
Kukułka kuka godziny i pół go 
dziny. Nie ociągajcie się z obsta- 
lunkiem, ale przyślijcie pieniądze 
do NALEPINSKI MDSE CO., 
1574 N. California Ave, Chicago, Ill. 


Kto jeszcze nie ma naszego kata. 
logu, niech nam przyśle 2-centową 
markę, a bedzie mu posłany. 


ri 
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WASHINGTON. 


Washiugton, D. ©, 9 gru- 
dnia. — Opinia prasy i całego na- 
rodu amerykańskiego, zdaje się być, 
bardzo złą o stanowisku prezydenta 
Clevelanda w “sprawie kubańskiej”. 
Otwarcie mu zarzucają, że jest 
«policyantem Hiszpanii” i że swoją 
zwlekającą taktyką i opóźnianiem 
stanowczej akcyi, obraził uczucia 
sprawiedliwości i wolności całego 
amerykańskiego narodu. 


Washington, D. C., 10 gru 
dnia. — Mustafa Bey, ambasador 
turecki, dostał stanowcze instrukcye 
od swojego rządu, ażeby zażądał 
odwołania "obelżywych  sprawo 
zdań” zawartych w tej części orę 
dzia Clevelanda, która traktaje o 
“sprawie rzezi Armeńczyków.” 

Nadeszedł tutaj kablogram, który 
wykazuje, że Najwyższa Porta 
(rząd turecki) jest strasznie obu- 
rzoną i zagniewaną na rząd ame- 
rykański i jest podane napomnie 
nie, że jeźli Stany Zjednoczone nie 
odwołają słów Clevelanda, to rząd 
turecki odwoła swojego ambasadora 
z Washingtonu i zerwie stosunki 
dyplomatyczne ze Stanami Zjedno 
czonymi. 

Mustafa Bey dzisiaj złożył wizytę 
ministrowi Stanu Olney i w ener- 
gicznych słowach wyraził protest 
swojego rządu oraz przytoczył 
usprawiedliwiające raporta za rzezie 
dokonane na bezbronnych Ormia- 
nach (Armeńczykach.) Dalej am- 
basador turecki oświadczył, że rze- 
zie wywołali misyonarze, którzy w 
swych kościołach chrześciańskich 
przechowywali broń i bomby i da- 
wali schronienie agitatorom armeń- 
skim. 

Oczywiście, ani prezydent Cleve- 
land vie odwoła swych słów w orę: 
dziu ani też nasz rząd nie zdyskre- 
tytuje dokumentu prezydenta, lecz 
bez żadnej wątpliwości przyjdzie do 
żwawej dyplomatycznej korespon 
dencyi i wymiany zdań pomiędzy 
'Turcyą a Ameryką. 

Groźba, że Washington pozba 
wiony zostanie obecności osobiście 
tureckiego ambasadora wywołuje 
tutaj uśmiech politowania. 


Washington, D. C., 10 gru 
dnia. — Na konferencyi republi, 
kańskich członków “Komitetu Dróg 
i Sposobów” postanowiono zająć się 
reformą taryfy bez żadnej zwłoki, 
tak aby czemprędzej przygotować 
odpowiedni bil, który zapewni rzą 
dowi większy przychód. 


Washington, D. C., 13 gru 
dnia. — Dzisiai wieczorem prezy- 
dent Cleveland udaje się na polo- 
wanie na kaczki na rzeki w Połu 
dniowej Karolinie. Towarzyszyć 
mu będą kapitan R. D. Evans, 
komendant Lamberton i dr. O” 
Reilly, jego lekarz. Cleveland 
ogromnie się zmęczył pisaniem orę- 
dzia i chce się rozerwać i odświe- 
żyć polowaniem przez kilka dni na 
kaczki. 


Washiagton, D. C., 18 gru. 


dnia. — Rokowania pomiędzy Sta. 
nami Zjednoczonymi a Wielką Bry 
tanią o traktat ogólno arbitracyjny 
czyli rozjemczy, pokrywający wszy 
stkie przedmioty różnie pomiędzy 
tymi dwoma po angielsku-mówią 
oymi narodami, na czas obecny i 
na czas przyszły, doszły już do ta- 
kiego stanu kompelności, iż publi 
czność z trudnością to pojmie. 
Minister Stanu Olney i ambasador 
angielski sir Julian Paunoefote 
mają nadzieję skończyć negocyacye 
w przeciągu trzech tygodni. 
Główną treścią tego traktatu 
rozjemczego jest ta, że wszystkie 


'zawikłania, spory i nieporozumienia 


omiędzy Anglią i Ameryką odtąd 

SER załatwiane przez sąd polubo 
wny, którego decyzya będzie obo 
wiązującą. Sąd ten, w myśl traktatu, 
ma zastąpić wojny, tak, że nigdy 
nie ma przyjść do prowadzenia 
morderczej walki pomiędzy krāja- 
mi i parodami po angielsku-mó 
wiącymi. 

Washington, D. C., 14 gru 
dnia. — W bieżącym tygodniu na 
ar dzienny w kongresie przyj- 

zie bil Lodge'a ograniczający imi 
gracyą. 

Washington, D. C., 14 gru. 
dnia. - Los Kuby zależy obecnie 
zupełnie od prawdy lub nieprawdy 
co do zdradzieckiego zabójstwa 
Macea. 

Czyn ten jest tak niespodziewa 
nym i niepodobnym do wiary, że 
kongresmani i senatorzy swoje zda. 
nia chcą kierować stósownie do 
rzeczy wistego zajścia Śmierci Macea, 
J+źli Maceo zginął zdradziecko z 
ręki Hiszpanów, to doie rządu hi 
szpańskiego na Kabie są policzone; 
nikt na Świecie nie powstrzyma 
Amerykanów od zakończenia haaie 
bnych rządów Hiszpanii na Kubie. 

Jeźli zaś Maceo zginął w regu 
larnej bitwie, to chociaż rząd ama 
rykański może natychmiast nie 
przyczyni się do załatwiema kwe- 


tyl kubańskiej, to jednakowoż w 


rezultacie tak się zajmie tą sprawą 
i takie stanowisko obierze, iż nie 
zadługo zak: ńczy się nadaremna 
strata żyć ludzkich na Kabie i nie 
potrzebne niszczenie własności. 

Bądź co bądź, rezultat przewidy- 
wany jest ten, że Kuba tak lub 
owak zostanie uwolniona od tyrań 
skich Hiszpanów, ` 


———r——. 


AMERYKA, 


3,200 gmachów w New Yorku może 


runąć każdej chwili, 


New York, 9 grud. Miasto 
New York znajduje się w wiel 
kiem niebezpieczeństwie. Su 


perintendent Wydziału Budyn- 


ów p. Constable zdał raport 
burmistrzowi Strong, w którym 


podaje, że w mieście New York 
znajduje się 3,200 budynków 
w niebezpiecznym stanie W 
siedmiu budynkach znajdują 
się nieustannie na obowiązku 
inspektorzy. Zawalenie się do- 
mów może nastąpić lada dnia. 
Domy znajdujące się w niebez- 
pieczeństwie runięcia u- 
cierpiały najbardziej z powo- 
du naruszenia fundamentów 
przy budowaniu wysokich nie- 
botycznych gmachów. Z jedne 

go budynku no. 110 Bleecker 
ul., 20 ludzi zamieszkających go 
zmuszonych było wynieść się 
czemprędzej, bo dom już się 
zaczął pochylać. 


Bandyci kolejowi w St. Louis, Mo, 


St. Louis, Mo., 9 grudnia. 
Pociąg pospieszny ekspresowy 
«Iron Mountain” kolei żel., 
wyjeżdżający z miasta, został 
wstrzymany przez sześciu za 
maskowanych rabusiów O I 
milę od Union dworca dzisiaj 
wieczorem o godz. 9:30. Nie 
mogli jednak otworzyć szafy 
stalowej w wagonie ekspreso- 
wym i uszli. Nic nie uzyskali. 


Trust stalowy kruszy się. 


Trust stalowy zdaje się, zo 
stanie wkrótce rozbitym. Trust 
ten tworzą firmy “Carnegie 
& Co.”, Illinois Steel Co., i 
wszystkie walcownie i lejarnie 
w Ameryce. Jedna z firm 
‘ Bellaire Steel Co.”, z Bellaire, 
O., wystąpiła z trustu, dla te- 
go, że kompania Carnegie'go 
przyjęła obstalunki po niższej 
cenie jak trust ustanowił i że 
tym sposobem kompania Car- 
negiego ma teraz pod dosta 
tkiem obstalunków na cały rok 
naprzód. W ten sposób wszy- 
stkie mniejsze firmy miały zo 
stać pobite i doprowadzone do 
upadku. 


«Kluby wolności” zakładają się po 
całej Canadzie. 

Montreal, (Quebec, Canada, 
Io grud. Sılay prąd uczucia 
po całej Canadzie odłączenia 
się od Wielkiej Brytanii tj. od 
Anglii i ustanowienia niezale- 
żaej Republiki Canadyjskiej 
poczyna przybierać pewną tor- 
mę. Od ubiegłych pięciu czy 
sześciu miesięcy organizują się 
po całej Canadzie niezależne 
kluby, które na przyszłego 
Marca zwołają ogólną konwen- 
cyę. Na konwencyi tej usiło- 
waniem ich będzie zjednoczyć 
wszystkie kluby i grupy w ca- 
łem Dominium. 


Ruch ten zyskuje wielu 
zwolenników w okolicach wiej 
skich, szczególnie w Port Neuf, 
Drummond, Granley itd. 
Dwóch organizatorów podró 
żuje w interesie kanadyjskich 
klubów wolności po całej Ca- 
nadzie, nawet w Stanach Zje- 
dnoczonych, w Stanach wscho- 
dnich, i ich idea dostaje przy- 
chylne uznanie. 

Wczoraj w Montreal odbył 
się ważny tajny mityng, na któ- 
rym stowarzyszenie przyjęło 
reguły i konstytucyę. Na na 
stępnym mityngu w Styczniu 
członkowie postarają się o in 
korporowanie klubu. 


Eks-królowa przybyła agitować za 
przyłączeniem dawnego je) kró- 
lestwa do Stanów Zjedn. 

San Francisco, Cal., 10-go 
grud. Była królowa hawajska 
Liliuokalani, przyjechała paro- 
wcem ‘ China” z Honolulu i 
uda się bezwłocznie do Wa- 
shingtonu, gdzie osobiście pro 
sić będzie prezydenta Cleve 
landa aby przyczynił się zatem, 
ażeby Stany Zjednoczone przy 
łączyty do siebie Wyspy Sand- 
wich — jak tego gorąco so . 
bie pragną obywatele tych 
wysp. Podobno była królowa 
Liliuokalani za tę usługę do 
stanie $1o 000 dożywotnej pen 
syi od teraźniejszego rządu ha 
wajskiego czyli wysp Sand 
wich. 

Ma ona rocznego dochodu 
$4,000 z własnego majątku, 
lecz ten dochód nie wystarcza 
jej. A ponieważ wie, iż przy- 
wrócenie jej na tron hawajski 
jest rzeczą niemożliwą, więc 
chętnie zgodziła się być po- 
słanką teraźniejszej rzeczypo 
spolitej hawajskiej do *Scryja 
Sama” o łaskawe przyjęcie 


hawajskich Wysp Sandwich do 


Amerykańskiej Unii. 
"Generał" Coxey porzucił populistów. 


Massilon, Ohio, 11 grudnia. 
“Gea.” J. S. Coxey ogłosił 
list otwarty do seaatora Marion 


Butler dzisiaj, w którym *pię- 
tnuje partyę populistyczną za 
to, iż się sprzedała tak mało- 
znaczącej rzeczy jak srebru”. 
Dalej powiada: Już raz porzu- 
ciłem partyę demokratyczną 
ateraz aby do niej znów nie 
należeć muszę znów wystąpić 
z partyi i to teraz z partyi po- 
pulistów,” która swego czasu 
była wspaniałą, lecz teraz jest 
partyą pohańbioną”. 


Wybierają się na Kubę bić się z Hi- 
szpanami, 


Philadelphia, Pa., 11 grud. 
W mieście naszem formuje się 
batalion ochotników, którzy 
wyruszą na Kubę na pomoc 
rewolucyonistom. W Philadel- 
phii ma się uformować jeden 
batalion w liczbie 300 i ten bę 
dzie tworzył regiment 1,500 
ochotników, którzy się zgro- 
madzają obecnie w Baltimore, 
New York, Boston i Washing- 
ton. Jeden regiment w Sta- 
nach Virginii i Tennesses już 
się uformował i czeka jedynie 
na dokompletowanie zanim 
wyruszy do Kuby. Każdy ba- 
talion tych dwóch regimentów 
wypłynie z różnych portów na 
wschodniem wybrzeżu. 

Człowiekiem, który zajmuje 
się formowaniem tych batalio- 
nów ochotników jest pułko- 
wnik Julius H. Rhodes, były 
komendant korpusu wojsko 
wego w armii amerykańskiej. 
Jego porucznikiem w Phila 
delphii jest kapitan William 
H. Hanley, któremu polecił 
ażeby nie przyjmował żadnych 
Niemców ani ludzi żonatych. 
Niemcy są dla tego wyklucze- 
ni, że jest mniemanie iż istnie- 
je zażyła przyjaźń pomiędzy 
Niemcami a Hiszpanią. 

Ochotnicy w Philadelphii nie 
są zapisywani na miejscu ani 
nie dostawają także zaraz ża 
dnego zasiłku pieniężnego. O- 
chotnicy wyjadą z Philadelphii 
gromadnie nibyto na ekskur- 
syą przyjemnościową i zosta- 
ną zapisani dopiero za obrę- 
bem 3-milowym na wodzie, 
gdzie juryzdykcya Stanów Zje 
dnoczonych się kończy. Skoro 
tylko znajdować się będą za 
tą linią 3 milową ochotnicy do 
staną żołd i zostaną regularnie 
popisani. 

Denver, Colo., 11 grudnia. 
Wydanym został ordynans a- 
żeby wszyscy członkowie mi- 


„licyi “Narodowej Straży” (Na- 


tional Guard)  zaraportowali 
się i stawili do apelu w Lead 
ville. Ordynaas ten został wy- 
dany dla tych kilku set żołnie 
rzy, którzy rozjechali się po 
urlopie a którzy właściwie w 
liczbie przeszło 200. przyłączy- 
li się do kompanii ochotników 
kubańskich, formującej się w 
Denver. Od ubiegłych trzech 
dni jest tutaj otwartym ofi: re- 
krutowy i przeszło 600 ludzi 
zapisało się jako ochotaicy. 

Fayetteville, Ark., 13 grud. 
Kompania z20 młodych ludzi 
zorzan'zowała się tutaj i w paru 
dniach wyruszy połączyć się z 
innymi ochotnikami wyprawia- 
jącymi się do Kuby na pomoc 
Kubańczykom. 

Larned, Kansas, 13 grud. 
Zapisało się tutaj od 15 do 20 
młodzieńców jako ochotnicy 
kubańscy i niebawem wyruszą 
do New Orleans, zkąd z inny- 
mi popłyną do Kuby. 

Tampa, Florida 13go grud. 
Sześćdziesiąt siedm - ochotni 
ków specyalnym pociągiem 
wyjechało ztąd do punktu bli- 


zko Jacksonville dla popłynię- 


cia do Kuby. Partya ta znaj 
duje się pod opieką Perez'a 
Gonzales i Augusto Arnas. 
Jestto część jedaej z trzech 
wypraw. Gen. Carlos Roloff 
jest naczelnikiem wypraw ı wy- 
płynie do jakiego por.u w Ber- 
mudzie z jedną wielką wypra- 
wą, | 
Wyprawa ta zawiezie Ku 
bańczykom 6 tysięcy karabi- 
nów, 4 miliony nabojów, 4 
Hotchkiss armaty, dwie arma- 
ty dyaamitowe, 600 ręcznych 
bomb, ładuaki i kule dla 
armat, lekarstwa, itd. 
Jacksonville, Fla., 13 grud. 
Właściciele parowca “Three 
Faeads” wysłali dzisiaj wieczo- 
rem ekspedycyą do Kuby, któ- 
rapowinna wylądować w trzech 
dniach 95 Kubańczyków przy 
jechało tu dzisiaj i połączyło 
się z 30 czekającymi. Zaajdują 
się pod kierunkiem pułkowa!- 
ka Nunez, delegata “junty” 
kubańskiej. Ekspedycya ta za 
wiezie na Kubę rewolucyoni- 


stom: 1,000 karabinów, pół 
miliona nabojów, dwiearmaty 
Melinite, i wielką ilość le- 
karstw i przyborów szpitalnych. 
Komendantem filibusterujące- 
go parowca “Three Friends” 
jest kapitan W. T. Lewis. 


Kardynał Gibbons używa kuracyi 
Kneipp'a. 


Baltimore, M., 12-go grud. 
Kardynał Gibbons jest zwo 
lennikiem “kuracyi kneipp'o- 
wskiej”. Leczy się sposobami 
ks. Sebastyana Kneipp'a, ka- 
płana bawarskiego w Starym 
Kraju, już od przeszło sześciu 
miesięcy i stosuje się do prze- 
pisów co do joty, Od wielu lat 
kardynał Givobons cierpiał na 
nieregularność w trawieniu. 
latem i zimą chodził boso w 
mokrej trawie w majątku re- 
zydencyjnym przyjaciela jedne- 
go w powiecie Howard. Ró- 
wnież często się przechadzał 
boso po zielonej murawie przed 
wschodem słońca przed swoją 
arcybiskupią rezydencyą przy 
Charles ave. 

Kardynał Gibbons gdy był 
ostatnią razą na przejazdzce po 
Europie, udał się w poradę do 
księdza Kneipp'a w Woeris- 
hofen. Gibbons nie chce wie 
le o tem rozmawiać ale kilku 
przyjaciółom się zwierzył, że 
kuracya Kneipp'owska bardzo 
mu pomaga. Ma nadzieję, że 
popsuty swój żołądek przypro- 
wadzi do zdrowia. 


Chcą znieść 40 powiatów. . 


Topeka, Kansas, 12 grud. 
Propozycya aby znieść czter- 
dzieści powiatów w zachod 
niem Kansas i uorganizować 
je w cztery wielkie powiaty, 
ma za sobą ludność we wscho- 
dniej części Stanu, lecz ludność 
w zachodniej części ogromnie 
jest temu przeciwną. Repre- 
„zentant Newton Ury z powia 
tu Bourbon jest projektodawcą. 
Chce on aby zmianę tę doko- 
nano w celu zmniejszenia pu- 
blicznych wydatków w zacho- 
datej części. Politycy utrzymu- 
ją, że projekt ten nie przyjdzie 
do skutku. 

Panika w składzie w St. Louis, 


W St. Louis, Mo., 13 grud. 
Cztery kobiety zostały niebez 
piecznie poranione w panice w 
składzie Schuly'go, narożnik 
Broadway i Hickory ulicy, o 
godzinie 9 ej wczoraj wieczo- 
rem. Cztery piętra składu by- 
ły nabite kupującymi, gdy ktoś 
na czwartem piętrze krzyknął: 
“gore!” Nastał wtedy taki tłok 
i ścisk, wszyscy bowiem pcha 
lisię ku drzwiom wychodo 
wym od razu, że wielu zostało 
pognieconych i pokaleczonych 
a cztery kobiety zostały po- 
ranione fatalnie. 


Milwaukee ma nowy monopol. 


Milwaukee, Wis., 14 grud. 
Kompania milwaucka ulcz- 
nych kolei i oświetlania pod 
tytułem "The Milwaukee Street 
Railway and Lighting Co”. 
wykupiła cały plant browarza 
Pabsta nazywający się “The 
Pabst Electric Light & Hea- 
ting Co.” 

Sprzedaż zostala dokonaną 
dzisiaj po południu. Tym spo- 
sobem, kompania tramwajowa 
zdobyła kompletny monopol 
w oświetlaniu biznesowej czę- 
ści miasta. Cena w sprzedaży 
utrzymywaną jest w tajemnicy, 
lecz jawnie utrzymują iż “kon 
syderacya” wynosiła 600 ty- 
sięcy dolarów. 


Drewniany moździerz z r. 1412. 


Topeka, Kaasas, 21 listop. — 
Drewniany moździerz mający 
datę r. 1412 został podarowa- 
ny przez panią W. A. Sim 
mons z Topeka Historyczne- 
mu Towarzystwu Stanu Kan- 
sas. Stara ta relikwia przebyła 
podróż przez morze z Anghi 
do Ameryki w statku ‘‘May- 
flower” i była tam w opiece 
małżonków Tomasza i Elźbie- 
ty Turner, którzy codziennie 
używali tego moździerza na 
tłuczenie kawy dla pasażerów 
tego statku. 


Dzikie zwierzęta stawają się 

śmiałemi. 

Superior, Wis., 21 listop. — 
Tej zimy obozy drwali w pół 
nocnym _Wisconsiuie dużo 
cierpią od szkód wyrabianych 
przez dzikie zwierzę a szcze 
gólnie przez dzikie koty i ry 
sie. Już jest tak, że niepodo 
bno wywiesić ćwiartki woio- 
winy na zewnętrzu chaty ku- 


charza przez noc, albowiem 
dzikie zwierzęta ściągnie. Dzi 
kie te bestye stały się tak licz- 
nemi, że drwale dawają pod 
dostatkiem amunicyi każdemu 
który ma flintę i chce zacze 
kać na dzikie bestye. W na- 
szym Stanie: jest ustawiona na- 
groda stanowa "state bounty” 
za skalpy rysia, dzikiego kota 
i wilka ubitego w Wisconsin, 
iogólnie spodziewają się, że 
tej zimy wielu się zgłosi po na- 
grody. 

Wilki i dzikie koty są nie- 
bezpieczniejszemi tej zimy jak 
kiedykolwiekbądź przedtem w 
wielu latach i najeżdżają na 
granicę cywilizacyi tj. siedlisk 
ludzkich. Wilki leśne są często 
widywane na granicach mia 
sta South Superior. Są to 
wielkie, chude zwierzęta, któ 
re nie wahają się napaść naj- 
większego rogacza. Wilki sta- 
wają się coraz to śmielszymi z 
powiększeniem się zimy a któ- 
ra tego roku jest niezwykle 
rychłą. W południowych czę- 
ściach powiatu okradają one 
kurniki osiedleńców, gdy im 
zabraknie pożywienia. 

Wczoraj przybył do miasta 
jeden osadnik z Lyman Lake 
nazwiskiem Gustaw Paterson i 
ten donosi że dzikie zwierzęta 
są bardzo licznemi w jego oko 
licy. 

Zakupujeon cały zapas amu- 
nicyi i postanowiłtej zimy za- 
jąć się polowaniem aby dostać 
po $3 za każdy skalp. Prawo 
wymaga aby jedynie okazać 
skalp lub skórę zwierza a to 
wystarczy. Paterson przy- 
niósł ze sobą do miasta wiel- 
kiego dzikiego kota, który wa- 
żył 35 funtów i dwa rysie wię- 
kszego gatunku,zwanego *boo- 
ted variety.” 

Paterson zastrzelił dzikiego 
kota około tydzień temu. Pe- 
wnej nocy gdy się już udawał 
na spoczynek, usłyszał stuknię 
cie do drzwi i gdy te otworzył 
zobaczył mocno wystraszonego 
drwala, który mu powiedział, 
że był na wizycie u sąsiednie 
go obozu drwali į za jego po 
wrotem za nin: postępowała 
para dzikich kotów. Człowiek 
ten był bardzo przestraszony m. 
Paterson wziął dubeltówkę i 
wyszedł, mówiąc temu czło- 
wiekowi aby mu wskazał gdzie 
ostatnią razą widział dzikie 
szwierzęta. Noc była oświeco- 
na księżycem i nieznajomy 
wskazał Patersonowi gęszcz 
krzakowy na końcu klerunku. 
Zobaczył wtedy Świecące dwie 
pary ócz i dał ognia z rezulta 
tem tym, że jednego kota u- 
bił, Drugie zwierzę uciekło. 

Na drugą noc Paterson za- 
strzelił dwa rysie, które czując 
się głodne węszyły po klerun- 
ku, i wszystkie trzy sztuki 
przyniósł do miasta. Dziki kot 
był nadzwyczaj wielkim. Rza- 
dko się zdarza aby koty postę - 
powały za człowiekiem, lecz tej 
zimy, jak donoszą z różnych 
stron, ludzie obawiają się wyjść 
nieuzbrojeni z obozów przed 
temi zwierzętami. 

Koty dzikie często napadają 
na jelenie i można zdybywać 
na pół pożarte sarny blizko 
dróg i ścieżek. 

Tej zimy ubito tu również 
czarne niedźwiedzie, i wogóle 
dzika zwierzyna jest bardzo li- 
czaą i często napotykaną. 


HRABINA JAROCKA, POTOMEK 
PUŁASKIEGO, 
popełniła samobójstwo, 
(Telegram Stow. Prasy). 


New York, 12 grudnia. — 
Hrabina Jarocka, potomek sła- 
wnego Pułaskiego, odebrała 
sobie dzisiaj życie, œw domu 
mieszkalnym w Brooklynie. 

Raz już przedtem groziła po- 
zbawieniem się życia — dopro- 
wadzona do tego, jak mówiła, 
niewdzięczaością narodu. By- 
ło to ledwo miesiąctemu. Wte- 
dy zmieniła zdanie, lecz za to 
groźbę tę wykonała dzisiaj — i 
mało jest teraz nadziei, ażeby 
kto rościł sobie pretensyą do 
dwóch milionów dolarów zło 
żonych w skarbcu Stanów Zje- 
daoczonych po śmierci ich wła- 
ściciela podczas służby u mło- 
dej wówczas republiki. 

Pomiędzy zgonem hrabiego 


Kazimierza Pułaskiego na po-. 


lu bitwy pod Savannah a sa- 
mobójstwem hrabiny Jarockiej 
w nędznej izbie sypialnej znaj- 
duje rozwarta karta stuletniego 
rozwoju narodu—historya, któ 

ra przewyższa wszystko inne 


~ 


w historyi świata. Ubolewać 

należy, że ta historya musi zo- 

stać pomazaną tak nieszczęśli 

wym końcem dla rycerskich u- 

stug przyjaciela naszego naro- 
u. 

Pani Jarocka bądź co bądź 
postanowiła umrzeć, Jeżeliby 
jeden sposób pozbawienia się 
życia nie udał się, to miała 
drugi gotowy pod ręką. Wy- 
brała “laudanum” jako dające 
bezbolesne uwolnienie się od 
ułomnoścj, głodu i poniżenia, 
lecz miała na pogotowiu re- 
wolwer dla dokonania zamy 
słu. W swem pożyciu półwie- 
kowem widziała tyle świata, 
że ten się jej uprzykrzył. 

Staruszka ta — wyglądająca 
starszą jak liczyła lat — mie- 
szkała w domu pn. 44 Smith 
ul. Jej ostatnie przedsiębior- 
stwo — sprzedawanie dzienni- 
ków — okazało niedonośnem, 
zaledwie mogła się wyżywić, 
jak również niedostatecznemi 
były zasiłki dobroczynne od 
ludzi, którzy znając jej sprawę, 
zmusili ją czasem do przyjęcia 
od nich wsparcia. Często cier 
piała głód, mimo to siostrzeni- 
ca wnuczka hrabiego Pułaskie- 
go zachowała godność, która 
cechuje jej pokolenie i nie ro 
biła sobie żadnych powierni- 
ków nawet w nędzy. Zatem 
nie było to nic szczególnego, 
że nikt jej nie widział w piątek. 

Jednakowoż dzisiaj rano, in- 
ni mieszkańcy domu przypo- 
mnieli sobie, że się wcale nie 
ukazała,i pannaJeaaetteSchee- 
lens, córka właścicielki domu, 
weszła po schodach do progu 
małej stancyi, zajmowanej 
przez staruszkę i głośno zapła 
kała. Gdy nie było żadnej od- 
powiedzi, przywołano policyą. 
Ta wywaliła drzwi i znalazła 
hrabinę Jarocką leżącą bez 
duszy na łóżku. 

W chudych jej białych ry- 
sach malowała się błagalna 
godność a oczy jej miały wy- 
raz uroczystego wyrzutu, któ- 
ry cechował je za życia, 

Na krzesełku przy łóżku sta- 
ła buteleczka od laudanum i 
szklanka, z której napiła się 
trucizny. Tam również znaj 
dował się dziwny mały fran- 
cuzki rewolwer, całkiem nabi- 
ty. 
Dzieje Pułaskiego są starą 
historyą. Nie dosyć że wal- 
czył razem z Washingtonem i 
wydał znaczną c/ęść swojej 
fortuny na potrzeby Amery- 
kańskiej Rewolucyi, Pułaski 
posłał do swojej rodziny w 
Polsce prośbę o więcej fundu- 
szów. W odpowiedzi na to su 
ma 2 milionów dolarów zosta- 
ła mu wysłaną. Lecz zanim 
pieniądze przyszły, waleczny 
Polak zginął na polu walki. 
Złoto zostało oddane do kasy 
federalnej dla oczekiwania na 
spadkobiercę. Jedynie ówcze- 
śni urzędnicy byliby wstanie 
powiedzieć. czy pieniądze po- 
zostały w kasie. Pewność jest 
jednak ta, że zostały wydane 
nieuczciwie. 

Z pretensyą po te pieniądze 
przybyła hrabina Jarocka do 
Ameryki w latach dziesiątka 
'70, po bezowocownem stara- 
miu się o zdobycie uznaniu z 
dala. Hamilton Fish, ówcze- 
sny minister Stanu, bardzo się 
nią zajął i sprawę jej podjęli 
zdolni adwokaci, którzy się, iż 
jej pretensya jest słuszną i pod- 
stawną. 

Zaświadczenia pani Jaro- 
ckiej nie były nigdy zakwe- 
styonowane. Że należało się 
jej wszystko cokolwiek było 
własnością Pułaskiego nie po- 


„dlegało kwestyi ani dyskusyi 


bo więcej, była młodą, pię- 
kną, wykształconą, z roman- 
tyczną historyą i każdy jeden 
w Washingtonie zajmował się 
nią, 

W należytym czasie preten- 
sya jej została przez adwoka- 
tów przedłożoną i przybyła 
2 czy zkongresy kolejno. Potem 
sprawę tę zarzucono. W la 
tach, które nastąpiły, preten- 
sya Jarockiej pojawiła się w 
rozmaitych sposobach, lecz za- 
wsze z tym samym brakiem 
skutku. 

Poprostu sprawa została za- 
niechaną. 

Hrabina już oddawna stra- 
ciła całą swoją własną fortunę 
i gdy jej twarz poczęła wię- 
daąć, Washington znalazł ją 
jako 'monotoanę”. Prezydent 
Arthur dał jej skromną pozy- 
cyą w Departamencie Paten- 


tów, lecz Cleveland ją wypę- 
dził. Wtedy wzięło tylko 
kilka lat czasu aby zajechała 
do Brooklyn'a i zajęła się roz- 
noszeniem dzienuików. 

W Brooklyn'ie znajduje się 
ulica nazwana po jej znako- 
mitym przodku. 

W ubiegłym miesiącu uwa- 
ga publiczności została zwró- 
coną na jej sprawę z powodu 
rzewnego listu jaki napisała do 
redaktora * Washington Star”, 
w którym wyrażała swój za- 
mysł pozbawienia się życia, 

Hrabina miała przyjaciół tu 
i owdzie. Kilka godzin przed 
znalezieniem jej ciała nadszedł 
list registrowany dla niej z 
Buffalo.. Ludzie w domu po- 
wiadają, że peryodycznie od- 
bierała podobne listy i wtedy 
jakoś zawsze posiadała trochę 
pieniędzy. 


Geny Targowe. 
Chicago,15-go Grudnia 1896. 


Pszenica, buszel 


Latowa No. 2 . 764 —784 
150% No. 3 75—77 
Zimowa No.2 czerwona 89—9i4 
« No. 3 żę 83 —86 

Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 23—23$ 
No. 2 żółta 23 2838 

Owies, buszel 
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No. 3. Ą Ę 17—21 
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No. 2. . 39—43 
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tymotka 1.50 — 2.50 
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Wyborna tymotka 8.50—9.00 
No. 1 . . 8.00—8.50 
No. 2 . . 1.00—7.50 
No. 8 . . . 5.00—6.50 
Choice prairie . 8.00—8.50 
No 1 z 6 50—7.50 
No 2 6.00—6.50 
No 3 5.00— 5.50 
No 4 4.00—4.50 

Słoma, wagon 6.25 —6.50 

Ospa (bran) 6.25—6.50 

Jarzyny: . . . 
Kapusta, 100 głów 1.00—1.25 
Kalafiory, beczka 3.00 — 2.50 
Ćwikła, beczka 50 60 
Cebula sucha becz. 30—35 

Spinak becz. 200—250 
Sałata, case 15—85 
Selera, pęczek 10—15 
Redyski, case 60—75 
Ogórki, tuzin 75—1.00 

Owoce: 

Jabłka beczka 3 
Zielone . 15—1.00 
Banany, pęk „40—90 
Cytryny, pudło 4.00—4.50 
Pomarańcze, pudło 8.00 - 4.50 

Miód fant s 8—10 

Borówki, beczka 4.00—5.50 

Dziczyzna: 

Dzikie kaczki tuzin, 3 00—3.75 
Karopatwy s 5 50—6 05 
Przepiórki gs 3.00—3.50 - 
Bekasy gi 1.50 
Plover, złote,  * "1.50 
Szynki sarny funt 12—14 
m niedźwiedzia . 10—12 


Zające, małe, tuzin . .. 50—75 


Ser: Young America 84 —9 
Twins - - 8-84 
Cheddars = 8—sł 
Brick > TE 
Szwajcarski 94 -10 
Limburger P 74—8 

Jaja, tuzio .  . .  16—16$ , 

Cielęcina: 

W yborna, funt E£: 7 
Dobra . > 6 6 
Cienka : > 44— 

Kartofle: buzzel 
Hebrons, bu. 21—24 
Barbanks, bu. 23—26 
Peerless 20—21 

Słodkie kartofle beczka 1.00—1.25 

Bób: 

Navy, zbierany ręką, b. 80 824 
Kidney, czerwony bu, 1.10—1.15 
Lima, 100 fantów, 2.75—8.00 
Groch, buszel 50—].10 
Bydło, sto funtów: 
Owce, 100 funtów: 
W yborne 3.30—3.60 
Zachodnie 3 10—3.45 
Jedno roczne 3.6 '—4.15 
Jagnięta zwyczajne 3 25—4.50 
W yborne jagnięta 4.70—5 25 

Wieprzowina, 100 f. 7.50—7.574 

Zebra, 100 funtow 3.80—3.85 

imalec 100 funtów 3.80—3.85 

Mąka: 

Winter patents beczka 4.60 —4.70 
Straights 4 50—4.60 
Spring patents 4.50—4.85 
Piekarska,worek 196 ft. 3.25—3 50 
A 5 RAZ oea 2.50—2.00 

Masło: 

Creamery, ft. P 23 
Dairy 19 
Packing 8—9 

Łój ż . 24—3 

Drób zabity 
Indyki, funt 10—11 
Kury, funt szą 54 6 
Kaczki, funt a à 9 -10 


Gę81, >> S 1—9 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 64 
o R « « 54 

o. l,cielgce Pt. 
Wełna: wyga ł 
Piękna nie myta > 9—11 
rednia nie myta , 12—14 
Quarter-blood, myta 18—19 


fs « nie myta 12—14 

Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.18 galon za “high-wines” 
tj. spiryt. 

W Elgin, iil., w poniedziałek o- 
fiarowano 63900 fuotów masła; 
sprzedano: 46,330 funtów po 20c., 
5,100 funtów po 20%e. 


POWSTANIE 
LISTOPADOWE, 


ROK 1830—1831. 


Walka o wolność kiedy się zaczyna, 
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna. 
Trzy razy wrogów złamana potęga 
Kończy zwycięztwem.... 

A. Mickiewiez. 


STREŚCIŁ 


KAZIMIERZ MOTYKOWSKI. 
Q_——— 


(Ciąg dalszy ) 


Ogromne były straty w ludziach, gdyż 
jak historya wykazuje, dochodziły do liczby 
40000. Polacy stracili gooo w poległych 
i 5o00 mieli rannych, 3 działa i znaczną ilość 
koni. Moskwa straciła 15,000 w połegłych 
ido 10,000 miała rannych. W bitwie pod 
Grochowem walczyło ze strony polskiej 30 
tysięcy żołnierzy mając 100 dział, ze strony 
rosyjskiej roo tysięcy żołnierzy przy pomo- 
cy 300 dział, 

Po powrocie do Warszawy został Jan 
Skrzynecki obwołany naczelnym wodzem. 
Wszyscy jenerałowie w liczbie 24, zwołani 
z pola walki do Warszawy na radę wojen- 
ną, zgodzili się na wybór Jana Skrzyne 
ckiego, którego talent wojenny, ceniony już 
poprzednio, zaświadczyła walka pod Do- 
brem i Grochowem. Gdy się zapytano je- 
dnego znajstarszych wiekiem jenerałów, Kru 
kowieckiego czy się zgadza na wybór, odpo- 
wiedział: “Ja i dobosza słuchać będę!” Jeue- 
rał Skrzynecki otoczył się młodymi oficerami: 
Chrzanowskiego wyniósł na szefa główne- 
go sztabu, Prądzyńskiego na kwatermistrza 
jeneralnego, Konarskiego na komendanta 
artyleryi, Turnę na szefa sztabu jazdy, swo- 
ją dywizyę oddał K. Małachowskiemu; na 
jenerałów rmnniejszych oddziałów wyniósł: 
Kołaczewskiego, Bylińskiego, Giełguda i 
kilku innych. 

Po bitwie Grochowskiej Dybicz, mając 
swe siły zdziesiątkowane, niektóre korpusy 
zmniejszone na bataliony, czuł się niezdol- 
nym do prowadzenia dalszej walki, dla te- 
go też postanowił unikać bitew z Polaka- 
mi, aż do czasu gdy nadejdzie mu z pomo- 
cą wielki ks. Michał, który dążył z Peters- 
burga na czele 25,000 armii, W ‘tym cza- 
sie przyszło do rozmowy przez posłów mię- 
dzy Skrzyneckim i Dybiczem. Ostatni nie 
zbaczając z wytkniętej sobie drogi, oświad- 
czył posłom polskim, ażeby Polacy zdali się 
na łaskę cara, a wszystko co zaszło pójdzie 
w zapomnienie, nadto dodał, że Polacy cię- 
żko obrazili cara, detronizując go jako króla 
konstytucyjnego. Na to odpowiedział mu 
Skrzynecki, że tylokrotnie uroczyście obie- 
cywane łaski carskie nigdy się nie spełni- 
ły; a jeżeli Mikołaj czuł się obrażonym o- 
debraniem mu godności króla polskiego, 
powinien był sam przybyć i sprawę tę za- 
. łatwić, a nie najeżdżać nas z całą swą ar- 
mią. Rada wojonna uchwaliła dalsze pro- 
wadzenie wojny. Aby zaś powetować stra- 
ty, jakie dotychczas poniesiono w żołnie- 
rzach, odbyto nowy pobór wojska; nadto 
zbiegli ochotnicy z Poznańskiego i Galicyi 
utworzyli na swój koszt nowy oddział pod 
nazwą “Legii nadwiślańskiej”. Ranni sta 
rannie opatrywani i pilnowani, wyzdrowieli 
już prawie i spieszyli znów ochoczo w sze- 
regi narodowe; niedługo armia polska wzro- 
sła do byłej potęgi. Inne prowincye za- 
brane, jak Litwa, Ukraina, Wołyń i Podole, 
strzeżone przez Moskwę, nie dały dotych 
czas znaku życia. Aby poruszyć Wołyń, 
wysłano Dwernickiego z 4000 oddziałem na 
południe. Dzielny ten jenerał wykonywu 
jac rozkaz, podążył ku południowi, znosząc 
po drodze pomniejsze oddziały nieprzyja- 
cielskie, aż stanął w Zamościu. Rząd na 
rodowy, nie chcąc skrzywdzić wdów i sie- 
rot po poległych w dotychczasowych po- 
tyczkach, wyasygnował dla nich 10 milio- 
nów zlotych polskich z kasy narodowej. 


Bitwy pod Wawrem, Wielkim Dębem 
i Igamami. 


Nareszcie nadeszła wiosna. Marcowe 
słońce stopiło Śniegi i lody i podsuszyło 
ziemię. Dybicz zmienił dotychczasową tak- 
tykę wojenną, dzieląc swoje siły na drobne 
oddziały, sądząc, że cząstkowo łatwiej mu 
będzie pobić Polaków. Po szosie siedle- 
ckiej zostawił: za Pragą pod Wawrem kor- 
pus Geismara, dalej na wschód pod Wiel 
kim Dębem Rosena, a w Siedlcach Pah- 
lena. Krejca posunął pod Zamość za Dwer- 
nickiem, a sam z główną armią posuwał się 
zwolna ku Wiśle, w celu przeprawienia się 
na lewy jej brzeg. Z północy nadciągała 
już pomoc pod wiel. ks. Michałem, mająca 
się złączyć z korpusami stojącymi pod Pra- 
gą po szosie siedleckiej. 

Skrzynecki śledził wszystkie ruchy nie- 
przyjaciela. Aby odwrócić od siebie uwa- 


GAZETA POLSKA. 


gę Geismara, i Rosena, wysłał Umińskiego 
z korpusem jazdy na północ, jakoby całe 
swe siły chciał skierować przeciw gwardyom 
carskim, zdążającym pod dowództwem księ- 
cia Michała, brata Mikołaja. Geismari Rosen, 
nie spodziewając się więc żadnego starcia 
z Polakami, dali rozkaz swym korpusom, 
aby poustawiali broń w kozły i odpoczęli sobie 
spokojnie. Tymczasem Skrzynecki w nocy, 
z 30 na 31 marca, zgromadził przy sobie 
30,000 piechoty, 6000 jazdy, 116 dział io 3ej 
godzinie po północy, okrywszy słomą most 
prowadzący z Warszawy na Pragę, w ci- 
chości wysłał dywizyą Rybińskiego na tyły 
Geismara, rozłożonego na polach grochow- 
skich; sam zaś z dywizyami Giełguda, Ka- 
mińskiego i korpusem jazdy Skarzyńskiego, 
otoczył półkolem od Pragi cały obóz Geis- 
mara. Gęsta mgła osłoniła swym płaszczem 
opiekuńczym wszystkie ruchy polskie. O 
5ej godzinie z rana Polacy stali już na prze- 
znaczonych stanowiskach. Nagle Rybiński 
atakuje Giesmara od Wawru, a na odgłos 
broni, wysuwa się z przednią strażą Kicki 
od Pragi po drodze grochowskiej. Jenerał 
Giełgud z swoją dywizyą, postępując równo- 
cześnie po szosie siedleckiej, sprzątał po 
drodze co się nawinęło z żołnierza moskiew- 
skiego. W niespełna dwóch godzinach zo- 
stał Geismar z swym 6000 korpusem zu 
pełnie rozbity, mała tylko część umkła do 
obozu Rosena obozującego pod Dębem. 
Ostrzeżony rozbiciem Greismara korpus 
Rosena, zbiera się czemprędzej na wynio- 
słości w lasach pod Wielkim Dębem. Po- 


stępując na wschód, Skrzynecki spotkał się . 


z przednią strażą Rosena następnego dnia 
i po zbadaniu jego stanowiska, wysłał na 
piego dwa pułki piechoty pod jen. K. Ma- 
łachowskim. Trzy razy słabszy oddział pol- 
ski musiał walczyć nietylko z nieprzyjacie- 
lem ale i z naturą; gdyż nieprzyjaciel pod 
zasłoną lasu, który był otoczony dokoła ba- 
gnami, mógł z wyniosłości odpierać ogniem 
działowym nawet liczniejsze siły, Małachow- 
ski jadąc na prawym skrzydle, w celu u 
derzenia na las, z którego nieprzyjaciel wy- 
sełał oddziały dla odparcia atakujących Po- 
laków, uwiązł z koniem w bagnie. Mimo 
to Polacy, ukąpawszy się tu i tam w ba- 
gnie, dobiegają do lasku, a podsypawszy 
na panewki świeżego prochu, zmietli jednym 
wystrzałem szeregi wynurzające się z lasu. 
Rozpoczął się bój w lesie, gdzie znów Po- 
lacy walczyć musieli z potrójnemi siłami. Dwa 
razy z bagnetem w ręku wyparli Moskwę 
z lasu, lecz zaatakowani całą jazdą Rosena, 
musieli się cofnąć. Już zbliżał się wieczór, 
a walka nie ustawaia. To już było za wiele 
dla Skrzyneckiego, a widząc, że zbyt słabe 
posłał oddziały, rozpoczyna nową komeadę: 
«Bataliony naprzód! marsz! marsz!” Ska- 
rzyński z jazdą na front”! Śmiałe natarcie 
strzelców konnych i piechoty sprawiło o- 
gromny papłoch w szeregach moskiewskich. 
tak, że pozostawiwszy wszystkie bagaże wo- 
jenne, pierzchła Moskwa w największym 
nieładzie i zamieszaniu ścigana i rażona 
przez Polaków. O godz. 9ej wieczorem nie 
było ani jednego żywego sołdata pod Dę- 
bem, oprócz licznych trupów moskiewskich. 
Nastała ciemna noc, musiano zaprzestać dal- 
szej pogoni. Gdyby był Skrzynecki z brza- 
skiem następnego dnia dał rozkaz bezwło- 
cznego ścigania Rosena, byłby go zupełnie 
rozbił; lecz Skrzynecki dumny, wygodny, nie 
lubiący spać w obozie, bawił więcej w War- 
szawie niż na polu bitwy, oddając się za- 
bawom, podczas gdy żołnierz zdmuchując 
proch z panewki, bagnetem brał armaty. 
Następnego dnia, żołnierze przespawszy się 
na wilgotnej ziemi, czekali na rozkaz wo- 
dza, w celu dalszego ścigania Rosena; lecz 
rozkaz przyszedł o 3 godziny za późno. Nie- 
przyjaciel korzystając z bezczynności wodza 
polskiego, wymknął się, zdążając forsowny- 
mi marszami ku Siedlcom, w celu połącze- 
nia się z Pahlenem. Straty Moskwy były 
następujące: 2500 żołnierzy w zabitych i 
rannych, 10,000 wziętych w niewolę, 5 cho- 
rągwi, 12 dział, 50 jaszczyków, 6000 sztuk 
broni i mnóstwo bagażów. Polacy stracili 
do 500 w zabitych i rannych. 

Zwycięztwa pod Wawrem i Wielkim 
Dębem rozweseliły całą Polskę. Nazajutrz 
3 kwietnia przypadły Święta Wielkanocne. 
Podobnego święcenia pamiątki Zmartwych- 
wstania Chrystusa Pana, nie widziała sto 
lica Polski od czasów, kiedy Kileński wy- 
pędził po raz pierwszy Moskali z Warsza- 
wy. Tysiące narodu spieszyły na klęczkach 
przed ołtarze, dziękując Bogu za zwycięz- 
twa i prosząc o błogosławieństwo na przy- 
szłość dla oręża polskiego. Inwalidzi w la- 
zaretach, raani w poprzednich bojach, sły- 
sząc muzyki przygrywające po ulicach “Je- 
szcze Polska nie zginęła”, o jednej nodze, 
o jednej ręce — słowem kaleki konające— 
czołgali się ku oknom i otwierając swe nie- 


zgojone jeszcze rany, dodawali w uniesie- 
niu *'Póki my żyjemy”. Wszędzie panowa- 
ła radość, lecz i smutek rozdzierał serca 
licznym wdowom i sierotom. Na chwilę 
zapominano o boleściach, bo cieszono się 
nadzieją, że wschodząca wolność stokrotnie 
wynagrodzi drogie sercu straty. Minęły 
dnie świąteczne a z niemi zabawy i rozryw 
ki. Żołnierze odpocząwszy parę dni, ob- 
mywszy zsiadłą krew z ran poprzednio od- 
niesionych w falach Wisły, pospieszyli znów 
z pieśnią na ustach na pole walki. 

Rosen, cofając się ku Siedlcom, złą- 
czył się pod Iganiami z Pahlenem, usta- 
wiając w szyku bojowym 10.000 żołnierzy, 
mając 40 dział różnego kalibru. Za Rose- 
nem, postępując jen. Kicki, spotyka się z 
jazdą nieprzyjacielską pod  Domanicami. 
Michał Mycielski, wysłany na czele pułku 
ułanów, rozbija 10 szwadronów jazdy mo: 
skiewskiej, odnosząc zupełne zwycięztwo, 
kładąc trupem 200 Moskali a 300 biorąc 
w niewolę. 

Jen. Prądzyński, postępując równocze- 
śnie po szosie siedleckiej na czele 5000 Po- 
laków, spotyka się 1o kwietnia z Pahlenem 
pod Iganiami. Z bagnem w ręku, prowa- 
dząc Prądzyński w pierwszy ogień 3 bata- 
liony, zmusza Moskwę do ucieczki. Opie- 
rali się wprawdzie dość długo Moskale, ma- 
jąc przeważające siły, lecz w końcu opu- 
ścili swe stanowisko, straciwszy 5000 w za- 
bitych i rannych, 3 działa, 1 chorągiew i 
kilka tysięcy sztuk broni. Polacy mając 
tylko 5000 żołnierzy i 14 dział, stracili w 
poległych i rannych 400 żołnierzy. Gdyby 
był Skrzynecki uderzył tym razem na Moskwę 
z całą siłą, byłby ją zniósł do nogi, gdyż 
stanowisko przez nią zająte tworzyły ba- 
gna i moczary, tak że Dybicz nie mógł 
użyć wcale konnicy ani artyleryi a piecho- 
ta przerażona gradem kul polskich ucieka- 
ła, nie słuchając wcale dowódzców. Dy- 
bicz zostawiony spokojnie na bagnach, wy- 
prowadził czemprędzej swe siły z tej pozy- 
cyi, szykując je na dogodniejszem miejscu, 
podczas gdy Skrzynecki zwrócił się na na- 
legania Chrzanowskiego przeciw gwardyom 
carskim, zdążającym po szosie łomżeńskiej. 


Powstanie w prowincyach zabranych. 


Do prowincyi zabranych należały: Li- 
twa, Ukraina, Żmudź, Wołyń i Podole. 
Jednym z największych błędów, jaki począ- 
tkowi przewódzcy powstania popełnili, był 
ten, że nie przenieśli teatru wojny do pro- 
wincyi zabranych, obfitujących we wszystko, 
cokolwiek potrzebnem jest do prowadzenia 
wojny. Wysłanie silnego oddziału w te 
prowincye przed wkroczeniem głównej ar- 
mii moskiewskiej, byłoby ogromną korzy- 
ścią i zupełnem zwycięztwem Polaków, gdyż 
pułki litewskie byłyby się złączyiy z Pola- 
kami, przez co armia moskiewska byłaby 
straciła 30,000 wyćwiczonego żołnierza, nie 
wliczając świeżego poboru rekrutów. Prócz 
tego byłaby Moskwa straciła 200 dział i o- 
gromne zapasy broni, amunicyi i żywności. 
Rozpoczynając znów bitwy z Moskalami w 
chwili, gdy armia ich podzielona na oddzia- 
ły, zbliżała się ku granicom Litwy, można 
było liczyć na zupełne zwycięztwo, przy po- 
czątkowym zapale, jaki zwykle ogarnia po- 
wstający naród. Nie pozwolił Chłopicki na 
tę akcyą, którą z początku powstania upla- 
nował był Chrzanowski, a z tej bezczyn- 
ności dyktatora korzystając Moskwa, wkro- 
czyła w prowincye zabrane, zajmując bez 
wystrzału główniejsze miasta, zostawiając w 
nich załogi, a z główną armią wzmocnioną 
pułkami litewskiemi, dążąc ku granicom 
Królestwa. 

Gdyby powstanie było pokierowane w 
ten sposób, jak je rozpoczął Piotr Wyso- 
cki na czele podchorążych i akademików 
warszawskich, nie oszczędzając Moskali, na- 
stawiając chętnie swą pierś za wolność oj- 
czyzny, następstwa byłyby uwieńczone zu- 
pelnem zwycięztwem. Inaczej się stało. 
Dowództwo oddano ludziom ambitnym, lu- 
biącym wygodę, nie znającym się na wła- 
snych siłach, którzy, zamiast pomnażać sze- 
regi narodowe nowymi rekrutami, ochotni- 
kom zbiegającym ze wszystkich dzielnic Pol- 
ski dać broń i posunąć w prowincye za- 
brane — osiedli w Warszawie, zaczęli się 
kłócić, układać z Mikołajem, przez co za- 
bili zapał w narodzie. Największa wina— 
bo zdrajcą go nazwano—spadła na Chłopi- 
ckiego. Niecny dyktator cieszący się wię 
kszem zaufaniem narodu, jak swego czasu 
Tadeusz Kościuszko, dupuszczał się niesły- 
chanych nadużyć. Gdy Wielkopolanie z 
pod zaboru pruskiego i Małopolanie z pod 
austryackiego zbiegali licznie do stolicy z 
zamiarem wstąpienia w szeregi narodowe, 
to Chłopicki kazywał ich odprowadzać na 
granicę, w celu oddania ich pruskiemu i 
austryackiemn rządowi jako buntowników. 


Wskutek takiego postępowania naród stra- 
cił chęć do dalszej walki, i zamiast 300,000, 
co łatwem było po uczynienia, zgromadzili 
Polacy zaledwie do 85,000 żołnierzy. 

Polacy mając o połowę mniejsze siły, 
stoczyli kilka bitew pod Warszawą, jak so- 
bie życzył dyktator, zadziwiając swą wale- 
cznością cały świat ucywilizowany. Zwy- 
cięztwa odniesione początkowo wpłynęły 
wielce na ducha Polaków w prowincyach 
zabranych, i wszędzie prawie chwytano za 
broń, aby walczyć dla wspólnej sprawy. 
Najpierw powstała Żmudź, następnie Litwa, 
i dniesiono nawet wiele zwycięztw, lecz 
ruch ten za słabo popierany przez główną 
kwaterę polską, nie odniósł pożądanego 
celu. Jenerał Dwernicki, wysłany jak wie- 
my na Wołyń z 2600 żołnierzy, stoczył 
18 i 19 kwietnia bitwę pod Boremlem, od- 
nosząc zwycięztwo nad sześć razy liczniej- 
szym nieprzyjacielem. Miał on polecenie 
od naczelnego wodza, aby się nie wdawał 
w bitwy w otwartem polu, lecz aby tylko 
utarczkami niepokoił Moskwę. Dwernicki, 
nie stosując się do tego, wdał się dnia 27 
kwietnia w bitwę tuż nad granicą austrya- 
cką, gdzie nad jego spodziewanie miała 
Moskwa 17,000 piechoty i 2000 jazdy. O- 
toczony półkolem nieprzyjacielskiem od pół- 
nocy, ustępując przekroczył granice Galicyi, 
gdzie Austryacy rozbroili armią, oddając 
broń i amunicyą Moskwie, a Dwernickiego 
zatrzymali w więzieniu aż do upadku po- 
wstania. Po kilku jeszcze bohaterskich 
potyczkach upadał Wołyń z końcem maja, 
wskutek czego stracili Polacy 3500 dobo- 
rowego żołnierza. 


Bitwa pod Ostrołęką. 


Na nalegania Rady narodowej, naczel- 
ny wódz Skrzynecki zgodził się na dawno 
układany plan Chrzanowskiego tj. wypra- 
wę przeciw gwardyom carskim, które two- 
rzyli książęta, hrabiowie i szlachta—słowem 
synowie najznakomitszych rodzin rosyjskich. 
Poleciwszy Warszawę jen. Umińskiemu z 
10,785 żołnierzy i z 20 działami, sam Skrzy- 
necki z główną 'armią w liczbie 37,540 pie- 
choty, 7375 konnicy i dział 104, pomasze- 
rował na północ przeciw gwardyom pod 
dowództwem wielk. księcia Michała, stoją- 
cym za Bugiem. 

Dybicz tymczasem przeprawiwszy swe 
siły na lewy brzeg Wisły około Maciejo- 
wic, spotkał się z Umińskim pod Jędrzejo- 
wem 13 maja. Umiński nie zdradził sła 
bości sił swoich, wytrzymując przez 5 go- 
dzin ogień 40 dział nieprzyjacielskich i sil- 
ne ataki jazdy. Moskwa sądząc, że ma ca- 
łe wojsko przed sobą, opuściła pole bitwy, 
cofając się na dawne stanowisko, straciwszy 
1300 w zabitych, podczas gdy ze strony pol- 
skiej padło tylko 250 walecznych. 

Skrzynecki, maszerując na północ po 
szosie łomżeńskiej, przeprawił swe siły przez 
Bug na wschód od Modlina. Dnia 16go 
maja czoło kolumny polskiej spotkało się 
z przednią strażą nieprzyjacielską, pędząc 
ją aż pod Śniadów, gdzie następnego dnia 
przyszło do potyczki z gwardyą carską. 
Wielki ks. Michał znalazł się w tak wiel- 
kiem niebezpieczeństwie, że trwoga jego 
odbiła się aż o mury Petersburga. Odwrót 
jego na północ był bardzo utrudnionym, 
gdyż gwardye musiały się przeprawiać po 
belkach, aby się wydostać z obszernych 
bagien. Gdyby był Skrzynecki uderzzył 
bez zwłoki na gwardye, byłby je zupełnie 
pobił, gdyż miał prawie dwa razy liczniej- 
sze siły i dogodną pozycyą. Jenerał Sa- 
ken napadnięty przez lewe skrzydło polskie 
pod jen. Dembińskim, opuścił w najwię- 
kszym pośpiechu swe stanowisko, cofając 
się na północ. Skrzynecki zaczekał jeszcze 
dzień, z czego korzystając Moskwa, wymkła 
się aż za rzekę Narew, zostawiając otwo- 
rem Łomżę, którą 20go maja zajął jenerał 
Giełgud. Wojsko polskie zwolna postępu- 
jąc za nieprzyjacielem, spotkało się z nim 
pod Tykocinem, gdzie przyszło do walki w 
niewygodnem, bagnistem dla Polaków sta- 
nowisku. Polacy wśród gęstego ognia po- 
suwali się pojedyńczo po belkach naprzód, 
lecz pomimo to zdobyli Tykocin 22 maja, 
gdzie pod posągiem Czarneckiego dzięko- 
wali Bogu za zwycięztwo. Gwardye wy- 
mkły się, cofając się w kierunku do Grodna. 

Feldmarszałek Dybicz zawiadomiony 
od w. księcia Michała o niebezpieczeństwie 
gwardyj, pobiegł im z pomocą w 40.000 
żołnierza, i po drodze spotkał się z jazdą 
Łubieńskiego, stojącego za Bugiem. Jen. 
Łubieński na czele 12 ooo? jazdy, wytrzy 
mując potrójne siły Dybicza, zwolna cofał 
się ku traktowi łomżeńskiemu pod Ostrołękę, 
gdzie z główną armią stał Skrzynecki. Po 
wypędzeniu gwardyj na północ, naczelny 
wódz polski, nie widząc żadnego niebezpie- 
czeństwa, dał rozkaz odpoczęcia żołnierzom. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


FIRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 


B rlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez, 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer, 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam*”1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
S. W. Allerton, F. D. Gray, 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J..Gage, 


Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan, 
A. A. Carpenter. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


409 Milwaukee Ave. 
CHICAGO, 

Kompletny wybór lekarskich i ohi- 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 
/ kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


wrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Ill 


BiaczNOść! 


CZYTAJCIE DALEJ! 

Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze n 
pat: ntowe środki 1 udajcie się do aa inety. 
tutu lecznicze»o, a nigdy tego nie pożałuje ie. 
Nasz sposób leczenia s zuvełvie inny. — Nie 
pesyrekamy. w leczyć wszys' kie choroby jednem 
ekarstwem. lecz przyślemv wam zapytan a co 
do waszej choroby, na k'óre mnsicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 


nvch pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 

żądanie wysełamy listy ludzi prze» nas wyle= 

czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz jest pod zarząd 

doktorów, którzy Mugo lata w A IAA T 

pe skich i amerykańsk ch s ędzili i którym ty- 

siące ludzi zyc e zawdzięcza. 

Pamiętajcie, że zapytanie się nienie 
kosztuje, 1 że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w ezas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. 

zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez n edbxlstwo. 

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełni , to można 
bardzo ulżyć Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nis do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko daj.ie nam znać a my wam 
odp'szemy co możemy uczynić. 

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie- 
płodność, białe upławy leczymy prę- 
dko i tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 

Medvcyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
d'a każd: go chorego z osobna i na jego szcze» 
gólną chorosą. bo my nie leczymy jak inni jə- 
doym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tyc. 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyśljcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 


Potrzeba 


$5 00 A nawet więcej można za- 
robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zsrobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie*do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 


r. 1897. 
Przyślijcie 2 centowy znaczek po- 
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897. 


Pulaski Cycle Go., 


522 Noble Str., Chicago, Ill. 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSZI PLUMBER 


(OŁOWNIK.) 
, Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie gury. 


20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 25—97) 


GoOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


~ CHICAGO 
TAKE ELEVATOR. 


Cztery Miesiące Pobytu 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZOW 


POSROD DZIKICH. 


— PRZEZ —- 


H. MELVILLE. 
Przekład r ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Powiedział kilka słów kra- 
jowcom, którzy drzwi strzegli: 
ci ustąpili natychmiast. Chci- 
wie szukałem wzrokiem me- 
go służącego, ale nigdzie wi- 
dać go nie było. Żeby nie 
tracić czasu, gdyż jedna chwi- 
la mogła być dla mnie stano- 
wczą, skinąłem na silnego 
młodzieńca stojącego w po- 
bliżu, żeby mnie wziął na ple- 
cy; ale ten, z wielkiem mo- 
jem zdziwieniem otrząsnął się 
gniewnie. 

Zwróciłem się do innego, z 
nielepszym wszakże skutkiem. 
Próżna była i trzecia próba; 
teraz dopiero poznałem, dla- 
czego Momo ustąpił natarczy- 
wym moim naleganiom: wie- 
dział, że ja sam, o wlasnej 
sile nie zajdę nad morze. 
Rozpacz mnie ogarniała! Nie 
zważając na gwałtowny ból 
nogi, pochwyciłem  oszczep, 
oparty o rynnę domu, i pod- 
pierając się nim, puściłem się 
ścieżką ku morzu. Krajowcy 
patrzyli za mną spokojnie; sta- 
li wszyscy przed domem, i ży- 
wa wszczęła się pomiędzy nimi 
` rozmowa, i coraz stawała się 
głośniejszą.  Dostrzegłem z 
wielką radością, że niezgoda 
jakaś powstała pomiędzy ni 
mi: utworzyły się dwie partye. 
Nadzieja wstąpiła mi w serce. 

Zaledwie uszedłem sto kro- 
ków, znowu otoczyli mnie dzi- 
cy; kłócili się tak gwałtownie 
że lada chwili mogło przyjść 
do bójki. Podczas tego za- 
mieszenia przystąpił do mnie 
stary Marchejo; nigdy nie za- 
pomnę serdecznego współczu- 
cia, jakie w tej chwili z twa- 
rzy jego jaśniało. Położył mi 
rękę na ramieniu, i wymówił 
z przyciskiem dwa angielskie 
wyrazy, których go nauczy- 
łem: “ojczyzna” i "matka!" 
Zrozumiałem, co to znaczyć 
miało, i dziękowałem mu z 
głębi duszy. Kory-Kory i 
Fayaway szli obok niego, 
płacząc rzewnie, i dopiero, gdy 
starzec po raz drugi powtó- 
rzył surowo rozkaz, Kory: Ko 
ry przezwyciężył się i wziął 
mnie na plecy. Naczelnik je- 
dnooki chciał temu przeszko- 
dzić, niektórzy jednak z jego 
własnej partyi, jak misię zda- 
je, zmusili go do milczenia. 

Teraz podróż szła prędzej; 
niewymowna przejęła mnie 
radość, gdy po tak długim 
czasie, pierwszy raz słyszałem 
huk rozbijających się bałwa- 
nów. Wkrótce fale morskie 
zabłysły przed memi oczami 
po przez gałęzie drzew. O, ty 
wspaniałe morze! Z  jakimże 
zachwytem powitałem cię,jak 
starego, wiecnego przyjaciela! 
Posłyszałem wyraźnie gwar 
tłumu, zgromadzonego nad 
brzegiem, 1 zdawało mniesię, 
żę pośród tego krzyku, do- 


chodzą mnie pojedyńcze 
dźwięki mowy ojczystego 
kraju. 


Wyszliśmy na otwartą pła 
- szczyznę pomiędzy morzem a 
zaroślami: pierwszy przedmiot, 
który spostrzegłem, była łódź 
angielska, w bardzo niewiel- 
kiem oddaleniu od brzegu. 

Obsadzona była pięciu wy 
spiarzami w krótkich perkalo- 
wych tunikach. Zdawało mi 
się zrazu, że wypływają już z 
zatoki: przybyłem wi c zapó- 
źno, pomimo wszelkich usiło 
wań. Przeląkłem się, ale za 
drugiem spojrzeniem przeko 
nałem się, że łódź trzyma się 
przed falą nadbrzeżną, i w tej 


że chwili posłyszałem pośród 
tłumu głos jakiś wywołujący 
moje imię, Spojrzałem w kie- 
runku tego dźwięku i zoba- 
czyłem z radością niewymo- 
wną, wysoką postać Karakoi, 
krajowca z wyspy Oahu, je- 
dnej z wysp Sandwichskich, 
który często przychodził na 
pokład okrętu Dolly podczas 
pobytu naszego w zatoce Nu- 
kabiwy. Miał on zieloną kur- 
tkę myśliwską ze złotemi gu- 
zikami; dostał ją w podarun- 
ku od jednego z oficerów 
królowej ‘‘Blanki” francuskie 
go żaglowego okrętu; zawsze 
widywałem go w tym stroju. 
Przypomniałem sobie teraz,co 
mi często powtarzał, że oso 
ba jego jest “tabu” we wszy- 
stkich dolinach wyspy; widok 
jego, w chwili tak stanowczej 
prawdziwym przejął mnie za- 
chwytem. Stał nad samym 
brzegiem; na ramieniu zawie- 
sił duży kawał perkalu, w je- 
dnej ręce trzymał dwa lub 
trzy z grubego płótna wore- 
czki prochu, w drugiej mu- 
szkiet, Przedmioty te podawał 
kolejno kilku naczelnikom, 
ale wszyscy z niechęcią od- 
rzucali te dary, i rozkazywali 
mu, żeby wrócił do łodzi, i 
oddalił się czem prędzej. Ka- 
rakoi nie opuszczał swego 
stanowiska, i teraz dopiero 
spostrzegłem, że mnie to wła 
śnie chce on wykupić. Oży- 
wiony tą myślą, zawołałem 
głośno żeby przyszedł do 
mnie, ale odpowiedział mi po 
angielsku, że krajowcy grożą 
mu oszczepami, jeżeli krokiem 
jednym ku mnie postąpi. 

Przez ten czas Kory-Kory 
niósł mnie wciąż naprzód, o- 
toczony gęstem tłumem kra- 
jowców; niektórzy  przytrzy- 
mywali mnie, i niejeden o- 
szczep groźnie skierowany był 
w moją pierś; ale widziałem 
wyraźnie, że coś powstrzymy- 
wało tych, którzy występo- 
wali przeciwko mnie po nie- 
przyjacielsku: byli niezdecy- 
dowani i zakłopotani. 

Już ze trzydzieści kroków 
dzieliło mnie od Karakoi;gdy 
dalszy pochód powstrzymali 
krajowcy; zmusili mnie, że- 
bym usiadł na ziemi, i wciąż 


trzymali mnie za ręce. Wrzask. 


i hałas wzrósł do strasznych 
rozmiarów; zauważyłem, że 
wielu kapłanów nalegało na 
Momo i innych naczelników, 
żeby mnie nie puścili. Kara- 
koi tymczasem pracował usil 
nie nad mojem uwolnieniem, 
śmiało przemawiał do krajo- 
wców, starając się ich pozy- 
skać; pokazywał im perkal 
woreczki prochu, z łoskotem 
podnosił i spuszczał kurek 
muszkietu. Ale wszystko to 
było próżne; krzyk wzmagał 
się; krajowcy zmuszali go 
gwałtownie, żeby się oddalił 

Dzicy niezmiernie wielką 
wartość przywiązywali do 
przedmiotów, ofiarowanych za 
mnie, jako wykup, a jednak 
w tej chwili odrzucali je sta- 
nowczo; był to nowy dowód, 
»e postanowili niezmiennie na 
zawsze zatrzymać mnie w do- 
linie, a może w krótkim cza- 
sie wyprawić sobie ucztę z 
mego ciała, czego dowodziło 
energiczne wdawanie się w tę 
sprawę kapłanów. Z rozpa- 
czliwym wysiłkiem, nie my 
śląc o mogących wyniknąć 
ztąd skutkach, wyrwałem się 
tym, którzy mnie trzymali, 
zerwałem się, i z całych sił 
zacząłem biedz ku  Karakoi. 
Dzicy podnieśli krzyk przera- 
źliwy, rzucili się na Karakoi, 
i zepchnęli go w morze. Prze 
straszony ich gwałtownością, 
Karakoi, stojąc po pas w wo 
dzie, starał się ich uspokoić; 
widząc wreszcie zajadłość kra: 
jowców, skinął na swych to- 
warzyszy, żeby się przybliży - 
li z łódką. 


W tej strasznej chwili znikł 
mi z przed oczu ostatni pro- 
myk nadziei, W tem kłótnia 
powstała na nowo pomiędzy 
dwoma partyami, które mnie 
tu przyprowadziły. Przyszło do 
bójki: krew płynąć zaczęła. 
Ci, którzy mnie otaczali, po- 
biegli połączyć się z walczą- 
cymi; pozostali tylko Marche- 
jo, Kory Kory i Fayaway. 
“Teraz albo nigdy!” pomy- 
ślałem w duchu. Błagalnie ze 
złożonemi rękami spojrzałem 
na Marcheja, i szybko skie- 
rowałem się ku morzu, Łzy 
zabłysły w oczach starca, ale 
nie zatrzymywał mnie ani on, 
ani Kory Kory, i wkrótce sta: 
nąłem przy Karakoi, który nie- 
spokojnie badał każdy mój 
ruch. Wioślarze  podpłynęli 
tak blisko, jak tylko się da- 
ło; skinieniem  pożegnałem 
moich przyjaciół, i wskoczyłem 
do łodzi; Karakoi kazał na- 
tychmiast odbić od brzegu. 
Marchejo, Kory-Kory i wiele 
kobiet weszli za mną do wo- 
dy; nie mogąc im dać innego 
dowodu mej wdzięczności,po- 
stanowiłem ich obdarzyć przed- 
miotami przeznaczonemi na 
mój wykup: muszkiet podałem 
wiernemu memu Kory-Kory, 
sztukę perkalu rzuciłem Mar- 
chejowi, wskazując przytem na 
Fayaway, która wróciła na 
brzeg, i płacząc, siedziała na 
kamieniu: woreczki z prochem 
spuściłem w ręce najbliżej sto 
jących kobiet, które po- 
chwyciły je z radością. Po- 
dział ten nie zabrał i pół mi- 
nuty. Łódź była już w biegu. 
Karakoi gniewał się, że nie- 
potrzebnie rozdałem tyle cen- 
nych towarów. 

Krajowcy widzieli, co się 
działo, byli jednak tak zacie- 
kli, że nie przerwali bójki; 
dopiero, gdy łódź oddaliła się 
na pięćdziesiąt łokci od brze- 
gu, Momo wskoczył w mo- 
rze, a za nim sześciu lubsie- 
dmiu innych wojowników, i 
zaczęli ciskać na nas oszcze- 
pami. Kilka oszczepów prze 
leciało tuż koło nas, ale nikt 
nie został zraniony, a wiośla- 
rze popychali łódź z całej si- 
ły. Oszczepy dosięgnąć nas 
już nie mogły, ale posuwa- 
liśmy się bardzo wolno, gdyż 
wiatr nam nie sprzyjał, Ka 
rakoi, który stanął przy ste- 
rze, spoglądał często wzrokiem 
niespokojnym na wystający w 
morze odłam skały, koło któ- 
rego musieliśmy przepływać. 

Przez jednę lub dwie mi- 
nuty, krajowcy, podzieleni na 
grupy, stali w milczeniu. Na 
gle zapalczywy Momo dał po- 
znać, że powziął nowy plan 
pogoni, Zawołał głośno na 
swych towarzyszy, wskazał 
im maczugą wystający odłam 
skały, i puścił się ku niej 
szybkim biegiem. Ze trzydzie- 
stu mężów, pomiędzy który- 
mi wielu było kapłanów, bie- 
gli za niń z dzikim krzykiem. 
Zamiar ich był widoczny: u- 
myślili rzucić się w morze ze 
skały, i zatrzymać nas gwal- 
tem. Wiatr, który coraz sil- 
niej dął nam w oczy, i wzno 
szące się w górę bałwany, 
niezmiernie utrudniał bieg ło- 
dzi. Gdyśmy na sto łokci mo- 
że byli od skały, zajadli dzi 
cy rzucili się w morze; lęka- 
liśmy się, że za pięć minuto- 
toczą nas rojem, a wówczas 
nie byłoby dla nas ratunku; 
wiedzieliśmy, że użyliby spo- 
sobu, który zgubił niejedną 
„już łódź na tem morzu: chwy- 
ciliby za wiosła, przewróciliby 
łódź i mieliby nas w swojej 
mocy. Obie strony ostatnie 
wytężały siły; wiosła gięły się 
w ręku moich żeglarzy, a za: 
ciekły rój pływaków, pomi- 
mo gwałtownego wzburzenia 
morza, posuwał się z przera- 
żającą szybkością. 

Gdyśmy się zbliżyli do wy- 
skoku skały, dzicy otoczyli 
pas dokoła. Wioślarze wycią- 
gnęli noże, i wzięli je w zę 
by; ja pochwyciłem hak że 
lazny. Oddech zatrzymał się 
w mej piersi, Po kilku minu- 
tach, ujrzałem  atletycznego 
Momo, który, trzymając w 
zębach maczugę, dosięgnął już 


GAZETA POLSKA. 


prawie naszej łodzi. On był 
najbliżej: jeszcze chwila, a po- 
chwyci wiosło. W takiej na- 
wet ostateczności, czułem 
wstręt do czynu, 
mierzałem spełnić, ale zmu- 
szała mnie do tego potrzeba 
gwałtowna; wymierzyłem, i z 
całej siły rzuciłem hak na na- 
czelnika, Trafiłem go w szy- 
ję: znikł pod wodą. Nie mia- 
łem czasu ' pewtórzyć mego 
rzutu; spostrzegłem go znów 
w małem od łodzi oddaleniu; 
nie zapomnę nigdy straszne- 
go wyrazu jego twarzy. 

Jeden jeszcze dziki dopę- 
dził łódź: pochwycił jej brzeg, 
ale nasi wioślarze tak dziel 
nie użyli swych noży, że pu- 
ścił go natychmiast, i w parę 
minut zostawiliśmy wszystkich 
na boku: byliśmy bezpieczni. 
Dotąd podtrzymywało mnie 
gwałtowne wzruszenie: teraz 
opuściły mnie siły; padłem 
bez zmysłów na- ręce Kara- 
koi. 


* * 
* 


Teraz opowiem w kilka 
słowach, jakie szczęśliwe oko- 
liczności spowodowały tak nie - 
spodzianie moje ocalenie. Ka- 
pitanowi jednego z austral 
skich okrętow, wysłanego na 
połów wielorybów, brakło za- 
łogi okrętowej; zawinął do za- 
toki Nukahiwa, ale tu nie 
mógł dostać ani jednego czło- 
wieka; chciał już odpłynąć, 
gdy Karakoi przyszedł na po 
kład, i zawiadomił go, że maj- 
tek amerykański uwięziony 
jest w pobliskiej dolinie Ty- 
pi; ofiarował się spróbować 
mnie wykupić, jeżeliby mu da - 
no potrzebne ku temu przed- 
mioty. Karakoi dowiedział się 
o mojem położeniu od Marnu, 
który tym sposobem stał się 
narzędziem mego uwolnienia. 

Kapitan przyjął propozycyą, 
i Karakoi z pięciu krajowca 
mi tabu z Nukahiwy przybył 
na okręt, który w kilka mi- 
nut żeglował już ku zatoce 
Typi. Spuszczano łódź, wsia- 
dlo na nią pięciu: wyspiarzy, 
a okręt zatrzymał się od brze- 
gu w pewnem oddaleniu. 

Gdyśmy po wyżej opisa- 
nych wypadkach, dostali się 
na ten okręt, zwany *''Julią”, 
wniesiono mnie na pokład; 
wyglądałem tak dziwacznie, 
że wszystkich oczy zwróciłem 
na siebie. Wkrótce po zni- 
knieniu Tobiego zdjąłem z 
siebie jedyne, jakie miałem 
odzienie, ażeby je zachować 
na czas, gdy wrócę pomiędzy 
ludzi ucywilizowanych, zwiną- 
łem je, i zawiesiłem po nad 
matą moją u pułapu. W do- 
mu nosiłem tunikę z żółtej 
tappa, sięgającej od pasa aż 
do stóp, a gdy wychodziłem, 
okrywałem się obszernym pła- 
szczem z tegoż materyału; o 
słaniał całą moją postać, i 
chronił od promieni słonecz- 
nych. W miejsce kapelusza 
zrobiłem sobie pewien rodzaj 
czapki z liści palmowych. Do 
tego, przez cały czas mego 
pobytu między dzikimi nie u 
żywałem brzytwy, nic też dzi- 
wnego, że ukazanie się moje 
na pokładzie “Juli? zacieka 
wiło wszystkich. Opowieść do- 
znanych przygód wzbudziła 
najżywsze dla mnie wspól- 
czucie; każdy ubiegał się, że- 
by mi przyjść z pomocą; zdro- 
wie moje tak wiele jednak u- 
cierpiało, że zaledwie po trzech 
miesiącach przyszedłem zu- 
pełnie do sił. 

Przez dwa lata jeszeze krą 
żyłem po morzu Południo- 
wem. W niejaki czas po po 
wrocie do New Yorku, po- 
dałem do druku*) historyą 
mych przygód i cierpień, nie 
spodziewając się, że tym spo- 
bem odsłonię tajemnicę losu 
mego towarzysza, którego i 
inni mieli za przepadłego. 
Tak się przecież stało. Ogło- 
szenie tych przygód sprowa- 
dziło mi w lecie 1846 r. me- 
go towarzysza; niezmierną by - 
ła radość nasza zobopólna, a 
treść ostatniego rozdziału za 
wiera już tylko to, co z ust 
jego posłyszałem. 


*) W jednem z czasowych pism 
angielskich. Pismo to ogłosiło w 
dodatku historyą Tobiego; z niego 
to właśnie zaczerpaęliśmy ciekawe 
to opowiadanie, które dzielimy się 
z czytelnikami. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


który za- | 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryee 


WŁ. DYNIEWICZA 


odebrała z Europy wielki 
zapas kalendarzy pt. 


Kalendarz Maryański. 


Na Rok Pański 
1897 


z 2-ma chromolitografiami: 

1) PANA JEZUSA i 2) 
S. WOJCIECHA, Patrona Pol- 
ski— w ślicznych kolorach i Ka- 
lendarzem ściennym. 


Kalendarz 
Maryañski 


KALENDARZ 
ten na rok 1897 


Zawiera: 

Znaki Kalendarzowe. 

Kalendarz na r. 1897 z przypi- 
skami. 

Życzenia noworoczne. 

Przemowę. 

Różaniec (wiersz). 

Dziewięćsetna rocznica Śmierci 
męczeńskiej św. Wojciecha, patro- 
na Polski (z wieloma rycinami). 

Sobotni płomyk (z legendą o Ma- 
tce Boskiej). 

O czarownicy Micbalinie w Dg- 
brówce. Prawdziwe zdarzenie z te- 
raźuiejszych czasów (z wieloma ry- 
cinami). 

Krakowski orszak weselny (z ryc.) 

Szczęście odzyskane czyli Michał 
Walczak, hutnik. Historya pra- 
wdziwa, wzięta z życia codzienne» 
go (z rycinami). 

Anioł Pański, wybawieniem od 
śmierci (zdarzenie prawdziwe). 

Matka Najśw., Opiekunka grze- 
szników, (legenda) wiersz. 

Sąsiedzi w procesie. Powieść z 
życia ludu (z rycinami). 

Berek w wędzarni czyli nowy 
sposób desinfekcyi. Zabawne zda- 
rzenie (z rycinami). 

Kasia i Basia. Historya o 2ch 
przekupkach z Szczepańskiego pla- 
cu (z rycinami), 

W jaki sposób można przyjść do 
własnej chatki? (z rycinami i pla- 
nami). 

Trzewiki i dwa talary. 

Praktyczne rady dotyczące zdro- 
wia (z rycinami). 

Żarty 1 dowcipy (z rycinami). 


BS” Same chromolitografie są war- 
te 30 do 50 centów. 


Cena z przesełką pocztową 


15 centów. 


Dla miejscowych w 
Księgarni 10 centów. 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str., 
Chicago, Ilis. 


Na Gwiazdke!! 


Najlepszem podarkiem sązawsze 
dokładnie i pięknie odrobione 


Portrety! Portrety! 


Kto przyśle na mój adres foto- 
grafię wraz z $1.25 otrzyma pię- 
knie odrobiony portret tuszowy 
(Bust) z tejże fotografii. Portret 
taki oprawiony w piękną szeroką 
ramę kosztuje od $2.50 do $3. del. 

Portrety kolorowe w cenie od 
3 do 4 dolarów. Za trwałe i pię- 
knie wykonane portrety mogę rẹ- 
czyć, gdyż w zawodzie tym pracu 
ję kilkanaście lat — a mam setki 
listów pochwalnych. 

OFERTA TA JEST TYLKO DO 
GWIAZDKI I TYLKO DLA MOICH 
RODAKÓW. 

Wyrabiam także obrazy olejne i 
w kolorach wodnych po cenach niz- 
kich — dla każdego przystępnych. 

Na żądanie prześle potrzebne in- 
formacye. Sprzedaję i wysełam 


UBRAZY św. PANSKICH 
I NARODOWE 

po cenie od 25c. i wyżej, oprawio- 
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$1.00 do $1.75. 

Przesyłkę pocztową opłacam, opa- 
kowanie darmo. Dla nowożeńców 
polecam piękne obrazy 


«PAMIĄTKA SLUBU?” 


w cenie po 50c. jeden. 


Agentów potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 


Pieniądze należy przesyłać przez Money Orders 
lub w liście registrowanym. Adresować: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Beecher Str., Milwaukee, Wis. 


GWIAZDKA! 

Rodacy . zapisujący sobie 
książki a życzący sobie mieć 
na Gwiazdkę ' 

OPŁATKI 

niechaj dołączą na każdą pa 
czkę opłatków po 10 cen. Sa- 
mych opłatków, (bez książek ) 
nie poseła się, ho się w prze 


sełce niszczą. 
W. DYNIEWICZ, 


7 


THE STANDARD GEMROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 
Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


= u 
à = 


` 


E n pełne pis: 


$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze 
lepsze udajcie sig wprost do nas. 


NN 
- AU 


UNS 
Z 


m domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 
zczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 
mieszkanie tym pięknym instrumentem, Jeżeli chcecie naj- 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
wyższone w historyi automatycznych muzy- 
z cznych instrumentów; przybliżają się o ty- 


wpne 
Muzyki kościeł- 


= 


towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko- 
szta w jednym wieczorze, do- 
starczając muzyki do tańców. 
Piszczałki są zupełnej wielko- 
ści i dostarczają tyle siły, co 
dać | mjra organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
9 muzyczne i qigdv się nie zuży- 
ję. wykonane w najlepszym 


najwyborniej. upiększycie- 


ylu i jak 


Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 


po odebraniu ich, 


ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem i Conce: 
i rza, Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gut wszyscy mówią am. Patrzcie co -4 
. M. Lor 


1g powiada: 


Sellars, Ky., 16 kwietnia, 18%, 


Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str, N w York City. 


PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 
łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 


nie wziąłbym $20 


że możemy takowe lepiej znosić. PE ich prz 
g 


nej, jako i w domu u famili, 


za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czásy są ciężkie, lecz muzyka s 


zacunkiem F 


rawia, 
śpiewie w POSTA kościele, Szkole Niedziel-. 
. M. LON 


G. 


Adres: Standard Manufacturing Co. 


P. 0. BOX 1355. 


45 Vesey Street, New York. 


(March 5—97) 


FarmyiGruntana Farmy! 


MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZNĄ ZIEMIĘ, 
PODDOSTATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEZIOR, 
PODDOSTATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEGO, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT, 

WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 

WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH 


dochodzących i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastaj 


miasto 


REEN BAY które obecnie jest jednem z najbardziej 


kwitną- 


cych miast w Ameryce, a które położonem jest tylko w krótkiej odle- 


głości od tych gruntów. 


Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć "na przeszło tysiąc 


(1000) pięknych i urodzajnych farm. Setki mil 


już porobione przez te grunta. 


Względem cen i bliższych informac 


doskonałych drogi, są 


yi piszcie po książeczkę i mapę. 


Także piszcie po kartę tykietową “jak wykupić tykiet kolejowy” tak a- 
byście nie zbłądzili w drodze. Wszyscy powinni wykupić tykiet Wprost 


do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE 4% ST. PAUL 


Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee, 
Wszystkie listy adresujcie do: 


=J. J. HOF, LAND CO. Milwaukee, Wis. 


Słynny na cały świa, 


III 


zy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż dychawicę, wodną pu 
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro- 
by maciezne, zboczenia regularności, krwiotok, 
białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, 
puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, E pae ki 

szek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgią, 
bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie mózgu, 
otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczn, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątrob: 

i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje i t. d. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 

„ Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze- 
nia, udaj się zaraz do Dra HAM po radę. Dr. Ham 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy nie mogli być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra Ham 
i znajomym go polecają. Udajcie się do niego to 
was wyleczy. 


CHOROBY ZARAŹLIWE 


obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka- 
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się, 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość. 

„_ Porada darmo! Dr. Ham każdemu udzie- 
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i -centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 


wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
nia i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
sać DO POBI angielsku luh niemiecku. 

Adres: 


TOLEDO, OHIO, 


“HINGTON STS.) 
KONSUL i. 

H. CLAUSSENIUS, 

Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, & Co. 
80 — 82 Fifth Ave. 


| DR. ELEONORA MOSITOSEA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


(OFFICE: CoR. *%*7 * 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszery 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. ” 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnigcia rąk i nóg naprawia 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm. 

od 10 rano do 12 p. 


GODZINY OFISOWE: od 4'a0'6*wiecz. 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 
ble i Augusta ul., 
CHICAGO, ILL. 


CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI? 


w jakiej części Waszego systemu lub czy Wa | 


sza nerwowa moc jest słabą z nieroztropnego 
życia albo jaki -jkolwiekbędź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwościach do mnie a 
ja Wam z radością powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałem najbar- 
dziej; napiszę Wam list osobisty i również 
prześlę Wam darmo receptę tego pojedyńczego 
lekarstwa, które użyłem. 

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie, załączając markę na 
odpowiedź, do: 

Th, Slater. P. 0. Box 1505 Kalamazoo, Mich. 
June 15—1897 


J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore % Michigan Southern 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
e koleje żelazne. 


Wanted—An Idea s: zes 
Protect RE ideas; t ery p 
Write JÓHN WEDDERIŁ 


neys, Washington, D. C., for thetr $1,800 ffer 
and list of two hundred paeng wani Ę 
ardan echa 


$1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


$150.00 every month given away to any one who ap- 
plies through us for the most meritorious'patent during 
the month preceding. 

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
ate spóę ze of their bright ideas, At the same time we 
wish to impress upoą the public the fact that 


IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 


THAT YIELD FORTUNES, 
such as the *'car-window ” which can be easily slid up 
and down without bı ing the passenger's back, 
mai sauce-pan,'” “tcollar-button,” *'nut-loek,”” **bottle- 
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to the 
author. Tryto of something to invent. 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. 


Patents taken out through us receive special notice in 
the ** National Recorder,” published at Washington, 
D. C.,which is the bestnewspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year's sub- 
scription to this journal, free of cost, to all our clients, 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the **National Recorder,” tontaining a 
sketch of thewinner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to thej 
attention the merits of the invention. 

garded 


All communications rej strictly confidential. 
Address 


JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign Patents, 
618 F Street, N. W., 

Box 385. e Washington, D. C. 
fk a O A IAE TAE, 


U AL Hih MII 50 procent 
HP case 
IEN CENTS on ı Zniżenia, 
Z LADIES 
BY zg TERAZ W celu PRZEDTEM 


$4.99 mx $9.00 


kowania naszego olbrzymie; 
zapasn Zegarków, postanowil- 
śmy zro'ić zniżenie 50 procent 
Gra w wszystkich cer ach zegarków 
MOJ pzez nastę ujące 60 dni. 
widłowe Z  Przyślijcie nam tentu anons 
ANS” 3 z Waszym pełnym adresem, a 

OZ 2 wyślemy Wam ekspresem ten- 

> *e ta elegancki, bogato uklejno- 
cony Zegarek darmo na obejrzenie » jeźl! uwa« 
żecie, że jest on równym każdemu $'0 ZŁO- 
TE "U ZEGARKOWI. zapłaćci naszą WIELCE 
ZNIŻONĄ CENĘ $4.99 i koszta ekspresu—a bo- 
dzie Waszym; inac ej każcie go zwrócić na n48z 
koszt. Jestto naliepszy, najpiękniejszy i naj- 
tańs”y Zesarek kiedykolwiek przedstawiony pi- 
bliczności; nie pozwala na konkurencyę i po- 
przednio był przez nas sprzedanym po $7.00. 
Coś poaobnego jak ten z*girek nie można do- 
stać, Wszystkie zegarki rg gwarantowane. Przy- 
ślijcie $1.99 z waszym o stalankiem a dostanie- 
cie darmo n*sz sławny, solidny złotem napet- 
niany łańcuszek Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, eprzedacie lub spowo iujecie sprzedaż 
sześciu. Piszcie dzisiaj, bo aasz zapas może 
nie starczy długo 

ROYAL MFG CO. (Dept. a 
Star Accident Baildiog, Chicago, lllinois. 
(July 22—1897,) 


m... 


Nowy Polski Kataloe 


Z obrazkami Zegarków. Harmo- 
ników, Klarnetów, Basów, _ 
i wiele innych rzeczy, 
wyszedł z druku, 
Kto nam przyśle 2 centowa marke 
iswój adres temu bedzie wysłany. 


4dresować należy: 


Nalepinski Mdse Co. 


1574 N, California Ave. Chicago, II. 


w 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonorrhoea 
wy z moczowych orga- 
rzez SANTAL MIDY ka- a D) 
bez niedogodności. 


8 
Zaproszenie do przedpłaty na 


FE YGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY. 
ROCZN.IKOXI. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik jedenasty “Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego”. 
W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 
się będzie wielkie dzieło. 


ADRYANNA, 


Narzeczona Nkazańca czyli Tajemnice Bastylii, 
historyczno -romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego 
F. Borna. 


Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron- 
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami. 


ADRYANNE 


Pani Helena Modrzejewska ma przerobioną na sztukę tea- 
tralną, którą przedstawia z wielkiem powodzeniem na najpier- 
wszych scenach teatralnych, tak w Europie jak i w Ameryce. 

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty- 
godnik Powieściowo- Naukowy na rok 1897 przysełając tylko 
jednego dolara, w którym będzie podawana ta wielka po- 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po- 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z drukowaniem 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę 
dzie drukowana osobno w książkę. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - - 


ZZ ZZ 
Pospieszcie się z nadesłaniem: waszych adre- 
sów. Nowy polski katalog maszyn do szycia, 
organów, zegarków, łańcuszków, pierścieni 


i rozmaitych innych przedmiotów każdemu 
darmo. Nasz adres: 


Kelpsch, Norejko & Co., 
56 FIFTH AVE., - CHICAGO, ILLS. 


- Chicago, Ills. 


e” 


2Ą 


(Jan. 10—97) 
Kto chce mieć dobre czasy 


ten musi wiedzieć jak je zrobić. W 
tym celu wychodzi 


ZŁOTA KSIĘGA! 


Jest w miej "etykieta amerykańska” i wska- 
zówki dta panien, gdy chcą WYJŚĆ DOBRZE 
ZA MĄŻ i wskazówki dla młodzieńców jak mogą 
sią DOBRZE OŻENIĆ i sposoby JAK SIĘ MOŻNA 
ZBOGACIĆ i sposoby na to, aby mąż żonę a żona 
męża kochała-itd. Są tam także FOTOGRAFIE 
1 ŻYCIORYSY wybitniejszych Polaków z całej 
Ameryki. Pierwszy zeszyt już opuścił prasę, 
Cena 20c. Można przesłać w markach noczto- 
wych. Adresujcie: 


Sp. W. Złota Księga, 
45 Sloan Str., Chicago, Ills, 


Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja- 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem- 
dziesiąt pięć centów ). Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
godnika Pow. Nauk. pozosta- 
ło nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 


dwadzieścia pięć dolarów i 85 


centów). 


POSZUBITWAN 


Poszukuję swego szwagra Leopolda M uszyń- 
M Pozhodzi z gubernii Łomżyńskiej, ze 
rondy Wonieckie. On poszukiwał mnie 


Listy polskie na poczcie. 
Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie. Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali. 


2605 Antalek Tan 2179 Matnszewski Jan 
2608 Balczus Konst. 2780 Masolisz B. 

2609 Barun wsk: Piotr | 2783 Wessański Franc. 
2612 Barys Wojciech 279! Mizera Micrał 
261; Batagowski Fr. 2792 Mostejko Jan 
2318 Borkowicz Franc | 274 Mutlan Wawrzyn 
2622 Brzezińska Julia | 27 7 Nowak D. 

2627 Curzanowsk: Lor. | 2798 Nowak Teresa 
2630 Czarnecki Józef |2799 Ochendsrela Sz. 
2631 Czarska Emilia 2801 Psckoski Józef 
2626 Dorgzowski Jan | 2502 Palkowicz Ad. 
2037 Dotata Teofil 
2433 Donob eński Jan 
2639 Dravgini* Wine. 
2612 Dombrow*k' Ig. 
2644 Dworak Katarz. 
265% Fraga Julianna 
2659 Głowa Marceli 
2667 Grolewski Apt ni 
2663 Gro-sman Józef 


ski 

wei 

„rzy miesiące temu. Upraszsm Szan. Rodsków. 

stoby wiedział o miejscu jego pobytu, aby mnie 
łaskawie doniesiono. 

ke > Klawinowski, 

iyn, L. L, N. Y. (49—51) 


Opuści'a mnie żona z czworglem dzieci. Na - 
starszemu na wie jest Kazimierz, lst 8, dru- 
giemn władysław let 6, trzeciemu Mania 4 lata, 
najmłodszemu Franciszek lat 2. Mojej żonie 
na imię jest Kszim'ra. Jest blondynka; umie po 
polsku, po litewsku i po sngiel:ku. Rozpowia- 
da, że jej mąż został zabitym w kopalniach przy 

racy 8 przecież ja dzięki Bogu eszcze Żyją. 
Najgłówniej chodzi mi o dzieci. Odjerhała z 

wnym Janem Kulińskim, wzrostu średniego. 

w mi doniesie dost»nie 5 dolarów nagrody. 

Adam Alekssndrowicz, 

Peckville, Lackawanna Co., Pa. (49—51) 
2808 Pielecki Jakól 
2809 Piokowski Józef 
23/0 Pliechke Juliusz 
231 Plewak P 
28 3 Półtorak Fran 
2315 Przybylski Franc, 


O spadku Amerykańskim. 
Poszukuje się Kazimierza Kuczewskiego. 
Który 7 czy 8 lat temu miat wziąść spadek po 
bracie swo m Wojciecha Knczewskim zmarłym 
w Stanach Zjednoczonych i sam zamieszkał w 


2 też w Kalifornii. Kub: osjadał | 2671 Grela Józef 2316 Rochalski J. 
jakgtądź ICAS a Kosiratechać aczew- | 2672 Grolewski Fran. i sa z Pr. 
28. aczunas J. 


2677 Guży Fr«nc. 
262 Hajek W. 

2684 Handzel Micdał 
2605 Janicka Marya 
2696 Jankows:i Ant. 


skim, czy żyje, gdzie mieszka i jaki jego adres 
lab też gdzie umarł, raczy je rodać do redakę, I 
«Gazety Polskiej w Chicago.” 

me 
Ponsa Łobarzyńskiego, krawca mąskie- 


2819 Rakowski Wine. 
2:20 Radtke August 
2334 Rachniewi z Aug. 
2337 Sagrodnik Zufia 


go, pochodai on rodem z Galicyi, miasta Sanok ', 20 Jankowsk| Jan 2833 Sass W. 
przebywa w Ameryce przeszło 10 Ist. Kiooy o 2698 Janas Maryanna | 2355 Seperka Antoni 
wi dział z Sa nownych roisków to proszę | 2699 Jedlicka Gustaw | 2856 Serska Fr. 


2362 Sirocki Adolf W 
243 Skompsxi Wojc. 
2:64 skrzesia Aniela 
2%6 Slinowski L. 

2807 50c" istak Antoni 
2371 Stalkowski Ant. 
2376 Sueka J. 

2379 Strzyż Magdalena 
2384 SBvpanicki L. 

2731 Koczorowski Jan | 28 5 Szałowkiewicz 8. 
x782 Kogowski Wład. | 236 PE LEONES 


4100 Jendraszczyk An. 
2701 Jeskis Franc. 
2708 Joszkiewicz Jan 
203 Juszafrowicz Jan 
27/2 Kalfa:z I 

2713 Ka erda Anna 


nim 
mi donieść pod adresem: 
Michał Jaśkiewicz, 
37. Green str, Lowell, Mass. PAETA 


Poszukują swego Kolegi, Tomasza Modli- 
szewskiego, rodem z Galicyi, miasta Strzy żowa, 
rzebywa w Ameryce 5 'a*. Ktoby o nim wie- 
Bział z Szanownych rodaków, to proszę mi do- 
nieść pod Adresem: 


Kazimiedz ieczny, x133 Ko,iak Wojciech | 2867 Sure 
37. Green str., Łowell, Maas. 9786 Koroch T. 2389 Ter ecki Mr. 
(51—53) 4737 Kostyk Teodor 28 0 T+sar 


294 Travczyk Józef 
2 % Wal ntowicz Ant. 
2:93 Warczyński Fr. 
2399 Wałęga Jan 

29851 Wenesiewicz Józ. 
2X2 Wiarpot Antoni 
2991 Win'arski Weje 
2905 Wirbicki Antoni * 


2789 Kowalczyk J. 
2740 Kowski J. 

2743 Kramasz Jan 
2745 Krasiński Ludw. 
2748 Krolewicz H. 
2750 Kuleszas Józef 
151 Kunc Stan. 

2752 Kuremkowski St. 


a. c, i, 
Niże pisany poszukuje swego przyja- 
ciela, p aai am Rad A aa n Broo- 
klynie New Yorkiem. był raz poszukiwsny 
pisał do mnie, lecz zginął mi adres, proszę o 
nowy Walenty W asiek 


Minto Walsh, Cva nty, North Dacota. 


Posznkują w ważnym interes e mego przy, | 2753 gutreszuis Józ'f | 2907 Woja cki Tom. 
jaciela, Stani ława Myśleńskiego, pochodzi z pod | 2756 Lssdsński Antoni | 296 Wo ński Dominik 
zaboru R e 1392 r. przebywał w 2758 Latkowicz Paweł | 2912 Łabędź Edward 
ea, Pa. Kroby wiedział o nim lub on sam, | 2739 Law ra Marya 2913 Zabrscza Ewa 

ecaaj mi raczy dorieść pod adresem: 2764 Lewandowski Jan | 2317 Zuszu« Piotr 
Jan Witkowski, 2773 Mad: j Grzegórz |298 Zieleński Tom. 
Box, 142. Cudaby, Wis. 2774 Madej Jan 2920 Łukasze wtki W. 


 — 
Poszukują swego kolegi, Antoniego mikola 
cik z pod — ros; skiego: Mój adres: 
` Józef Kulesza, 
10%. Saratoga str., Cohoes, N. Y. 


Poszukują Antoniego Bajor Í Teofila Mo- 


rawskie hbodzą: t z Galicyi a 2 z zaboru 
2 Wd, byli w New Britain, Conn. Gdy 


się dow* o mnie, proszę niech mi przyślą 
swoje adresy : 
Józef Jarzynka, Excelstor, Pa. 


Dowiadujemy się, iż więcej polskich familij 
zamierzają A się oslediić. m IADS m'el: 
gront sobie tu kupić, ep nt oj 


„| WojSAS UŁOŁ 


pue uopewioju 
A 
uoyeonpg 30 neamg ‘S'N ay 4q 


ydos? 
"Plos 
nnsur 
d 
Cå 


SE. 


'spieoq '$r'1$ 10 ‘pop 'SE'1$ 105 


z 
*OIHO 'ILYNNIONIO 
‘yoog Kdo9 siydnaSouoy 


O9 ALNLILSNI OIHAVHDONOHd AHL 


pue ueuni 


'piepuejs əy} uəəq siEaŃ EP 105 sey 
d 4q ygrafonoy, 


NALSAS NVWLId NNAd AHL 


'9013 'onSorejeo ajajduioo 


mma "eq SPHOM ‘azud ysi 


której w potrzebie można się wiele ytecz- 
nych pal = dowiedzieć o tad A yorin a 
Z szacunkiem 
Józef Walerych i Jan Włudecki å 
L. B. 44. Bachanas Haralzon Co., Ga. 


(00E 1340 "1030! 


CZ dyw i V 'piemoj 
og śpnis € MOH 


əy, pue spv 
y puəs p əm 10 
-A00q Ire Áq plog 


‘g 2u1019 


auy S4[, ,, 
paneo 

uua 
40 ronuopy 


000 


GAZETA POLĽSEA. 


GHIGAGO. 


Konduktor przejechany 
na krzyżówce.— Clinton A. Baldwin, 
z pn. 3830 Parnell ave., konduktor 
wagonu Root-ulicznej linii, został 
przejechany na śmierć około lų 
godziny wieczorem przez pasażerski 
pociąg Chicago, Rock & Pacific 
kolei żel. na krzyżówce toru Root 
ulicy. 

W czasie gdy wagon uliczny, 
którego Baldwin był konduktorem, 
stał niedaleko toru oczekując na 
przejechanie pociągu frachtowego. 
Baldwin znajdował się w przyległym 
torze i nie widział, że szybko nad 
jeżdża pociąg pasażerski z przeci- 
wnej strony. Maszynista również 
nie spostrzegł stojącego na torze 
konduktora. 


— Przeszłego tygodnia 


w środę rano trzech złoczyńców, 


uzbrojonych w rewolwery, usiłowało 
obrabować pasażerów i konduktora 
na wagonie elektrycznym Wentwoth 
avenue na narożniku ulic Clark i 
Adams. 
znajdowało się jakie pół tuzina pa 


sażerów. Lecz konduktor A F. 
Shiefler poczęstował jednego z nich 


tak silnie pięścią, że wszyscy trzej 
czemprędzej uszli. | 


Jeszcze brakowało tego, aby zo- 
stali pasażerzy w wagonie ulicznym 
w sam biały dzień i to w centrum 


miasta obrabowani! 


— Listonosz Franciszek 
Olszewski, ze stacyi “F” w północno 
zachodniej (polskiej) dzielnicy mia- 
sta, który kilka tygodni temu zo- 
stał przyaresztowany za kradzenie 
listów, dostał karę 6-miesięcy wię- 


zienia w Milwaukee. 


— W przeszłym tygo- 
dniu w środę inspektorzy rządowi 
wa listonosza Jerzego 

. Krisztufek, ze stacyi “A,” przy 
Blue Island ave. i W. 18ej ul, za 
kradzenie listów. Znaleziono przy 


nim 57 listów już otworzonych. 
Harris, 


—. 


przez tego słonia zabitych a więcej 
jak 100 pokaleczonych. Harris u 
siłował dostać od miasta pozwoleń 
stwo na *elektrokucyą” słonia, tj. 
na zabicie go za pomocą elektry- 


cznego prądu i przytem chciał sprze- 


dawać bilety wejścia, lecz miasto 


nie zezwoliło. Jest tylko jeden czło- 


wiek, który umie kontrolować *Gy- 
psy” a ten zamierza opuśc ć służbę 
pana Harris. 

Sam Harris oświadczył, że gdyby 
mu nawet podarowano ratusz miej- 
zj nie chciałby słonia obsługi- 
wać, 


— Statystyka szkólna 
miejska wykazuje: Liczba nauczy- 
cieli i nauczycielek w szkołach pu- 
blicznych jest 4,789; zapisanych 
dzieci 206,209; przeciętnie uczęszcza 
dziennie do szkoły dzieci 181,862; 
liczba uczni w szkołach rentowanych 
12,504; liczba nczni uczęszczających 
tylko 4 czasu dnia na naukę jest 
15,072, liczba sesyj półdniowych 
jest 327; liczba głuchoniemych wy- 
nosi 89. 

Powyższe cyfry są tylko od szkół 
publicznych. 


— Smutny i pożałowa- 
nia godny stan małżonków Graf’ów 
zajął obecnie uwagę policyi. Oka 
zuje się, iż mąż Henryk Graf od 
trzech lat starannie pielęgnował 
swoją żonę obłąkaną Fryderykę 
oraz zajmował się czworgiem dzieci 
w ubogim domku No. 397 W. 21 sza 
al., blizko Oakley ave. Nieustanne 
pielęgnowanie, nędza, brak stałego 
zarobku, oraz martwienie się sta- 
nem żony, nareszcie przyprowadziło 
stroskanego ojca i męża do tego, 
że sam stracił zdrowe zmysły. Po. 
licya zabrała całą rodzinę do Jeffer- 
son, rodziców do domu obłąkanych 
a dzieci do zakładu biednych. Na 
ostatku małżeństwo jedno drugiego 
nie poznawało. 


— Kilka wdów i narzee 
czonych kłóci się o majątek po 
zmarłym. — R. A. Bigelow, komi- 
wojażer dla firmy okryć damskich 
w New Yorku “Freedman Bros.”, 
w przeszłym tygodniu w poniedzia- 
iek umarł nagle w hotelu “Palmer 
House” na paraliż serca spowodo- 
wany przez zbytni alkoholizm. 

Krótko po ogłoszeniu o jego na- 
głej śmierci do hotelu zaczęły przy- 
bywać kobiety, rozmaitych wieków, 
które utrzymywały że są żonami lub 
narzeczonemi zmarłego a więc żą 
dają wydania im jego pozostałego 
majątku. Bigelow miał lat 45 i 
pozostawił polise asekurujące jego 
życie na $15,000. Spraw ta została 
jeszcze bardziej powikłaną zjawie- 
niem się dwóch braci zmarłego — 
jednego z Milwaukee, drugiego z 
Freeport, którzy zajęli się zwło- 
kami brata na pochowanie ich w 
Freeport. 


— Uczony niemiecki 
profesor natrętnym żebrakiem. Po- 
licya w Oak Park zapakowała do 
kozy Johanna Purchhart, który 
utrzymuje iż mieszka w domu No. 
141 W. Adams ul, a który uchodzi 
pod nazwiskiem John Hastings, za 
natrętną żebrotę w przedmieściu 
Oak Park. Więzień — jak podaje 
raport policyi — jest człowiekiem 
uczonym, byłym nauczycielem łaci- 
ny, greckiego i niemieckiego języka 
oraz muzyki. Zeznał na stacyi, że 
sześć miesięcy temu przybył z Nie- 
miec i nie mógł znaleźć żadnego 
zatrudnienia ze swoją nauką i ta- 
lentami. 

Policya kilka razy wyganiała go 
z Oak Park aż wreszcie jego na- 
trętna żebranina zniewoliła ich do 
zabrania go do kozy. Niezawodnie 
pójdzie do *bridewell". 


— Zaraz po dniu dzięk- 
czynnym nastała tak piękna pogoda, 
że od dwóch tygodni mamy powie- 


Podówczas w wagonie 


właściciel 
cyrku, chce koniecznie pozbyć się 
słonia *Gypsy”, który ma sławę 
zabijania ludzi. Już 20 ludzi zostało 


trze  *południowo-kalifornijskie”, 
<florydy” lub jak inni mówią 
«prawdziwe lato indyańskie”. Po- 
goda jest tak sprzyjającą, że mo- 
żnaby z wielkiem powodzeniem wy- 
prawiać pik-niki. Z tego powodu 
ulice są pełne kolarzy, którzy ko- 
rzystając z pogodnej i ciepłej pory, 
jadą na kołowcach tak jak latem. 

W niedzielę po południu dwóch 
kolarzy czyli cyklistów C. L. i R. 
A. Scholtz, z pn. 264 N. Halsted 
ul., jechali tak szybko po West 
Madison ul., że blizko Elizabeth 
ulicy przejechali panią Minnie 


Carrington, z pn. 428 West Madi-' 


son ul., gdy ta czekała na ulicy na 
przejechanie wagonu kablowego 
czyli linowego. Kolarze po przy- 
padku zeskoczyli z swoich kołow- 
ców i w jednej chwili otoczyła ich 
gromada oburzonych mieszkańców, 
którzy chcieli młodych kolarzy do- 
skonale wytrzepać. Gdy się jednak 
przekonano, że pani Carrington nie 
ma żadnych kości połamanych, po- 
zwolono kolarzom odjechać sobie. 


R. Branskill, 
klerk, z pn. 928 Walnut ul., zrobił 
w niedzielę omyłkę, którą nieża- 
wodnie życiem przypłaci. Był pa- 
sażerem na Lake ul. kolei górnej. 
Zamierzał on -wysieść przy ulicy 
Ann, lecz się omylił i wysiadł gdy 
pociąg stanął na stacyi Morgan ul. 

Gdy spostrzegł, że się zmylił, po- 
ciąg już znów ruszył. Uchwycił 
się kratowanych drzwiczek i usiło- 
wał wskoczyć do wagonu, lecz zo- 
stał zepchniętym przez ogrodzenie 
stacyi. Spadł na ulicę i z całą siłą 
uderzył tak o bruk, że sobie nad- 
werężył czaszkę. Patrol z Desplai- 
nes ul. zawiozła go do szpitala po- 
wiatowego. 


— Policya w niedzielę 
wydobyła z jeziora u końca ulicy 
Schiller zwłoki Dominika Giel, 
który pracował w departamencie 
wodociągów miejskich i mieszkał 
pn. 159 Milton ave. u siostry. Miał 
lat 47. Nie wiadomo, czy to sa- 
mobójstwo lub czy została zbrodnia 
popełniona. 


— Na chrzcinach ajry= 
skich w domu Williama Keenan, 
pod no. 3323 Archer ave., w ubie- 
głą niedzielę, przyszło do takiej 
ogólnej bijatyki z pijatyki, że John 
Meehan, ojciec chrzestny został fa- 
talnie postrzelonym i o jego życiu 
wątpią. Policya aresztowała Keena- 
na, który strzelał do swoich gości. 


— W ubiegły poniedzia= 
łek kolej żelazna “Illinois Centra!” 
oddała swoją pierwszą “podziemną 
stacyą”” przy Van Buren ulicy na 
użytek publiczności. Gmach jest 
300 stóp szerokim i zajmuje niemal 
cały spód powierzchni Lake Front 
parku nad jeziorowego. 


— W poniedziałek w ra- 
dzie miejskiej 63 głosami przeciw 3, 
przeszedł ordynans, na mocy któ 
rego począwszy od dnia 4 Stycznia, 
1897 w całem mieście Chicago, 
każda kompania ma sprzedawać 
bilety, które uczynią koszt jednora- 
zowej jazdy 4 centy zamiast 5 centów 
jak było dotąd. 


— Patrick Meehan, 71 


letni Irlandczyk, popełnił samobój 
stwo w ubiegłą sobotę wieczorem 
za pomocą obwieszenia się w stajni 
w tyle domu no. 11617 Michigan 
ave., dla tego, że nie mógł dostać 
pracy. Ciało wisielea dopiero spo- 
strzeżono w niedzielę rano. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 10 grudnia. — 
Nadchodzą wiadomości, które 
potwierdzają poprzednie wie- 
ści, iż zginął rewolucyjny do- 
wódca generał Antonio Maceo. 

Maceo poległ w prowincyi 
Havana, przy przejściu *'tro 
chy” z prowincyi Pinar- del 
Rio, w potyczce z oddziałem 
wojska znajdującego się pod 
komendą majora  Cirujeda. 
Bitwa ztoczoną została w ma- 
jątku Matilda blizko miejsco- 
wości Punta Brava. 

Gen. Maceo miał pod sobą 
od 2000 do 4000 łudzi gdy 
został zaatakowany przez maj. 
Cirujeda, którego kolumna 
składała się z 356 szerego- 
wców i 123 konnicy. Hiszęa- 
nie zaatakowali rewolucyoni- 
stów gdy ci się skryli za o- 
słonę karmniennego płotu, 

Siły Macea zostały wyparte 
hiszpańskim atakiem na ba- 
gnety. Napróżno usiłowały 
utrzymać się na stanowisku; 
kilkakrotnie stawiły dzielny od- 
pór z «'"machetami” w ręku, 
lecz nareszcie — gdy zostali 
wyparci do przyległego ma 
jątku San Claudio — rozbili 
się i uszli w największym nie 
ładzie. 

Rewolucyoniści pozostawili 
przeszło 40 trupów na polu, 
lecz wielu rannych uprowa- 
dzili ze sobą. 

Strata hiszpańska wynosi 3 
żołnierzy poległych; rannymi 
zostali 4 porucznicy, I sier- 
żant i 26 żołnierzy prostych. 

Dopiero gdy major Ciru- 


jeda powrócił do Punta Brava 


przekonał się, że Maceo zginął. 
Dokumenta i artykuły zdar 
te przez żołnierzy hiszpańskich 
z trupów nieprzyjaciela, po- 
twierdzają tę wiadomość. 
Obok mniemanego ciala 


Macea znajdował się trup — 
jak się zdaje z dokumentów 
znalezionych w odzieniu—syna 
Maksyma Gomez'a Franciszka. 

(Powyższa wiadomość po- 
chodzi ze źródeł rządowych 
hiszpańskich, tak jak są wszy- 
stkie wiadomości z Havany. 
Jak wiadomo, rząd hiszpański, 
przepuszcza tylko to co się mu 
podoba. Przyp. Red. „Gaz. 
Pol.) 

HAVANA, 10 grudnia. — 
Z wszelką pewnością teraz 
władze hiszpańskie utrzymują, 
że Antonio Maceo, sławny 
dowódzca Kubańczyków, po- 
legł w prowincyi Havana, przy 
dokonywaniu przebywania ze 
swemi siłami przez zachodnią 
“trochę” niedaleko Mariel. 


Wraz z dowódcą kubańskim 
poległ młody Francisco Go- 
mez, syn Maxima Gomez a 
który towarzyszył Maceo'wi 
w jego przeprawie przez „tro- 
chę.” 

Bliższe szczegóły pochodzą 
ze źródeł hiszpańskich, od ma- 
jora Cirujeda, który nieszczę- 
śliwie dla swych zastępów bro- 
nil pa dniu 4 grudnia Mac- 
ceo'wi przejścia przez “trochę” 
a który również z niepowo- 
dzeniem tak samo stawił je- 
mu czoło w dniu 7 bm. Po 
skończeniu bitwy,  Cirujeda 
wysłał rekonesans i ten znalazł 
dwa trupy poległych, które 
uznano za ciała Macea i Fran- 
cisco Gomeza. 

W dniu 4 grudnia odbyła 
się "straszna bitwa” jak sami 
Hiszpanie przyznawają lecz o 
której szczegółów nie chcą wy- 
dać na świat — i rezultat tej 
bitwy był, że Kubańczycy 
przebyli “trochę” i przeszli w 
prowincyą Havany, 

W Hiszpanii wieść o zabi 
ciu gen. Macea narobiła wiel- 
kiej sensacyi. Hiszpanie ucie- 
chę swoją okazują w rozmaity 
sposób: demonstracyami, pro- 
cesyami itd. 

Miejsce gdzie poległ Ma- 
ceo i przy.nim Francisco Go- 
mez, syn drugiego sławnego 
dowódzcy kubańskiego, jest 
oddalonem o 15 mil od Ha- 
vany. 

WASHINGTON, D.C. 1o 
grudnia. — Wielkie wrażenie 
sprawiły tu świeże wiadomo- 
ści nadeszłe z Kuby; jedna, 
że siły Macea i Gomeza po- 
łączyły się, druga, że Maceo 
poległ na polu bitwy, która 
była dla Kubańczyków —z wy- 
jątkiem straty wodza — po- 
myślną. 

— Do Key West, Fla., dono- 
szą z Havany, że patrole prze- 
biegają po ulicach stolicy i 
niewolno ludności zgromadzać 
się. Wszystkie forty zostawają 
wzmacniane. Szepcą sobie w 
Havanie, że wszystkie drogi 
prowadzące do stolicy zostały 
podminowane przez rząd dy- 
namitem, aby  rewolucyoni- 
stom nie dopuścić wstępu. 

— W telegramie posłanym 
doMadrytu, podawają następu- 
jące punkta doniesień rządo- 
wych: 

Major Cirujeda wyruszył ze 
swoją kolumną z Mariano o 
świcie dla odbycia rekonesan- 
su na pobrzeżu. Siły jego po- 
stępowały spokojnie wzdłuż 
wybrzeża aż nie doszły do 
Pulier, gdzie nagle przywitała 
go salwa karabinowa. 

Cirujeda mimo ognia kara- 
binowego doszedł a potem 
posunął się z Hago Colorado 
do San Pedro, gdzie znajdo- 
wała się główna siła rewolu- 
cyonistów.w liczbie około 2000 
ukryta za kamiennym płotem 
naturalnym. Hiszpanie przy- 
puścili atak na bagnety i przy- 
szło potem do strasznej walki. 
Walczący potykali się jeden 
przeciw jednemu aż nie zapa- 
dła noc. Cirujeda, mając wielu 
rannych i nie mając więcej 
amunicyi, cofnął się do P unta 
Brava. Wprzód jednak zrobił 
rekonesans, podczas którego 
zobaczył przeszło 40 trupów 
rewolucyonistów i więcej jak 
40 zabitych lub rannych koni. 

Dwa trupy były bez wąt- 
pienia ludzi wysokiej rangi, 
albowiem rewolucyoniści usi- 
łowali bądź co bądź je zabrać 
ze sobą. Jeden trup, był mu- 
lata silnej budowy, z wąsem 
i włosami siwiejącemi, a trup 
drugi był młodzieńca z dwo- 
ma ranami od kul. 

Gierylasi hiszpańscy wkró. 
tce zabrali się do obierania 
poległych i niebawem przybyli 
do dwóch tych trupów, leżą- 


cych jeden przy drugim. O 
bydwa były w garniturze bia- 
łym a mulat miał koszulę z de- 
likatnego wyrobu naznakowa- 
ną literami inicyalnemi "A. 
M.”,szkarpetki jedwabno czar- 
ne, mające te same litery, zaś 
na jednem palcu ręki znajdo- 
wał się złoty pierścień z na 
pisem: ''Antonio Y Maria.” 
W odzieniu trupa mulata znaj 
dował się rewolwer, kubek do 
picia i teleskop a jego towa- 
rzysz w śmierci napisał na 
kawałku papieru ołówkiem 
przed swym zgonem: ''Umie- 
ram, ponieważ nie chcę opu- 
ścić trupa gen. Maceo*” 

Jego odzież miała literę “F” 
i pomiędzy innemi jego rze- 
czami znajdował się list pisa- 
ny ręką starego człowieka 
datowany 25 września “do 
mojego kochanego Pancio a 
podpisany *M. Gomez.” 

U trupa mulata znaleziono 
dziennik, tj. dyaryusz, poda 
wający o operacyach od 27 
listopada do 7 grudnia. 

Nie ma wątpliwości żadnej, 
że trup mułlata tego jest tru- 
pem gen. Antonio Maceo. 


HAVANA, ro grudnia. — 
Rewolucyoniści znów ostrze- 
liwali przez godzinę część mia- 
sta Guanabacao. 

Parowce “San Augustin” 
i “Reina Maria Cristina” przy- 
płynęły tutaj wczoraj z 1,920 
rekrutami. 

Więzień Jacinto Colledo 
Rodriguez został wczoraj roz- 
strzelanym w Matanzas. 

Stósownie do twierdzenia 
madryckiej “Gazety Rządo 
wej” kubańskie wydatki wo- 
jenne za czas od 4 maja, 1895 
do czerwca 1896, wynosiły 64 
milionów dolarów. 

Prywatne wiadomości na- 
deszłe tutaj opiewają, że zna- 
komity dowódzca rewolucyo 
nistów Lacret umarł wczoraj 
z ran poniesionych. 

— Key West, Florida, 1o 
grudnia. — Prywatne wiado- 
mości nadesłane z Havany 
donoszą, że Maceo nie poległ. 
Jestto kłamstwo uplanowane 
w pałacu aby obrać z laurów 
chwały zwycięzkie przebycie 
“trochy” przez Maceo i zakryć 
ogromne straty Hiszpanów, 
albowiem jest wiadomem, że 
Hiszpanie ponieśli ogromną 
klęskę. 

Wiadomość” o ''śmierci” 
Maceo nie została wydaną 
przez rząd, tylko jest podawa 
ną przez prasę i nie ma ża 
dnych dowodów stwierdzają- 
cych; również wiadomość nie 
nosi charakteru "oficyalnego.” 

Wysocy urzędnicy w Ha- 
vanie milczą zupełnie i nie 
chcą uznać, że Weyler na 
czele 60,000 wojska nie zdo- 
łał tego dokonać co jeden 
oddział 500 Kubańczyków. 

Korespondent *''World'a” w 
New Yorku rozmawiał z wielu 
mieszkańcami w Punta Brava 
i ci nie przypisują żadnej wia- 
ry raportom Cirujedy. Mie 
szkańcy ci powiadają, że Hi- 
szpanie ponieśli haniebną klę- 
skę i stracili przeszło jednę- 
trzecią swych sił, Rewolucyo- 
niści ścigali ich aż do samych 
granic miasta. 

Wszyscy znakomici Kubań 
czycy w Havanie, sympaty- 
zujący, pracujący lub wspie 
rający rewolucyą, nie wierzą 
w zabicie Macea. Przyznają, 
że wtargnął i przeszedł do 
prowincyi Havana, przełama- 
wszy *'trochę”, stósownie do 
rozkazu Gomeza, w celu obję- 
cia komendy nad operacyami 
w centrum i zreorganizowa- 
nia sił powstańczych w pro 
wincyach Havana, Matanzas 
i Santa Clara. 

Innym faktem, że Maceo 
nie poległ, jest ten, że od 
mówiono _ korespondentowi 
World” wszelkiej informa- 
cyi o trupie Macea. 


HAVANA, 10 grudnia. — 
Kap. gen. Weyler ze swoją 
kolumną wkroczył do prowin- 
cyi Havana. Każdego czasu 
można się spodziewać jego 
przybycia tutaj. F 

Raport hiszpański o śmier- 
ci generała Maceo został po- 
twierdzonym przez dr, Maxi- 
mo Zertucha, który poddał 
się pułkownikowi Tort w San 
Felipe a który został uwol- 
nionym na mocy amnestyjne- 
go dekretu Weyler'a. 

Dr. Zertucha był przybo- 
cznym lekarzem gen. Maceo. 

Powiada on, że gen. Maceo 
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padł śmiertelnie ranny dwo- 
ma kulami w bitwie z majo- 
rem Cirujedą dnia 7 grudnia 
o 2 giej godzinie popołudniu. 
Jedna kula przeszyła podbró- 
dek i strzaskała szczękę i wy- 
szła szyją blizko łopatki. Dru- 
ga kula przeszyła mu żołądek. 
Którakolwiekbądź z tych ran 
byłaby sama fatalną. Wkrótce 
też wyzionął ducha. 

Zegarek, który podobno 
Maceo miał mieć jest fabry- 
kacyi illinoiskiej, koperta le- 
śnicza, numer 91,221 a werk 
miał numer 9 600,661. 

Powiadają, że Kubańczycy 
pochowali trupy Macea i mło- 
dego Gomeza na plantacyi 
San Pedro, blizko Punta Brava. 

Rząd wysłał siłę ludzi dla 
rozkopywania ziemi i przy- 
wiezienia trupa do Havany. 
Korespondent *World'a” u- 
dał się z tymi ludźmi aż do 
Punta Brava, lecz tutaj zmu- 
szono go się wrócić. 

HAVANA, ir grudnia. — 
Gen. Weyler powrócił do Ha- 
vany; przybył dzisiaj o 5:30 
popołudniu. Wjechał do mia- 
sta konno, na czele dwóch 
szwadronów konnicy. Lud wy- 
dawał okrzyki na jego cześć 
a małe dziewczynki rzucały 
kwiaty przed nim. Słowem 
powitano go jako bohatera. 
Gdy Weyler przybył na plac 
wojenny, musiał przystanąć i 
tutaj wypowiedział mowę. O- 
świadczył zebranym, że uważa 
teraz rewolucyę jako zupełnie 
zgniecioną, w części dła tego, 
że poległ Maceo, i że udało 
mu się wszystko szczęśliwie 
w uspokojeniu wyspy i utrzy- 
maniu zwierzchnictwa Hiszpa- 
nii. 
Później Weyler wydał ban- 
kiet, na który przybyli roz- 
maici dyplomaci wojskowi i 
cywilni, delegacye rozmaitych 
stowarzyszeń oraz znakomici 
obywatele stolicy. Wszystcy 
winszowali gen. Weylerowi 
świetnego powodzenia i sku- 
teczności kampanii jego w 
Pinar del Rio. 

Stolica dzisiaj wieczorem 
przedstawia obraz upojenia z 
radości Hiszpanów, że Maceo 
poległ. 

Kap. gen. potwierdził sta- 
nowczo zabicie wielkiego do- 
wódzcy kubańskiego, gene- 
rała Antonio Maceo. 


—— o 
Pożądany zwiastun roku 1897. 


Nadchodzący Nowy Rok bądzie miał pożąda- 
nego zwiastuna pou postacią nowego Almauachu, 
opisującego Towstanie, naturę i sposób używania 
wzmacniającego 1 przywr icającego zdrowie środ- 
ka, Hostetter's Stomach Biter, W p łączeniu 
z przepissm: używania znajdować się w nim będą 
daty kalen tarzowe i astronomiczne, liczby staty- 
sty czne, ilustracye, dobrane wiersze i różny 'nny 
mat ryał czytelny, kształcący umysł izaciekawia- 
jący. Przy tym pamfl:cie, wydawanym i drako- 
wanym przez The Hostetter C% w Pittsburgu, 
trz. dzieści osób jest zatrud ionych w jednym 
tylko depart«mencie mech»nicznym. Jedenastu 
miesięcy po rzeba było na jego wykończenie. 
Można go dostać wszę 'zie w apte: ach iu kupców 
na prowincyi w językach angielskim, niemie- 
ckim, fraocuzkim, hisz,ańskim, szwedzkim, nor- 
wegskim, holes derskim i czeskim. 
— OWA DA 4 

Głuchoty wyleczyć nie można 

paes leczenie lokalne, ponieważ jost niepodo- 

ieństwem dojść do pace części w uchu. Jednym 
tyiko sposob m da sig wyleczyć antt za po- 
mocg działania na organizm chorego. Głuchota 
jest wynikiem zaparenia tkanek wydzielających 
wilgoć w kanale Enstachyego. Jeżeli ten kanał 
Jest zaflegmiony, przestaj se b'ć zdiów i niedo- 
słyszy sz. jeż lı jest całkiem zatkany, stajesz si 
cełziem głuchy. Jeżeli nie nsuniesz zapalenia 
nie przeprowa izisz kanału Eustachego do porząd- 
ku stracisz słuch na zawsze. Na dziesięć wypad- 
ków głuchoty przypada dzie *ięć spowodow „nych 
przez katar, który sprawia zapalenie tkanek. 

Ofig ujemy sto uola ów za każdy raz, jeżeli 
gła noty spowodowanej przez katar, nie wyleczy- 
iny zt pomocą Hall's Catarrh Cure. Cyrkularze 
przesełamy na żądsnie darmo. 

F. J. CHENEY &. C0., Toledo, O. 

Kosztaje w aptekach 75c. 


ŻĄDANI SĄ GÓRNICY. 


W Wevona, Ills. Potrzebujemy 50 teraz. Ma- 
my I „Slug i dobrą p; nie ma 
nych «łopotów; acimy 0. owe myto; 
arogdście Mio WYCIA, 4 ae eh 


WENONA COAL CO. 
A Wenona, Tils. 
(Jan. 1—97) 
W tych dniach spo- 
dziewamy się ode- 
brać wielkiej przesyłki 
drzewek owocowych zZ 
Warszawy — Polski, dla 
tego spis i ceny drzewek 
będą podawane w nastę- 
 ĄĘ numerach *Gazety 
olskiej.” 
W. Dyniewicz. 


Ostatnie Wiadomości. 


MADRYT, 15 grudnia. Przez 
niefortanne zajście generalnego ka- 
pitana Weylera względem śmierci 
naczelnika powstania Maceo'a na 
wyspie Kubie, zostaje Weyler odwo- 
łany, a na jego miejsce przezna- 
czony generał Marin. 

BOSTON, Mass. r 
Całe miasto starego Bostonu jest 
wzburzone i obywatele amerykań. 


sey setkami zaciągają się do woj 


ska, aby łotrów Hiszpanów wypę- 
dzić z wyspy Kaby. 

ST. LOUIS, Mo., 15go grudnia. 
Dzisiaj wyjechało około 1000 re- 
kruta na wyspę Kubę. Całe miasto 
jest okropnie wzburzone. 

LEXINGTON, Ky., 15 grudnia. 
Mer miasta Simrall zwołał dziś 
wielkie zebranie i spalono chorą- 
giew hiszpańską. Milicya miejska 
,w 24 godzinach będzie gotowa do 
wymarszu na wyspę Kubę. Kapi- 
tan Logmire oświadczył, że wkrótce 
będzie też gotowy do wymarszu z 
z drugim regimentem stanowej mi- 


licyi — Kentucky gwardyą na wy- 


spę Kubę. 


15 grudnia. ' 


